
Wychowanie i polityka

Cichy froi
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zimnej wojny
Mikołaj Kozakiewicz

„Konieczność wychowania politycznego 
w szkole przez nikogo już właściwie nie 
jest poważnie kwestionowana. Jedni nau­
czyli się tego z przeszłości (hitlerowskiej 
— przyp. mój). Są przekonani, że wycho­
wanie musi się przyczynić do tego, aby 
niemożliwy był powrót tyranii. Tak myślą­
cy powiadają: w szkole musi dziać się coś, 
żeby pewnego dnia znowu w polityce spra­
wy nie zaszły zbyt daleko. Inni są bardziej 
zaalarmowani przez bezpośrednie sąsiedz­
two komunizmu. Ci zadają szkole pyta­
nie: w jaki sposób można podnieść na 
wyższy poziom w instytucjach szkolnictwa 
publicznego siły oporu przeciw politycz­
nemu zagrożeniu ze strony marksizmu- 
leninizmu? O konieczności politycznego 
wychowania i kształcenia wszyscy są prze­
konani, spory dotyczą tylko dróg, na 
jakich ma się to odbywać”.

W taki sposób charakteryzuje stanowi­
sko oficjalnej pedagogiki Niemieckiej Re­
publiki Federalnej jeden z jej luminarzy 
Theodor Wilhelm U.

Wydaje się, że w politycznym wychowa­
niu dzisiejszej NRF trzeba rozróżniać dwa 
nurty. Jeden (niestety o wiele słabszy) po­
lega na umacnianiu wiary w słuszność 
czy „wyższość” demokracji burżuazyjnej 
nad systemem faszystowskiego „wodzo- 
stówa”. Jest to ten nurt wychowania poli­
tycznego, który stara się zbijać zakorze- 
niońe od czasów Hitlera przekonanie, że 
demokracje są zawsze „zmurszałe” i „gnu. 
śne” zaś prawdziwie prężne państwo nie­
mieckie powinno być rządzone „silną ręką” 
przez opatrznościowego męża (Kaisera, 
Fiihrera itd). Cytowany tutaj T. Wilhelm 
z troską stwierdza, że ta wiara w siłę de­
mokracji nie jest zbyt rozpowszechniona 
nawet wśród nauczycieli NRF, a pogarda 
dla republiki (weimarskiej) szerzona przez 
Hitlera trwa do dziś w szerokich kołach 
społeczności NRF. Drugi nurt wychowania 
politycznego jest o wiele silniejszy i po­
lega na energicznym „uodpornianiu” mło­
dzieży przeciw „bakcylowi komunizmu”, 
czyli na aktywnym szerzeniu niechęci i po­
gardy do Słowian jako takich, do całego 
obozu socjalistycznego, zwłaszcza zaś do 
ZSRR i NRD.

Wychowanie polityczne obejmuje 
wszystkie poziomy wieku z tym jedynie, 

w czkolo podstawowej zaleca aię „sta­
ranne dostosowywanie treści wychowania 
politycznego do świadomości, wiedzy i 
możliwości uczniów” ’).

Prawie wszystkie kraje NRF (Laender) 
opracowały już materiały i programy wy­
chowania politycznego, w których z regu­
ły — przy różnych odmianach i różnicach 
indywidualnych — występują cztery cyk­
le tematyczne: podstawowe pojęcia i pod­
stawowe stosunki społeczne; podstawowe 
pojęcia i stosunki życia publicznego i po­
litycznego;-budowa państwowości w NRF 
i NRD; Niemcy w polityce światowej.

W ramach tych czterech wielkich dzia­
łów szkoły średnie organizują już na wła­
sną rękę i według własnego uznania pracę 
polityczną z młodzieżą. Co prawda nawet 
ta „swoboda” jest tylko iluzoryczna, skoro 
przyjęta w całej NRF „Ostkunde” (nauka 
o Wschodzie) wprowadziła do wszystkich 
podręczników i programów nauczania te 
tematy, które podtrzymują przekonanie o 
duchowej wyższości Niemców, o Wschodzie 
jako cywilizacyjnym terenie misji dziejo­
wej Niemiec, o „krzywdach”, jakie rzeko­
mo spotkały Niemców w wyniku drugiej 
wojny światowej, o dobrych Niemcach i 
złym Hitlerze, który najwięcej krzywd 
wyrządził własnemu narodowi itd. itd. 
Wystarczy przeczytać choćby książkę W. 
Sobańskiego: „Podręczniki szkolne NRF”3/, 
aby tę tendencję ujrzeć wyraźnie i bez 
osłonek.

Dla szkoły podstawowej władze oświa­
towe poszczególnych krajów związkowych 
Przyjęły bardziej szczegółowy program 
opracowany przez „Centralę Związkową 
Służby Krajowi” (Bundeszentralle fur Hei- 
matdienst), który obejmuje 14 cyklów tema­
tycznych: praca i organizacja zatrudnie­
nia; stosunek do bliźnich; samorząd; mój 
pieniądz — nasz pieniądz;.współodpowie­
dzialność za rządzenie, rząd i opozycja; 
partie; wolność i ład; państwo „socjalne”; 
prawo i sprawiedliwość; miraże dyktatu­
ry; pole działania środków masowej in­
formacji; Europa i narody; polityka świa­
towa i gospodarka światowa.

Zacytowałem tylko niewielki fragment 
tego programu, a przecież widać, jak dob­
rzy fachowcy go układali. Jest on zwarty 
i konsekwentny, wycelowany na ochronę 
i utrwalenie tego wszystkiego, co rządcom 
NRF jest potrzebne, i na krytykę tego 
wszystkiego, co im przeszkadza i czego się 
boją. Uderza fakt, że w całym tym pro­
gramie politycznego wychowania w NRF 
ani razu nie ma użytego słowa „faszyzm” 
lub „hitleryzm”. Nawet temat „Miraże 
dyktatury” jest tak uszczegółowiony w 
podtematach, że jego ostrze zwraca się na­
tychmiast przeciw komunizmowi („jedno 
Panowanie”). Nawet sławne „Ein Fiihrer” 
zostało strawersowane na „Ein Herscher” 
(władca), aby, broń Boże, nie wypadło zbyt 
jednoznacznie... antyhitlerowsko!

Faktem jest, że w Niemczech zachod­
nich, podobnie jak w USA, polityczne wy-

Minister oświaty RFSRR 
przybył do Polski

Na Taproszenie ministra oświaty — 
Wacława Tulodzieekiego prtybyl 7 ma­
ja do Polski minister oświaty Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej — Jewgienij I. Afanasjen- 
ko. Na lotnisku Okęcie radzieckiego 
gościa powitali: minister oświaty — 
Wacław Tułodziecki, prezes ZNP — 
Józef Kwiatek, przedstawiciele MSZ.

Obecny był ombasador ZSRR w Pol­
sce — Awierkij Aristow.

W czasie 9-dniowego pobytu w Pol. 
sce minister oświaty RFSRR zapozna 
«ię z działalnością naszego szkolnictwa, 
zwiedzi Warszawę, Kraków, Katowice, 
Poronin i Oświęcim. > 

- । 

chowanie odbywa się pełną parą, co wi­
dać już z precyzyjnych, przemyślanych 
programów, ze szczegółowo przemyślanych 
wskazówek metodycznych i bogatego asor­
tymentu środków poglądowych .

A mistrzostwo metorycznych speców 
pd wychowania politycznego na Zachodź.e 
jest duże. Trzeba to uznać, niezależnie od 
stosunku do tych treści, jakie przy pomocy 
tych mistrzowskich, nowoczesnych metod 
usiłuje się młodzieży zaszczepiać. Ogólnie 
obowiązującą zasadą jest tutaj stosowanie 
przemyślnej mieszanki obiektywnej rze­
czowości i tendencyjności. Obiektywizm 
występuje w informacji, tendencyjność w 
komentarzu do niej. Oto chociażby przy­
kłady zaczerpnięte z przewodnika meto­
dycznego dla nauczycieli na klasę IX w 
USA („Citizenship Education a tentative 
guide for teachers” 1957). Kiedy program 
zaleca „omówić wielkie osiągnięcia ZSRR 
w dziedzinie nauki, oświaty, techniki”, ko­
mentarz natychmiast poleca zwrócić uwa­
gę uczniów „na wysoką cenę, jaką ludzie 
w ZSRR zapłaci’i ża te osiągnięcia”. Kie­
dy się omawia wyniki Rewolucji Paździer­
nikowej komentarz poleca podkreślić, że 
rewolucja „zlikwidowała nie tylko nędzę, 
ale i... religię oraz wszystkie swobody oby­
watelskie”.

Ta tendecyjność i przebiegłość taktyczna 
speców od politycznego wychowania w 
USA może jeszcze lepiej uwidacznia się 
przy omawianiu tematu „Oświata w 
ZSRR”, przy którym przedstawia się szko­
łę radziecką tylko od strony obowiązków, 
podkreśla się, że uczniowie uczą się „bez 
weekendu” i w ciągu 10 lat robią więcej 
niż Amerykanie w ciągu 12, że czas pracy 
ucznia wraz z odrabianiem lekcji wynosi 
10 godzin dziennie, że w szkołach jest 
„żelazna dycyplina” i w: yscy muszą 
skończyć szkołę 10-letnią pod rygorami 
administracyjnymi, że najwięcej godzin 
przeznacza się na matematykę i fizykę. 
Niby wszystkie te fakty są prawdziwe. Jak 
jednak te informacje, podane w takim ze­
stawie i tonie, odbierze uczeń amerykań­
ski, który jak każdy uczeń woli się uczyć 
mniej i woli gimnastykę od matematyki 
— nietrudno przewidzieć. Ale o to właśnie 
chodzi! Równie przemyślnie zapoznaje się 
uczniów z kulturą rosyjską. Na 18 nazwisk 
twórców rosyjskich tylko dwa należą do 
twórców radzieckich (Gorki, Prokofiew), 
reszta to klasycy malarstwa i literatury z 
epoki... carskiej. Mam zbyt wysokie mnie­
manie o kompetencji autorów tego komen­
tarza metodycznego, żeby uważać te ja­
skrawe pominięcia za sprawę przypadku. 
Chodzi raczej o stworzenie wrażenia, że 
wielka sztuka i literatura rosyjska skoń­
czyła się wraz... z epoką kapitalizmu 
i, oczywiście o utrudnienie uczniowi na­
wiązania kontaktu z nowszą sztuką i li­
teraturą radziecką.

Metody, jakimi zaleca się realizować 
te tematy, odznaczają się ogromną różno­
rodnością. A więc metodą podstawową jest 
metoda dyskusji. Dyskusja polityczna — 
może dotyczyć, poucza cytowany przewod­
nik metodyczny, problemów polityki wew­
nętrznej i zagranicznej (np. „Czy w 1956 
roku należało działać energiczniej (czytaj: 
wypowiedzieć wojnę) w czasie zaburzeń 
na Węgrzech”?, „Czy Komunistyczna Par­
tia USA powinna być. zdelegalizowana?”). 
Przykładem precyzji ustalania tematu do 
dyskusji może być drugi temat. Jeśli 
uczeń dojdzie do wniosku, że KP USA po-

r (Dokończenie ni str. 5)
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Mimo deszczowej pogody niedzielny kiermasz książki 1 prasy, rozlokowany tym razem przed 
Pałacem Kultury i Nauki odwiedziły tłumy wars awiaków. Bardziej poszukiwane pozycje, 
zwłaszcza literatury pięknej, które w niewielkich ilościach ukazały się w stoiskach, zo. 
stały rozchwytane niemal w jednej chwili. Dużym powodzeniem cieszyły się również wy­
dawnictwa techniczne i naukowe. Inżynierowie i technicy różnych branż, studenci 
i uczniowie szkół zawodowych „myszkowali” po stoiskach w poszukiwaniu książek stano­
wiących nie.tbędną pomoc w pracy i nauce.

Na zdjęciu stoisko PZWS oblężone w większości przez panów. Zanim dokona się zakupu, 
trzeba najpierw obejrzeć, co oferuje mila sprzedawczyni, me tylko od. strony merytorycznej 
ale 1 edytorskiej, no i zapoznać się z cemą.

Fot. C». Górski
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W
 DZIENNIKU URZĘDOWYM 

Ministerstwa Oświaty nr 3 z 
5 kwietnia ogłoszona została 
instrukcja w sprawie organi­
zacji roku szkolnego 1963 64.Nie jesteśmy w stanie omó­

wić dokładnie na łamach „Głosu" całe] 
instrukcji. Ograniczamy się zatem tylko 
do jej części ogólnej, dotyczącej podsta­
wowych prac i zadań związanych z przy­
gotowaniem nowego roku szkolnego.

Z całością instrukcji, a w szczególno­
ści z tymi jej częściami, które dotyczą 
pracy danego typu szkoły lub placówek 
oświatowo-wychowawczych, powinni za­
poznać się bardzo dokładnie nie tylko 
pracownicy administracji szkolnej, ale 
również kierownicy, dyrektorzy, nauczy­
ciele i wychowawcy.

ZAŁOŻENIA OGÓLNE
Rok szkolny 1963 64 będzie drugim 

z kolei rokiem realizacji reformy szkol­
nej. W klasach IV i V szkoły podstawo­
wej zostaną wprowadzone plany i pro­
gramy nauczania już 8-letniej szkoły pod­
stawowej oraz nowe podręczniki szkolne. 
Do klasy VIII i IX liceów ogólnokształ­
cących wprowadzony zostanie program 
przejściowy.

W roku tym nastąpi dalszy rozwój 
szkół i innych placówek ''oświatowo-wy­
chowawczych, wzrośnie liczba uczniów 
w szkołach, wzrosną nakłady finansowe 
państwa na oświatę.

W związku z tym przed władzami 
oświatowymi oraz kierownictwami i dy­
rekcjami szkół stoją poważne zadania. 
Trzeba zabezpieczyć w szkołach i innych 
placówkach miejsca dla zwiększonej licz­
by uczniów i wychowanków, zatrudnić 
niezbędną liczbę nowych kadr nauczy­
cielskich, przeprowadzić przyjęcia ucz­
niów do szkół. Ażeby przygotowania do 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego prze­
biegały prawidłowo, kuratoria okręgów 
szkolnych, wydziały oświaty i kultury 
oraz kierownictwa (dyrekcje) szkół i pla­
cówek wychowawczych, odpowiednio do 
swego zakresu działania, powinny opra­
cować odpowiedni plan pracy. „Plan ten 
— jak czytamy w instrukcji — powinien 
zawierać wyszczególnienie zadań, ustale­
nie potrzeb kadrowych, lokalowych i ma­
terialnych szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych oraz środków dla reali­
zacji tych zadań".

PRZYJĘCIA DO SZKÓŁ

Generalną wytyczną Ministerstwa 
Oświaty w tym zakresie są zadania usta-

os Nduczucielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

do nowego roku szkolnego
lone na rok 1963 64 przez Narodowy Plan 
Gospodarczy. Zmiana planowanych zadań 
może być dokonana tylko w wyjątko­
wych przypadkach. Zwiększenie ustalo­
nej w planie liczby oddziałów może na­
stąpić tylko za zgodą Ministerstwa 
Oświaty, na podstawie uchwały właści­
wego prezydium rady narodowej okre­
ślającej źródła pokrycia zwiększonych 
wydatków budżetowych.

Na odcimku szkól podstawowych — in­
strukcja zaleca wzmożenie wysiłków 
władz oświatowych oraz kierownictw 
szkółjw zakresie pełnej realizacji obowią­
zku 'szkolnego. W tym celu powinrfJMórć*  
zaktualizowane wykazy dzieci nieuczę- 
szczających do szkoły, ustalone środki 
zmierzające do objęcia nauką tych dzieci, 
a więc między innymi do otwierania no­
wych szkół specjalnych, organizowania 
w szerszym zakresie klas specjalnych 
przy szkołach podstawowych.

Przy przyjmowaniu uczniów do liceów 
ogólnokształcących należy zwrócić uwagę 
na zwiększenie odsetka dzieci robotników 
i chłopów oraz odsetka młodzieży mę­
skiej. Liczba uczniów w klasie (oddziale) 
nie powinna w zasadzie przekraczać 40. 
Dotyczy to również szkół zawodowych.

Na rok szkolny 1963'64 planuje się dal­
szy, poważny wzrost liczby uczniów 
w szkołach zawodowych, szczególnie zaś 
w zasadniczych szkołach zawodowych 
przyzakładowych, międzyzakładowych, 
w technikach dla absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych dla pracujących 
oraz w szkołach przysposobienia rolnicze­
go.

Aby zadania te zostały zrealizowane, 
trzeba poświęcić wiele uwagi przygotowa­
niom uczniów szkół podstawowych do 
wyboru kierunku dalszego kształcenia się 
i wyboru zawodu. W pracy tej — jak to 
słusznie podkreślono w instrukcji — trze­
ba pozyskać najlepszych absolwentów 
klas VII dla liceów pedagogicznych, a ab­
solwentów liceów ogólnokształcących, 
którzy najbardziej nadają się do zawodu 
nauczycielskiego — nakłonić do podejmo­
wania nauki w studiach nauczycielskich, 
wyższych szkołach pedagogicznych i na

Nauczycielskie 
dziecko

Jarosław Merena

C
HCIAŁBYM Wam przedstawić hi­
storię pewnego nauczyćielskiego 
dziecka. Nauczycielskiego, nie tylko 
dlatego, że jego matka była nauczyciel­
ką, ale — a może przede wszystkim — i 
dlatego, że wychowali je nauczyciele, 

ściślej Zarząd Oddziału ZNP, wspólnie z 
dyrekcją Liceum Ogólnokształcącego w 
Szprotawie. Prawnym opiekunem dziec­
ka z ramienia zarządu był sekretarz od­
działu — koleżanka K. Kochmańska.

Koleżanka E. Ż. pracę nauczycielki we 
wsi Wysoka (powiat Szprotawa) objęła 
w 1946 roku. Była dobrym pedagogiem, 
aktywnym działaczem Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i czynnym członkiem 
partii. Będąc ateistką,. jako jedna z 
pierwszych w powiecie konsekwentnie 
dążyła do zlaicyzowania szkoły i środo­
wiska. Zwrot w polityce oświatowej 
(1956 rok) powoduje, że koleżanka E. Ż. 
zmuszona została do zmiany miejsca pra­
cy. Otrzymała posadę w sąsiednim po­
wiecie. Dojeżdża codziennie do nowej 
szkoły blisko 50 km. Codzienne peregry­
nacje podkopują zdrowie tej, i tak wąt­
łej, kobiety. Śmierć męża (w 1957 roku), 
krzywdząca opinia środowiska, trudne 
warunki pracy składają się na to, że ko­
leżanka E. Ż. zaczyna poważnie choro­
wać. Po rocznym pobycie w szpitalu u- 
miera mając zaledwie 44 lata.

M. Z. — jej syn — miał wówczas lat 
13. Jeszcze przed śmiercią, matka oświad­
czyła mu: zostaniesz sam. Trochę zaopie­
kuje się tobą wujek, ale — pamiętaj — 
kierować tobą będzie ZNP. 

kierunkach nauczycielskich w uniwersy­
tetach.

Plan przyjęć do zakładów kształcenia 
nauczycieli powinien zakładać stopniowe 
zabezpieczenie potrzeb kadrowych woje­
wództwa, tak pod względem liczby 
kształconych nauczycieli, jak i kierunków 
kształcenia. Sytuacja kadrowa szkolnictwa 
wymaga, żeby zwiększyć w najbliższych 
latach liczbę oddziałów zarówno w lice­
ach pedagogicznych, jak i studiach nau­
czycielskich. Dla zrealizowania tego zada­
nia powinny już obecnie być przygotowa­
ne warunki lokalowe i kadrowe.

Dobór kandydatów na wszystkie for­
my studiów dla nauczycieli pracujących 
(w zakresie studium nauczycielskiego) od­
bywać się będzie w dalszym ciągu w dro­
dze kierowania nauczycieli przez wydzia­
ły oświaty w porozumieniu z zarządami 
powiatowymi ZNP, na podstawie planu, 
który powinien być opracowany w każ­
dym powiecie.

PLANOWANIE PRACY W SZKOLE

Kierownik (dyrektor) szkoły zobowiąza­
ny jest do sporządzenia projektu organi­
zacji szkoły, który po przejrzeniu i za­
twierdzeniu przez władze oświatowe sta­
nie się podstawą do zorganizowania pra­
cy w nowym roku szkolnym.

Przed rozpoczęciem zajęć kierownik 
szkoły przy współudziale zespołu nauczy­
cielskiego opracuje roczny plan pracy, 
który powinien być zatwierdzony przez 
radę pedagogiczną najpóźniej do 10 wrze­
śnia.

Od tej daty powinien być wprowadzo­
ny do szkoły stały rozkład zajęć.

ZAOPATRZENIE I WYPOSOŻENIE 
SZKÓŁ

Szkoły 1 inne placówki oświatowo-wy­
chowawcze powinny zatroszczyć się o dal­
szą poprawę warunków higieniczno-sa­
nitarnych, lepsze zagospodarowanie tere­
nów, zapewnienie porządku i czystości 
oraz podniesienie estetyki wnętrz i oto­
czenia obiektów.

Nie bardzo wiedziałem nawet wtedy — 
opowiada chłopiec — co znaczą te trzy 
litery.

Rok 1958. M. Ż. przeżywa trzecią tra­
gedię.— śmierć wujka. Zostaje sam. O- 
piekę nad nim przejmuje Związek, któ­
remu koleżanka E. Z. w testamencie po­
wierzyła wychowanie syna. Sprawę jed­
nak komplikuje problem prawnego opie- 
kuństwa. Zgodnie bowiem z naszym usta­
wodawstwem za prawnego opiekuna uz­
nać można jedynie osobę, nie zaś instytu­
cję. Ale i na to Zarząd Oddziału znajduje 
radę. Postanawia, że prawne opiekuństwo 
przyjmie sekretarz Oddziału — kol. K. 
Kochmańska. / ■

Czternastoletniemu chłopcu trzeba nie 
tylko zapewnić możliwość nauki, ale i 
warunki do życia. Zapada decyzja umie­
szczenia go w liceum ogólnokształcącym. 
Mieszkać ma w internacie.

Nauka idzie mu ciężko. Zbyt wiele tra­
gedii przeżył w ciągu krótkiego stosun­
kowo czasu. Opiekunowie z Oddziału 
spieszą z pomocą. Wydatnej pomocy u- 
dziela też zespół nauczycielski Liceum O- 
gólnokształcącego w Szprotawie. Ale 
nauka * to jeszcze nie wszystko. Dla M. Z. 
założono książeczkę PKO, na którą wpła­
cono 6 tysięcy złotych (zasiłki statutowe). 
Dziś, po pięciu latach na książeczce tej 
znajduje się 10 000 zł. M. Ż. bowiem o- 
trzymywał rentę po matce — 590 zł mie­
sięcznie. A książki, zeszyty, drobne wy­
datki, ubranie? — spytacie. Wszystko by­
ło, niczego nie brakowało. Każdy wyda­

Jedno z ważnych zadań — to zorga­
nizowanie i wyposażenie pracowni przed­
miotowych oraz zaopatrzenie w pomoce 
naukowe, zgodnie z opracowanym przez 
szkoły — w oparciu o zarządzenie Mini­
sterstwa Oświaty — planem.

W instrukcji nakłada się na wydziały 
oświaty i kultury obowiązek zorganizo­
wania, przekazania lub wymiany pomocy 
naukowych między szkołami, jeśli istnie­
ją szkoły posiadające w nadmiarze lub 
nie wykorzystane pomoce ze względu na 
poziom programowy danej szkoły.

„Niezależnie od nabywania gotowych 
pomocy naukowych należy rozwijać .ini­
cjatywę nauczycieli, jak również pod ich 
kierownictwem pracę młodzieży, w dzie­
dzinie sporządzenia prostych pomocy 
naukowych”.

W dalszym ciągu obowiązuje system 
zamkniętego zaopatrywania szkół w pod­
ręczniki szkolne. System ten, jak wiado­
mo, dał pozytywne wyniki wychowawcze 
i ekonomiczne, dlatego też instrukcja za­
leca podjęcia dalszych kroków dla 
zwiększenia stopnia oszczędności oraz or­
ganizacyjnego usprawnienia systemu zam­
kniętej sprzedaży.

SPRAWY KADROWE

Jeden z najważniejszych działów pracy 
w zakresie przygotowania nowego roku 
szkolnego — to szczególnie staranne prze­
prowadzenie ruchu kadrowego.

Kuratoria oraz wydziały oświaty i kul­
tury, muszą przede wszystkim ustalić do­
kładnie potrzeby kadrowe oraz opraco­
wać w związku z tym plan ich zaspoko­
jenia.

Plan ten będzie jednak wtedy realny, 
jeśli wszyscy absolwenci zakładów kształ­
cenia nauczycieli podejmą pracę w szko­
le, jeśli usprawnione zostanie kierowanie 
absolwentów uniwersytetów do szkół.

Niezależnie od tego, władze oświatowe 
powinny, w zależności od potrzeb, wyko­
rzystać w najwyższym wymiarze godzin 
nauczycieli-rencistów, pozyskać dla pracv 
w szkołach specjalistów z zakładów pra­
cy.

(Dokończenie na itr. 3)

tek uzgadniany był, przedyskutowany 
wspólnie z opiekunem. Wszystko było 
skrupulatnie notowane.

Płynął rok za rokiem. Różnie bywało. 
Raz lepiej, raz gorzej, czasem chłopiec 
zasługiwał na stypendium w szkole, cza­
sem oceny niedostateczne uniemożliwiały 
otrzymanie tego stypendium. Obecnie 
chłopiec jest w klasie XI. Matura na 
karku. Czy zda? Sądząc z ostatnich ocen 
— chyba tak. A co dalej?

— Oficerska Szkoła Samochodowa w 
Pile — pada zdecydowana odpowiedź.

Są ludzie, którzy pytają: co mi ten 
Związek daje? Byli i są ludzie, którzy w 
niego mało wierzą, są inni, którzy mają 
głębokie zaufanie, to cieszy. Niech ta hi­
storia będzie, dowodem że zaufanie to ma 
silne podstawy. Niech mi też wolno bę­
dzie — a prosił mnie o to M. Z. — po­
dziękować szczególnie gorąco sekreta­
rzowi Zarządu Oddziału ZNP w Szprota­
wie — kol. K. Kochmańskiej, która bez­
interesownie, w poczuciu wielkiej odpo­
wiedzialności, podjęła się trudnego zada­
nia i wywiązała się z niego jak przystoi 
na działacza ZNP. Słowa podzięki, za 
moim pośrednictwem kieruje M. Ż. byłe­
mu prezesowi Oddziału ZNP w Szprota­
wie — kol. Rachwalskiemu i obecnemu 
prezesowi — kol. K. Makuchowi, którzy 
ani na chwilę nie zapomnieli, że są „ro­
dzicami” nauczycielskiego dziecka.

— Wreszcie, bardzo proszę — mówi 
M. Ż. — podziękować moim profesorom 
z Liceum, a szczególnie panu dyrektorowi 
Józefiakowi, że o mnie pamiętali, że nie 
dali mi odczuć, iż jestem sierotą.

Niech pan powie — prosi M. Z. — że 
nikomu nie życzę takiego życia, ale niech 
pan też powie, że są ludzie, którzy po­
trafią zrozumieć, którzy potrafią pomóc 
człowiekowi w ciężkich chwilach.

Chłopiec ma 18 lat. Pójdzie do szkoły 
oficerskiej. Czy nie warto, by Zarząd 
Oddziału ZNP czuł się nadal „rodzicami” 
M. Ż. Niech stwierdzenie, dziecko nau­
czycielskie — ma jak najszersze uzasad­
nienie. *

Życzę Ci powodzenia i zadowolenia sy­
nu nauczycielski.



W
 TOWARZYSTWIE kolegów Z 
okręgu i oddziału wybrałam 
się do powiatu wołowskiego, 
jednego z nielicznych na Dol­
nym Śląsku, które zachowały 
wybitnie rolniczy charakter. 

Trasa wiodła przez Baszyn, Wińsko, Bia­
ławy i Głębowice — wioski oddalone od 
siebie o kilka zaledwie kilometrów.

Na jeden dzień, ja i moi towarzysze 
podróży, postawiliśmy się w roli wiej­
skiego nauczyciela. W każdej z tych wsi 
składamy więc wizytę w GRN, sklepach 
GS i w jedynej gospodzie ludowej.

Trzeba przyznać, że mieliśmy wyjątko­
we szczęście. Wszędzie przyjmowano nas 
z niesłychaną uprzejmością, a w jednym 
ze sklepów w Wińsku obsłużono nawet 
poza kolejką. Widocznie potraktowano 
nas jak nauczycieli. Od dłuższego już 
czasu w Wińsku nie obowiązują ich ko­
lejki. Taki tutaj panuje zwyczaj.

Nauczyciele cenią sobie ten przywilej 
i... czasem z niego korzystają. Czasem — 
bo często przecież bywa tak, że na 
drzwiach jedynego we wsi i okolicy skle­
pu zupełnie niespodziewanie zawiśnie 
kartka, na której niezdarnymi literami 
napisano: Wyjechałem do GS.

*

Najwięcej niespodzianek tego typu do­
starczają sklepy w Baszynie i Głębowi- 
cach. nie mówiąc o punktach filiowych 
w Rudawie i Piskorzynie, gdzie wy­
padkom owym towarzyszy słabe zaopa­
trzenie w artykuły pierwszej potrzeby. 
Pojawienie się takich delicji, jak... mar­
garyna czy smalec budzi tam nie lada 
sensację.

Podczas wędrówek po wsiach powiatu 
wołowskiego interesowało mnie głównie 
zaopatrzenie sklepów w artykuły żywno­
ściowe. Co w nich zastałam?

BASZYN przywitał mnie kartką uspra­
wiedliwiającą nieobecność sprzedawcy, 
który podobno pojechał po towar. Na 
moje zdziwienie jedna z przypadkowo 
spotkanych mieszkanek wsi powiedziała: 
„Jak to, nie wie pani, że kto pierwszy 
ten lepszy? Pojedzie sam, to i coś lep­
szego przywiezie... To już tak zawsze: 
jak nie posmarujesz, to nie pojedziesz...”.

WIŃSKO — wyróżnia się wśród 
swoich sąsiadek wielkością. Podob­
no zawsze wieś ta była uprzywilejowana. 
Tutaj wszak mieści się siedziba GRN 
i Zarządu GS. Jest więc gospoda ludowa, 
sklep mięsny, spożywczy, piekarnia. Jest 
także mleczarnia. Sprzedaży mleka nie 
prowadzi się jednak. Podobnie jest z jaj­
kami.

Chlubą (czy klęską?) wsi jest gospoda, 
z daleka już kusząca kolorowymi napisa-

mi: „Zimne zakąski, gorące obiady, ka­
wa, herbata”. Napisy nie mylą. Istotnie 
w gospodzie można dostać herbatę, ka­
wę i piwo (wódek brak, ale jest wcale 
pokaźny asortyment tanich win), można 
tu także kupić gorącą zupę i kotlet sie­
kany. Trudniej natomiast to wszystko 
przełknąć. Brudna podłoga, niechlujnie 
zawieszone firanki, zakurzone okna, nie­
świeże nakrycia na stołach — wszystko 
to nie pobudza apetytu. Tym bardziej, 
że w gablotce wystawowej położono czte­
ry niezbyt świeże kotlety siekane, trzy 
zżółknięte sałatki jarzynowe oraz kilka 
kromek w przeddzień krojonego chleba. 
Trudno się zatem dziwić, że nauczyciele 
niechętnie korzystają z usług gospody. 
A mogliby!

Dużo lepiej przedstawia się sytuacja 
w pozostałych sklepach Wińska, na ogół 
dobrze zaopatrywanych i — co nie jest 
bez znaczenia — mających bardzo uprzej-

zarządzenie zabraniające sprzedaży jajek. 
Chętnie by to dla nas zrobiła, ale nie 
może. Proponuje drogie konserwy mię­
sne, których od kilku miesięcy nie mo­
że się pozbyć, gotowa jest nawet oddać 
mi je za pół ceny. Czy to, co jest w skle­
pie stanowi kompletny asortyment to­
warów? Niezupełnie. Czasami dostaje 
margarynę, tańsze konserwy, dżem. Dba 
natomiast o to, aby w sklepie był na czas 
świeży chleb.

GŁĘBOWICE — to siedziba GRN, PGR 
i szkoły, ostatnia wieś na naszej trasie. 
Vis ś vis budynku Prezydium — sklep 
GS. Zamknięty. Przerwa obiadowa — od 
12 do 14. Budynek okazały świeżo ma­
lowany. Jest on jednak zaprzeczeniem 
wszystkiego, co znajduje się wewnątrz. 
„Był okres — mówi sekretarz GRN — 
że nawet soli brakowało. To podczas 
tych silnych mrozów. Teraz jest już tro­
chę lepiej”.

Czy jednak sprzedawca jest jedynym 
człowiekiem odpowiedzialnym za losy 
sklepów?

Najtrafniejszą chyba odpowiedź na to 
pytanie dał kierownik szkoły w Biała- 
wach, który z racji piastowania wielu 
funkcji społecznych zna doskonale miej­
scowe stosunki. Twierdzi on, iż główny 
ciężar odpowiedzialności za całokształt 
spraw związanych z właściwym funkcjo­
nowaniem placówek handlowych na wsi 
spada na Zarząd GS. który zna najlepiej 
zarówno możliwości poszczególnych 
sprzedawców, jak i warunki ich pracy. Są 
przecież sklepy, którym trzeba przyjść 
z pomocą organizacyjną, instruktażową 
oraz materialną.

Do powyższej, jakże słusznej uwagi, 
dołączyć by należało następującą: Zarząd 
GS powinien także zająć się zdemento­
waniem krążących po okolicy Wieści, iż 
jakość przysyłanych z magazynów to-

„Wyjechałem do GS..."
mą obsługę. Gdzie leży przyczyna tych 
sukcesów? Na pewno nie bez wpływu 
jest tu sąsiedztwo magazynów oraz sa­
mego Zarządu GS. Ale nie tylko.

BIAŁAWY — to mała, skromna wioska, 
mająca równie skromny sklepik. Za to 
czyściutki i z uprzejmą sprzedawczynią. 
Na półkach — chleb, smalec, konserwy 
mięsne, ogórki kiszone (wyjątkowo dob­
re!), mąka, cukier, czekolada, cukierki, 
jest także prawdziwa kawa w wyblak­
łym opakowaniu, której nikt tu nie chce 
kupić. Stos jajek! Niestety, nie sprze- 
daje się tego towaru. „To idzie do mia­
sta, dla robotników” — odpowiada ucze­
nie sprzedawczyni. Ona ma gospodar­
stwo i także zaopatruje sklep w jajka. 
Zostawiła sobie na święta kilka, może 
ze dwadzieścia. A nauczyciele? Niektórzy 
hodują kury, inni mogą przecież kupić 
u gospodyń. To nawet dla nich lepiej, 
bo i taniej (?) i jajka świeże. A zresztą 
każda porządna gospodyni powinna dać 
szkole kilka jajek na Wielkanoc!

Dyskusja nie posuwa się naprzód, eks­
pedientka twierdzi, że istnieje specjalne

Maria Rybarczyk

Dlaczego tylko trochę? Czy nie naj­
wyższy czas, aby wreszcie zbudzić się 
z zimowego snu? i

*

Podróż nasza dobiega końca. Re­
fleksje, które nasuwają się w drodze 
powrotnej, dotyczą zarówno systemu 
zaopatrzenia sklepów w najniezbędniej­
sze artykuły żywnościowe, jak i stylu 
pracy samych ekspedientów oraz stanu 
higieny w pomieszczeniach sklepowych. 
Stwierdzić trzeba, że i z jednym, i z 
drugim nie jest najlepiej. Dlaczego?

Zarówno przewodniczący GRN w 
Wińsku, jak i sekretarz Prezydium 
w Głębowicach stwierdzają 'zgodnie, że 
dobre zaopatrzenie sklepów zależy od 
zdolności organizacyjnych sprzedawcy. 
Tego samego zdania są kierowniczka miej­
scowej szkoły oraz prezes ogniska. I za­
pewne wszyscy mają rację. Ostatecznie 
sprzedawcy reprezentują interesy GS 
i ich obowiązkiem jest zrobić wszystko, 
aby zarówno stan zaopatrzenia, jak i hi­
gieny nie budził większych zastrzeżeń.

Niewielu już jest 
w Warszawie nau­
czycieli i działaczy 
związkowych, którzy 
by tak mocno zwią­
zali swe życie i pra­
cę ze stolicą, jak 
zmarły 16 kwietnia 
br. Stanisław Dob- 
raniecki.

Przeszło 40 lat 
pracował w stolicy 
jako nauczyciel, kie­
rownik szkoły, dzia­
łacz związkowy i

lib |

Wspomnienie

A W okręgru poznańskim reaktywowano działalność Okręgowej Sekcji 
Administracji Szkolnej. Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym, które od­
było się 21 kwietnia, wybrano nowy zarząd. Przewodniczącym został kol. 
mgr Wilhelm Rup z Wrześni, wiceprzewodniczącymi kol. mgr Ł. Drzymal- 
ska z Poznania i kol. M. Morecki z Piły, sekretarzami — kol. N. Piecho­
wiak i kol. E. Frąckowiak z Poznania.

A W dniu 5 maja 1963 r. odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
ZNP w Końskich, w którym jako goście wzięli udział: sekretarz CRZZ — 
tow. Wiśniewski, prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek, sekretarz WKZZ, pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP — kol. Pawlęga oraz przedstawiciele miejsco­
wych władz partyjnych i organizacji młodzieżowych.

A 20 kwietnia przybył do Poznania prof. dr Tadeusz Nowacki z Instytytu 
Pedagogiki z Warszawy, który dla kierowników wydziałów pedagogicznych 
przy zarządach oddziałów powiatowych wygłosił prelekcję pt.: „Niektóre 
problemy wychowania młodzieży szkolnej przez pracę". Referat ten sta­
nowić będzie podstawę do przygotowania trzeciej w bieżącym roku szkol­
nej, konferencji rejonowej.

społeczny. Tylko cztery lata (ISIS—1922) 
uczył w powiecie lipnowskim, resztę życia 
spędził w Warszawie.

W Warszawie kończy WKN i Państwo­
wy Instytut Nauczycielski; w Warszawie 
przez 20 lat kieruje Wydziałem Organiza­
cyjnym Zarządu Stołecznego Oddziału 
ZNP; przez kilka lat jest członkiem Za­
rządu Okręgu i Zarządu Głównego; w 
Warszawie, jako reprezentant nauczyciel­
stwa w Radzie Szkolnej, broni interesów 
oświaty i szkolnictwa, pracuje w Komisji 
Porozumiewawczej Pracowników Umys­
łowych; zakłada Nauczycielską Spółdziel­
nię Mieszkaniową na Żoliborzu; dwu­
krotnie (raz w kampanii wrześniowej 
1939 roku, jako ochotnik w Batalionie 
Obrońców Warszawy, drugi — w pow­
staniu w 1944 roku) walczy w obronie 
stolicy; w Warszawie spędza najlepsze 
i najgorsze chwile swego życia.

Starsze 1 średnie pokolenie nauczycieli 
Warszawy dobrze znało Stanisława Do- 
branieckiego. Był ogromnie popularny, 
znany w okresie sanacyjnym ze śmiałych 
wystąpień w obronie szkoły i oświaty. 
Cechowaia go odwaga przekonań i nieu- 
giętość w walce. Przyjaciele i przeciwni­
cy z dużym zainteresowaniem śledzili 
działalność grupy nauczycieli skupionej 
wokół Dobranieckiego, którą określali 
mianem „piechoty dobranieckiej”.

Nie ograniczał się tylko do pracy ściśle 
szkolnej.

Rzutki, energiczny, pełen inicjatywy — 
współpracuje z redakcją „Pracy Szkol­
nej”, „Ilustracji Szkolnej”, jest redakto­
rem organu ZNP „Głos Warszawski

autorem podręczników szkolnych, ciętych 
felietonów, satyr i bajek.

Po klęsce wrześniowej nie załamuje się 
ani na moment. Zakłada przy „Społem” 
Nauczycielską Spółdzielnię Spożywców 
„Zaranie”, organizuje stołówkę, która 
wielu nauczycielom pomaga przetrwać 
najcięższe chwile. Równocześnie obejmu­
je w kilku rejonach kierownictwo tajnego 
nauczania, tworzy zespoły łączników-de- 
legatów szkolnych stanowiących aparat 
terenowego działania TON, redaguje w 
„Naszej Księgarni” tajne instrukcje dla 
szkół powszechnych, programy nauczania, 
wydaje wraz z grupą kolegów nielegalne 
„Elementarze”.

W latach 1942—43 wchodzi z ramienia 
ZNP w skład Stołecznego Kierownictwa 
Walki Cywilnej, bierze udział w organi­
zowaniu „małego sabotażu” w akcji „Wa­
wer”, w wywożeniu z Pałacu Staszica 
i ukrywaniu przed hitlerowcami cennych 
dzieł naukowych.

Po upadku powstania warszawskiego, 
ranny — opuszcza stolicę, udaje się do 
Skierniewic, gdzie na polecenie TON po­
wołuje opiekunów dla nauczycieli wy­
siedlonych. Kieruje tą akcją, rozdziela 
fundusze, spieszy z pomocą, niezmordo­
wany, cierpliwy i wyrozumiały.

W styczniu 1945 roku wraca do War­
szawy i natychmiast obejmuje kierowni­
ctwo szkoły. 1948 roku zostaje przeniesio­
ny w stan spoczynku. Nie poddaje się, nie 
zrywa kontaktu ze szkołą, przechodzi do 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła, prowa­
dzi redakcję działu przezroczy, bierze 
udział w pracy Związku, pisze.

W 1957 roku zostaje zrehabilitowany 
1 wraca na dawne stanowisko.

Posiadał liczne odznaczenia 1 wyróżnie­
nia, a między innymi Wawrzyn Literacki 
za prace literackie przed wojną, Krzyż 
Walecznych za walkę w powstaniu war-

szawskim, Złotą Odznakę Związkową, 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

Chociaż działalność jego obejmowała 
przede wszystkim Warszawę, znaiiy był 
jednak wśród nauczycielstwa całego kra­
ju. Znany jako autor podręczników szkol­
nych, autor artykułów zamieszczanych 
w pismach pedagogicznych, autor pracy 
w zakresie psychologii (drukowanej w 
„Archiwum Psychologii”) i delegat na 
krajowe zjazdy nauczycielskie, wreszcie 
jako człowiek, który do ostatnich chwil 
życia w każde działanie wkładał tyle ser­
ca, tyle zaangażowania, młodzieńczego 
zapału i rozmachu, że nie sposób było 
odróżnić, który to Dobraniecki: ten z lat 
1918—1939 ognisty dowódca „piechoty 
dobranieckiej” czy też — jak mu bez po­
wodzenia usiłował narzucić urzędowy 
akt urodzenia — „starszy pan”. (

Nie godził się z tym „zaszeregowa­
niem”. Do ostatnich chwil życia nie 
opuszczała go młodość, werwa, zapał 
1 głęboki optymizm. Pozostawił po sobie 
żal kolegów, współpracowników i towa­
rzyszy, pozostawił dobre wspomnienie 
jako nauczyciel, szczery związkowiec, 
dobry i uczynny kolega, wierny w doli 
i niedoli przyjaciel.

Ale nie tylko to skromne wspomnienie 
w „Głosie Nauczycielskim”, którego Do­
braniecki był współpracownikiem, poeos- 
tanie jako ślad po Nim.

Jeszcze raz zetkną się ze Stanisławem 
Dobranieckim nauczyciele, gdy ukaże się 
wydaniem „Naszej Księgarni”, opracowa­
na przez Dobranieckiego wspólnie z 
W. Pokorą, książka „Oświata, nauka 
i kultura w Warszawie”, książka, która 
będzie trwałym pomnikiem pamięci o 
nauczycielu, działaczu oświatowym 1 
związkowym — Stanisławie Dobraniec­
kim.

warów zależy od ilości zaofiarowanej 
przez sprzedawcę „oliwy”.

To jeden problem. Drugi — ma aspekt 
czysto społeczny. Wydaje mi się, że 
sprawą zaopatrzenia sklepów GS za ma­
ło — jak dotychczas — interesują się 
liczne dziś na wsi organizacje z gro­
madzkimi komitetami partyjnymi na 
czele. Za mało inicjatywy w tym zakre­
sie wykazują również nasze ogniska 
związkowe. Wszyscy ograniczają się na 
razie do słownych deklaracji.

Przede wszystkim jednak więcej uwa­
gi tym sprawom powinien poświęcić go­
spodarz terenu — gromadzka rada 
narodowa. Dotychczas bywało z tym róż­
nie. Pewnymi osiągnięciami w tym za­
kresie poszczycić się może jedynjs Gro­
madzka Rada Narodowa w Wińsku, któ­
ra pierwsza zainteresowała się funkcjo­
nowaniem sklepów GS. W czym się to 
wyraża? „Co roku — mówi przewodni­
czący Prezydium — najwięcej narzekań 
na zaopatrzenie sklepów miało miejsce 
podczas żniw. Aby temu zapobiec, prze­
prowadziliśmy rozmowy z przedstawicie­
lami spółdzielczości. Podjęto wówczas 
szereg konkretnych uchwał. Wyniki tej 
akcji nie dały na siebie długo czekać. 
W okresie nasilenia robót potowych bez 
przeszkód można było kupić świeże pie­
czywo, masło czy wędlinę”.

Dziwne jednak, dlaczego na taką po- 
stwę stać było jedynie Radę Narodo­
wą w Wińsku?

Sekretarz GRN w Głębowicach słabe 
zaopatrzenie sklepów tłumaczy nie naj­
lepszymi warunkami komunikacyjnymi. 
Czy rada zajmuje się pracą sklepów? 
Owszem, ale nieszczęście polega na tym, 
że nie może tego robić systematycznie. 
Brak czasu. Niejednokrotnie zwraca się 
uwagę sprzedawcy, żeby zadbał o wy­
gląd lokalu, ale pilnować go nikt nie 
jest w stanie. „Zresztą tym sprawami 
powinien raczej zająć się Zarząd GS — 
dodaje sekretarz.

Słusznie. I dlatego właśnie rada naro­
dowa uwagi swoje powinna przekazywać 
zarządowi GS. A jako gospodarz terenu 
— ma pełne prawo żądać ich realizacji.

*
Daleka jestem od uogólnień. Odwie­

dziłam zaledwie kilka sklepów, moje 
wnioski nie są więc pełne. Ograniczam 
się zatem do kilku uwag, które 
wydają mi się o tyle istotne, że poczy­
nione zostały we wsiach przeciętnych, 
jakich w powiecie wołowskim wiele.

Uwaga, absolwenci 
liceów ogólnokształcących 
i innych szkół średnich!

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego w 
Cieszynie, ul. Bielska 62, tel. 11—57, ogła­
sza zapisy na pierwszy rok studiów na na­
stępujące kierunki:

1. filologia polska, 2. historia z geogra. 
fią. 3. śpiew z muzyką. Ponadto absolwen­
ci techników rolniczych i ogrodniczych z 
rocznym stażem mogą zapisać się na kie­
runek rolniczy. Studia na wszystkich kie­
runkach trwają 2 lata. Podanie wraz z za­
łącznikami należy przesyłać pod adresem 
Dyrekcji w terminie do 10 czerwca br. 
Dom Studenta dla zamiejscowych i sty­
pendia dla młodzieży niezamożnej — za­
pewnione. Egzamin wstępny odbędele się 
1 i 2 Lipca br. K—126

O naszych
GDZIE JEST TEN ZWIĄZEK

Z okazji wyborów do ogniw związko­
wych otrzymujemy z terenu sporo listów. 
O działalności związkowej formułowane 
są różne opinie: albo nic się nie robi, 
„inaczej było przed wojną”, albo Związek 
to „rodzina”, czujemy się dobrze, wspa­
niała atmosfera koleżeńska i wyliczenia: 
co już zrobiono i co się jeszcze zrobi.

Wydaje mi się, że nie jest ani tak źle, 
jak chcą niektórzy, ani tak dobrze, jakby 
z listów entuzjastów wynikało. Prawda 
jest pośrodku.

Stary, od 1917 roku, związkowiec pisze, 
że przeżył w różnych ogniskach wiele 
„pięknych i wzniosłych dni”, a dzisiaj?

„Delegaci z oddziału powiatowego ZNP 
odpowiadali (na zebraniu ogniska) na 
wszelkie interpelacje, ale jak z dyskusji 
wynikało, zarząd oddziału nie potrafił 
nawiązać kontaktu z ogniskami, w biurze 
oddziału leżą stosy niewydanych legity­
macji, przyznane zapomogi, skierowania 
na wczasy, zarząd mało interesuje się roz­
wijaniem życia związkowego. Ot, jeszcze 
jeden urząd”.

A z drugiego krańca Polski nadchodzi 
list, z którego dowiadujemy się, że od­
dział od kilku lat opiekuje się dzieckiem- 
sierotą po nauczycielach, kształci je, za­
stępuje mu najbliższą rodzinę.

Z okręgu krakowskiego uczestnik ze­
brania ogniska donosi:
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„Po dyskusji nastąpiły wybory do za­
rządu, który został bez większych sprze­
ciwów wybrany. Delegaci rozjechali się 
do domów i pozostał tylko zarząd, który 
miał dokonać wyboru prezesa. Długo 
trwały narady i w końcu nie dokonano 
wyboru — nikt tego zaszczytnego stano­
wiska nie chciał przyjąć. W ten sposób 
nastąpiło bezkrólewie”.

Więc co, obojętność? Brak zaintereso­
wań sprawami związkowymi? Chyba nie, 
bo oto z okręgu krakowskiego piszą nau­
czyciele:

„Kolega z miasta kandyduje na delega­
ta na zjazd powiatowy. Nie otrzymuje 
dostatecznej liczby głosów, więc udaje się 
na zebranie ogniska wiejskiego i tam go, 
wbrew postanowieniom statutu, wybiera­
ją. Uważamy za niedopuszczalne takie 
postępowanie”.

A koledzy z ogniska, które wybrało ta­
kich delegatów, co przepadli w wyborach 
w mieście, usprawiedliwiają się:

„Obecnie mamy wątpliwości, czy po­
stąpiliśmy słusznie. Inni koledzy (z mia­
sta) robią nam wymówki i uważają, że zo­
staliśmy oszukani. Uprzejmie zapytujemy 
redakcję, czy zostaliśmy oszukani i czy 
można kandydować w różnych ogniskach 
aż do skutku? Prosimy o odpowiedź na 
łamach „Głosu”, ponieważ sprawa ta in­
teresuje wielu nauczycieli”.

Nie wiem, czy zostaliście oszukani. Moż­
na mieć do Was pretensję, że nie znacie 
statutu. Może i ci kandydaci też nie znali 
i kiedy nie wybrano ich na delegatów w 
ich ognisku, spróbowali szczęścia w Wa­
szym. Jednakże zawinili i ci koledzy z 
miasta, i — przede wszystkim — zarząd 
Waszego ogniska. Wybór tych kolegów na

pewno zostanie unieważniony. Napisaliś­
my o tym do Zarządu Okręgu.

Jak z tych przykładów wynika, w jed­
nych oddziałach powiatowych działalność 
zarządu jest bardzo nikła, w drugich — 
troska o nauczyciela, o dziecko nauczy­
cielskie jest po prostu wzruszająca.

W jednym ognisku nie mogą wybrać 
prezesa, bo wszyscy się uchylają od tej 
funkcji, w drugim — posuwają się aż do 
łamania postanowień statutu, byleby ich 
obdarzono jakąś funkcją.

W każdym razie, trzeba to podkreślić, 
zainteresowanie Związkiem nie jest wcale 
małe. Świadczą o tym przytoczone frag­
menty listów. Chodzi o to, by mówiąc 1 
pisząc „Związek” nie utożsamiano go tyl­
ko z Warszawą, z Zarządem Głównym. 
Związek jest wszędzie tam, gdzie jest 
ognisko.

Pisze koleżanka z Rzeszowskiego:
„Sprawę mieszkania załatwiłam. Napi­

sałam do Wydziału Organizacyjnego Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej 1 
zaraz otrzymałam odpowiedź pozytywną. 
Już nie dopłacam właścicielowi 200 zł 
miesięcznie za mieszkanie. Ucieszyłam się, 
że redakcja tak gorąco zainteresowała 
się moją sprawą. Serdecznie dziękuję”.

A przecież ta koleżanka nie musiała 
przez rok dopłacać po 200 zł miesięcznie. 
Powinna była zwrócić się o interwencję 
do zarządu oddziału powiatowego, a za­
rząd powinien był interweniować. Spra­
wa byłaby załatwiona szybciej, a koleżan­
ka w sposób bardzo konkretny odczułaby 
istnienie Związku tam, na miejscu. Tym­
czasem trzeba było dopiero w tej rubryce 
pouczyć nauczycielkę, co ma robić i po­
móc jej. A gdzie Związek?

Należy z uznaniem podkreślić stosunek 
Wydziału Organizacyjnego Prezydium 
PRN w Kolbuszowej, który „od ręki” za­
łatwił sprawę. W ten sposób rośnie auto­
rytet władzy terenowej i budzi do niej 

wśród nauczycieli głębokie zaufanie,

Zdarza się, 1 to bardzo często, że nau­
czyciele omijają Związek u siebie. Wierzą 
tylko w skuteczność interwencji Zarządu 
Głównego i „Głosu Nauczycielskiego”, 
mimo że sprawa jest ściśle lokalna i tyl­
ko na miejscu może być załatwiona. Tę 
nieufność do ogniw terenowych ZNP, na­
leży — w imię interesów samego nauczy­
ciele — przełamać.

Bo co może zrobić np. redakcja, Jeśli 
kolega z powiatu łańcuckiego opisuje ja­
kąś zagmatwaną sprawę mieszkaniową i 
żąda interwencji. W grę wchodzą jakieś 
powikłania rodzinne w rodzaju: sekretarz 
GRN żonaty z siostrzenicą intendentki in­
ternatu, która przerabia mieszkanie na 
kurnik; do tego dochodzą niewykonane 
remonty, obojętność dyrektorów na te 
sprawy itd. itp. To można załatwić na 
miejscu. Istnieje ognisko, oddział. A tym­
czasem kolega omija te drogi, zwraca się 
do redakcji i tonem zwierzchnika wydaje 
polecenie:

„Powyższe pismo przesyłam do służbo­
wego (jakiego znowu służbowego, nie je­
steśmy władzą? — przyp. St. B.) wykorzy­
stania l wyciągnięcia wniosków i poin­
formowania mnie o przebiegu sprawy, 
gdyż zamierzam zwrócić się do innych 
władz centralnych”.

Chyba nie tak, Kolego! Oddział powia­
towy ZNP lepiej zna te sprawy od nas. 
Na miejscu są właściwe władze, z który­
mi zarząd może się kontaktować, pomóc 
w rozwiązaniu trudności. A wy od razu: 
„proszę służbowo wykorzystać, wyciągnąć 
wnioski i o przebiegu poinformować”. 
Poinformujcie najpierw Związek, bo sa­
mo tylko ironiczne pytanie: „Gdzie ten 
Związek?” nie wystarczy. Związek jest 
tam, u Was. W ognisku Z. i w powiecie 
łańcuckim.

.głgyr TT"; 77 St B.

A W końcu 1962 roku powstał przy Oddziale Powiatowym ZNP w Cheł­
mie Klub Młodego Nauczyciela. Organizatorami klubu są młodzi nauczycie­
le, członkowie ZMS. Klub prowadzi w środowisku nauczycielskim ożywio­

ną działalność: prelekcje, odczyty, dyskusje, wieczory rozrywkowe. Powstał 
już zespół taneczny; planuje się też zorganizowanie zespołu teatralnego. 
Obecnie trwają przygotowania do obozu wędrownego w Bieszczadach. Mło­
dzi nauczyciele z Chełma chcieliby nawiązać kontakt z innym o podobnym 
charakterze, klubem nauczycielskim. Może któryś z klubów podejmie tę 
propozycję?

A W dniach od 12 do 17 kwietnia odbyły się w Lesznie egzaminy słu­
chaczy Państwowego Kursu Nauczycielskiego. Słuchaczami kursu byli 
absolwenci szkół średnich, zamierzający podjąć pracę w zawodzie nauczy­
cielskim. W ciągu 18 miesięcy trwania kursu odbyły się trzy 14-dniowe 
sesje naoczne, zakończone egzaminem dyplomowym. Na ogólną liczbę 72 
słuchaczy egzamin zdało 66. Rozpoczną oni we wrześniu pracę w szkołach.

A W maju rozpoczęło działalność — zorganizowane przy, Oddziale ZNP 
w Kołobrzegu — ognisko TKKF. Prowadzone jest ono przez kol. Woltma- 
na, wykładowcę SN. Na razie zajęcia odbywać się będą raz w tygodniu po 
dwie godziny, w sali gimnastycznej Studium. W przyszłym roku szkolnym 
do udziału w zajęciach ogniska wciągnięta zostanie większa liczba nauczy­
cieli szkół kołobrzeskich i podmiejskich.

A Zarząd Oddziału ZNP w Kołobrzegu ustalił formy współdziałania 
z Zarządem Powiatowym TRZZ w okresie Tygodnia Ziem Zachodnich 
i Północnych. Zaplanowano wspólne zorganizowanie 1 turnieju recytator­
skiego oraz akcji odczytowej w szkołach. Ponadto nasilona została akcja 
propagandowa mająca na celu zwiększenie liczby nauczycielskich kół TRZZ.

KRONIKARZ

Nad grobem kol. Józefa Bindasa zgromadzili się licznie — rodzina, przyja­
ciele, znajomi i towarzysze pracy partyjnej i związkowej. W imieniu wszyst­
kich kolegów, którzy z Nim pracowali, znali Go i szanowali, żegna Zmarłego 
prezes ZG ZNP — kol J. Kwiatek.

Foto. Cz. Górski

OSOES

W dniu 1 maja 1963 r. zmarł

tow. Józef Bindas
Kierownik Wydziału Organizacyjnego Zarządu Głównego Związku 

Nauczycielstwa Polskiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Orderem X-lecia, 
Złotą Odznakę ZNP oraz Gryfem Pomorskim.

W Zmarłym straciliśmy doświadczonego działacza Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz nieodżałowanego kolegę.

Prezydium Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa Polskiego

W dniu 1 maja 1663 r. zmarł

tow. Józef Bindas
Członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, I sekretarz Pod­

stawowej Organizacji Partyjnej przy Zarządzie Głównym ZNP, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem X-Iecia, Złotą Odznaką ZNP oraz 
Gryfem Pomorskim.

W Zmarłym straciliśmy doświadczonego działacza Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i organizacji związkowej, nieodżałowanego 
towarzysza 1 kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Egzekutywa POP 
Rada Zakładowa

| Najukochańszy Mąż i Brat JÓZEF BiNBAS 

kierownik Wydziału Organizacyjnego Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego zmarł w dniu 1 maja 1963r. o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

żona, bracia, i rodzina



W szkolnym, klubie „budowlanki'

i

PIERWSZE wrażenie jest dosyć 
dziwne. Zadaję sobie pytanie: czy 
to możliwe, by szkoła zajmowała 
cały ten imponujący kompleks budyn­
ków, wyglądający raczej na Siedzibę po­

ważnych zakładów przemysłowych? Wra­
żenie potęguje widok warsztatów, stosy 
betonowych pustaków, desek, piasku. Ale 
przez otwarte drzwi widać w głębi hal 
warsztatowych pracującą przy maszy­
nach młodzież w wieku, który absolutnie 
nie daje podstaw do przypuszczeń, by 
mogli to być robotnicy.

A więc szkoła? Z tym, te nie jedna. 
Zasadnicza Szkoła Rzemiosł Budowla­
nych jest wprawdzie gospodarzem obiek­
tu (14 ha obszaru), ale mieści się tu ra­
zem 7 szkół zawodowych — zasadnicze, 
technika dzienne, wieczorowe, zaoczne — 
łącznie trzy i pół tysiąca uczniów. Gi­
gant. Wprawdzie każda z nich posiada 
wydzielone pomieszczenia, ale z warszta­
tów, sali gimnastycznej, świetlicy inter­
natu i stołówki korzystają wspólnie. Wa­
runki są więc i dobre (dużo przestrze­
ni, obszerne, widne sale, dobre wyposa­
żenie). i jednocześnie złe (trudności 
w administrowaniu obiektem i koordyno­
waniu zajęć).

Położenie piękne. Na peryferiach Miń­
ska Mazowieckiego, w bezpośrednim są­
siedztwie parku i nowo wznoszonej szko­
ły podstawowej, która zostanie również 
włączona w obręb obiektu 1 podlegać 
będzie tej samej administracji. Zwięk­
szą się więc w niedalekiej przyszłości 
i tak już niemałe kłopoty dyrekcji, ale 
przynajmniej na razie ma to tę dobrą 
stronę, że nie potrzeba daleko szukać 
obiektów budowlanych dla praktycznego 
szkolenia uczniów. Właściwie można po­
wiedzieć, że młodzież buduje tę szkołę 
nieledwie sama. Np. całe instalacje cen­
tralnego ogrzewania i wodociągów — to 

_wyłącznie dzieło uczniów.
— Jesteśmy również w trakcie budowy 

stanicy harcerskiej w Mińsku Mazowie­
ckim — informuje dyrektor. — Będzie 
to całkowicie samodzielna praca uczniów, 
coś w rodzaju praktycznego egzaminu ze 
zdobytych w szkole umiejętności. Obiekt 
liczący łącznie 4 budynki zostanie zgod­
nie z planem oddany do użytku w paź­
dzierniku bieżącego roku.

Warsztaty szkolne i własne budowy to 
jednak za mało. Na przykład z nowocze­
snymi systemami budownictwa wielkopły­
towego można zapoznać uczniów tylko na 
wielkich budowach. Ale z tym nie ma 
kłopotu, z Mińska do Warszawy zaled­
wie jeden skok, zwłaszcza że szkoła roz­
porządza własnym autokarem. Obok ca­
łotygodniowych praktyk rozpoczynają­
cych się w maju i czerwcu na budowach 
w Płocku, Sulejówku czy Warszawie, 
często urządza się wycieczki w większo­
ści do stolicy, gdzie młodzież może obej­
rzeć całe bogactwo stylów architekto­
nicznych, różnorodnych technik i syste­
mów pracy przy użyciu nowoczesnych 
maszyn — dźwigów, transporterów, spy­
chaczy. Szkołą opiekuje się Warszawskie 
Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowe­
go, dzięki czemu uczniowie mają wolny 
wstęp na budowy.

Wędrówka po szkole (dyrektor chce 
mi pokazać wszystko, co godne uwagi) 
trwa długo. Zaczynamy od warsztatów. 
Niektóre hale świecą pustkami — ucz­
niowie pracują na stanicy, trzeba się 
spieszyć, by dotrzymać terminu. Z dala 
dolatuje stukot młotków i charaktery­
styczny warkot pił. To stolarnia. Tu wy­
konuje się między innymi meble szkolne 
z drzewa i metalu na zamówienie 
CEZAS-u. W tej chwili uczniowie pracują 
nad budową domków campingowych 
i ścianek działowych. A tu przygotowuje 
się prefabrykaty betoniarskie, pustaki 
ścienne, stropowe, lastrika.

Stołówka aż przeraża ogromem, a mi­
mo to posiłki muszą odbywać się na 
zmiany, korzysta z niej bowiem blisko 
1 000 młodzieży, w tym połowa z inte­
resującej nas szkoły. Zasadnicza Szkoła 
Rzemiosł Budowlanych liczy 600 uczniów 
(w przyszłym roku liczba ta powiększy 
się prawdopodobnie do 800) rekrutują­
cych się z różnych województw. Inter­
nat warunkuje więc w ogóle jej istnie­
nie.

Kto tylko osiąga pozytywne wyniki 
w nauce i zachowaniu może liczyć na 
stypendium, korzysta z niego 70% mło­
dzieży. Wyżywienie w internacie kosztuje 
385 zł. stypendium wynosi 360, pokrywa 
więc nieledwie w całości koszt utrzyma­
nia.

Odpowiedzi redakcji
Sląiak — Katowice. Wynagrodzenie za pro­

wadzenie kółka zainteresowań piąci się tyl­
ko za faktycznie przepracowane godziny. 
Stawka za jedną godzinę efektywną wynosi 
1/4 stawki tygodniowej w stosunku miesięcz­
nym, obliczonej według zasad podanych w 
uchwale nr 15 Prezydium Rządu, z 3 stycznia 
1953 roku (Monitor Polski nr A-3 poz. 32). O 
informację, co do sposobu przejęcia szkoły 
od ustępującego kierownika, należy zwrócić 
się do władzy szkolnej, której szkoła pod­
lega.

„Zainteresowany” — Kallss. Za prowadze­
nie praktyki ze słuchaczami SN należy się 
wynagrodzenie, o które trzeba się zwrócić 
do władz szkolnych.

Koledzy z powiatu kozlenickiego. Jak to so­
bie wyobrażacie? Jedne szkoły w Waszym 
województwie, a nawet powiecie skończą lek­
cje 29 czerwca, a drugie wcześniej? Musi 
być jakiś ład i porządek. Trudno się dopa­
trzyć w zarządzeniu, o którym piszecie, krzyw­
dy dla nauczycieli, to raczej troska o po­
ziom nauczania, troska o dzieci i młodzież 
szkolną.

Z.M. — Mieszacie nazwiska: prof. Zenon — 
Klemensiewicz — to znany językoznawca. 
Zygmunt Klemensiewicz — to poseł t ramie­
nia PPS, późniejszy senator.

W mińskiej 
„budowlance”

Danuta Bukałowa

O nieletnich 
ciąg dalszy 

Henryk Swigtnicki

Ogromny rozwój budownictwa przemy­
słowego i mieszkaniowego wiąże się 
z zapotrzebowaniem na kwalifikowanych 
budowniczych, a dopływ sił fachowych 
ciągle jeszcze nie idzie w parze z potrze­
bami. Perspektywa najbliższych lat rów­
nież nie rokuje poprawy w tej dziedzi­
nie. Młodzi pociągnięci urokiem nowych 
zawodów technicznych niechętnie pukają 
do bram budowlanek, uważając niesłu­
sznie, że ten zawód cofnie ich wstecz, 
zamiast posunąć o krok naprzód w dzie­
dzinie postępu technicznego. A przecież 
postęp techniczny i tu przyniósł zasad­
nicze zmiany, nie mówiąc już o tym, że 
zawód ten kryje w sobie dalsze możli­
wości rozwoju.

W bieżącym roku 160 absolwentów 
opuszcza szkołę, z czego jednak przeszło 
25% decyduje się kontynuować dalszą 
naukę w 3-letnim Technikum Budowla­
nym, reszta podejmuje pracę, z tym że 
spory procent zamierza dokształcać się 
zaocznie. Do szkoły wciąż napływają 
oferty od przedsiębiorstw budowlanych 
z Warszawy, z wrocławskiego, olsztyń­
skiego i innych województw w ilości, 
którym sprostać nawet w połowie nie 
będzie można.

Na korytarzach 1 salach zwracają uwa­
gę obrazy i ceramika ozdobna, w gabi­
necie dyrektora cała ściana to ekspozy­
cja artystycznych prac młodzieży. Oka­
zuje się, że nie są to jedynie efekty pra­
cy kółka plastycznego, ale wszystkich 
uczniów kształcących się w specjalno­
ści malarza. Specjalność ta istnieje od 
dwóch lat i wprowadza nie tylko w ar- 
kana wiedzy niezbędne malarzowi poko­
jowemu; szczególny akcent kładzie się na 
rysunek techniczny oraz rokujące dużą 
przyszłość i popłatne zdobnictwo arty­
styczne. Zgromadziła się tu młodzież 
z określonymi uzdolnieniami, z zapałem 
próbująca swoich sił również w dziedzi-

Wzór wielekroć powielany
P

ROGRAM nauczania kładzie 
nacisk na wdrażanie uczniów 
do samodzielnego myślenia. 
Kto ma ich do tego wdrażać? 
Przede wszystkim chyba nau­
czyciel. Zobaczmy, jak uczą 

nasi koledzy. Zacznijmy od stolicy.
Oto przed nami drzwi z napisem: kla­

sa II a. Wejdźmy. Nauczyciel opracowu­
je czytankę. Popatrzmy, posłuchajmy. 
Już wiemy, co i jak. Możemy jechać da­
lej. Spróbujmy do Białegostoku.

Wsiadamy do samolotu, lecimy. Jeste­
śmy w nowej, pięknej szkole. Kierownik 
prowadzi nas do II a. Trafiamy akurat 
na tę samą czytankę. Będziemy mieli ma­
teriał do porównań. Zainteresowanie na­
sze. i zdziwienie rośnie. Lekcja jest taka 
sama, jak w Warszawie. Ciekawe zjawi­
sko. Miasta odległe, warunki różne, nau­
czyciele się nie znają, a lekcje podobne, 
jak krople wody. Te same cele, ta sama 
interpretacja, te same pytania, te same 
zalety i wady. Nawet temat zadania do­
mowego ten sam. Nie ciekawe?

Jedziemy do Katowic, na pewno zoba­
czymy coś innego. Wchodzimy do klasy 
II a. Dziwny zbieg okoliczności, trafiamy 
na tę samą czytankę, co w Warszawie 
i Białymstoku. Lekcja w Katowicach by­
ła taka sama, jak w Warszawie i w 
Białymstoku. Po prostu fotografia. Co 
o tym myśleć?

Po wymianie zdań postanawiamy: je- 
dziemy w Bieszczady. Tam na pewno 
powieje innym wiatrem.

Przybyliśmy. Wchodzimy do klasy II. 
Język polski, czytanka. Nawet dobrze, że 
akurat ta sama, której opracowanie wi­
dzieliśmy w poprzednich szkołach.

— W jaki sposób przygotowywał się 
pan do lekcji?

— Na podstawie „Przewodnika meto­
dycznego do czytanek”.

Zrozumieliśmy. Wszyscy według „Prze­
wodnika”. Cała Polska według jednego 
przewodnika. To się nazywa samodziel­
ność w pracy.

Inny przykład. Tym razem z mojego 
podwórka, z mojej szkoły. W czasie nie­
dawnej wizytacji okazało się, że nauczy­
ciele klas równoległych mają jednakowe 
rozkłady materiału. W klasie A takie jak 
w -B, w B‘jak w C. Skąd to zjawisko? 
Wspólne opracowywanie? Jeden napisał, 
reszta ściągnęła?

Ani jedno, ani drugie. Okazało się bo­
wiem, że cały Kraków, poza nielicz­
nymi wyjątkami, ma takie sarhe rozkła­
dy. Skąd takie zjawisko? Otóż rozkłady 
opracował Ośrodek Metodyczny.

nie malarstwa artystycznego pod kie­
runkiem nauczyciela-plastyka, który rów­
nocześnie prowadzi zajęcia pozalekcyjne.

W podziw wprawia widok sali klubu 
młodzieżowego „Ekierka”, gdzie wreszcie 
„lądujemy” po uciążliwej wędrówce. 
Wnętrze sprawia wrażenie wielkomiej­
skiej kameralnej kawiarenki urządzonej 
ze smakiem i umiarem. Zwłaszcza sta- 
rąnnie dobrano tu akcenty dekoracyjne. 
Kawiarnia jest kolorowa, każda ściana 
inna, bar, stołki, fotele, kotary — wszyst­
ko w barwach stonowanych, zharmoni­
zowanych z całością. Główny akcent de­
koracyjny stanowią malowidła na szkle 
wykonane przez młodzież. Zresztą, z wy­
jątkiem kilku foteli, wszystko od „a” do 
„z” jest tu dziełem rąk uczniowskich. 
I elegancki bar, i wysokie stołki, (na któ­
rych zasiada się z fasonem, aby „zapijać 
się”... oranżadą), i metalowe taborety, 
i regały w wydzielonej na czytelnię czę­
ści sali.

Codziennie od 15 do 19 klub ożywa. 
Przyjacielska pogawędka przy kawie 
i ciastkach, spektakl telewizyjny. — co 
kto woli. Można przejrzeć prasę codzien­
ną, fachową czy tygodniki literackie, 
można posłuchać radia albo muzyki 
z płyt, zagrać w szachy...

„Ekierka” posiada własny zespół mu­
zyczny, co umożliwia organizowanie 
wieczorków tanecznych. Aby „panowie” 
nie podpierali ścian, przechodzą najpierw 
specjalny kurs tańca towarzyskiego.

Dużo by można jeszcze powiedzieć 
o działalności klubu, podobnie zresztą 
jak o pracy licznych, dobrze prowadzo­
nych kół zainteresowań czy wyczynach 
młodzieżowych zespołów sportowych. Bo 
tu nie tylko zdobywa się konkretny, 
praktyczny zawód, ale również przyjem­
nie i pożytecznie spędza wolny czas, 
ucząc się jednocześnie kultury zachowa­
nia i współżycia w zespole.

Pomyślmy: czy wszystkie szkoły mają 
jednakowy poziom? Czy wszystkie klasy 
tej samej szkoły mają jednakowe wyni­
ki? Czy nie zdarza się tak, że jedna kla­
sa ma lepiej opanowany materiał, druga 
gorzej? 2e jedna ma lepiej opanowane 
te partie materiału, druga inne? Że je­
dna z tym ma więcej trudności, druga 
z tamtym? Że w rezultacie jedna zużywa 
na ten temat więcej czasu, druga na 
tamten? Tak bywa, to jest naturalne 
i powszechne zjawisko. W rozkładach 
krakowskich nauczycieli sprawa wygląda 
bardzo nienaturalnie. Wszystkie klasy we 
wszystkich szkołach na określony temat 
przeznaczyły pięć godzin.

*
Zajrzyjmy teraz do liceów pedagogicz­

nych i studiów nauczycielskich. Jak tu 
przedstawia się sprawa wdrażania do sa­
modzielnego myślenia? Zastanówmy się 
np. nad rolą lekcji pokazowych prowa­
dzonych w szkołach ćwiczeń. Mnie się 
wydaje, że są one jeszcze jednym wzo­
rem, jeszcze jednym „przewodnikiem”, 
który tylko pozornie pomaga. Wzór lek­
cji pokazowej przyzwyczaja do naśla­
downictwa, wdraża do posługiwania się 
szablonem, ogranicza inicjatywę, krępuje 
samodzielność.

Lekcje pokazowe stają się wzorem na­
wet wtedy, kiedy ktoś ostrzega, żeby ich 
nie traktować jako wzoru. Stają się wzo­
rem dlatego, że pokazywane są w je­
dnym „egzemplarzu”, w jednym warian­
cie. Studenci zawsze widzą tylko jedną 
lekcję na dany temat. W konsekwencji 
wytwarza się przekonanie, że tylko jedna 
jest możliwość opracowania tematu, lub 
że możliwość pokazana jest najlepsza 
z najlepszych. I tak powstaje szablon.

W jaki sposób można tego uniknąć? 
Przez, ukazywanie studentom kilku róż­
nych opracowań jednego tematu. Przez 
ukazanie wielu wariantów tej samej lek­
cji. Wyobrażam to sobie tak: nauczyciel 
metodyki spotyka się z nauczycielami 
szkoły ćwiczeń uczącymi w klasach II 
a, b i c. Po rozmowie ustalają: w środę 
przyszłego tygodnia każdy nauczyciel bę­
dzie opracowywał czytankę „Jaś i Mał­
gosia”. Jak może wyglądać taka lekcja? 
Różnie. Właśnie tę różnorodność trzeba 
pokazać studentom.

1 ® dłuższego już czasu prasa
wk podejmuje problemy przestęp- 
Sm czości wśród nieletnich. Rów- 

Wś. nież ”Głos Nauczycielski” 
użyczył swych szpalt intere­
sującej dyskusji na ten temat 

Wypowiadali się w niej nauczyciele i ro­
dzice, funkcjonariusze milicji i wymiaru 
sprawiedliwości, naukowcy i laicy. Spo­
ro było polemik przy ustalaniu źródeł 
zła i określaniu stopnia odpowiedzialnoś­
ci poszczególnych czynników wychowaw­
czych. Wszyscy dyskutanci zgodni byli co 
do tego, że zjawisko przestępczości nie­
letnich staje się u nas, jeśli nie wręcz 
groźne, to co najmniej wysoce niepoko­
jące.

JAK JEST NAPRAWDĘ?
Na jakich przesłankach oparty jest nasz 

niepokój? Czy istotnie notuje się gwał­
towny wzrost stopnia zdemoralizowania 
młodzieży, czy raczej może uogólniamy 
jednostkowe, choć czasem tragiczne 
w skutkach, fakty? Czy też jest to tylko 
oburzenie, jakiemu zawsze dorośli zwykli 
dawać wyraz w stosunku do postępowa­
nia młodzieży?

Główne źródło wiedzy, za pomocą któ­
rej określa się u nas rozmiary przestęp­
czości wśród nieletnich, stanowi rejestr 
spraw rozpatrywanych przez sądy. Z pew­
nością nie daje to pełnego obrazu sytu­
acji, bowiem do sądów z reguły trafiają 
wykryte tylko sprawy i w zasadzie naj­
bardziej ostre, konfliktowe. Ale i z tych 
danych wynika, że ilość przestępstw do­
konanych przez młodzież w wieku szkol­
nym z roku na rok wzrasta. W 1962 roku 
liczba rozpatrywanych przez sądy spraw 
w stosunku do roku 1959 wzrosła o 26,3 
procent, a liczba nieletnich postawionych 
w stan oskarżenia — o 35 proc. Nie jest 
wykluczone, że wzrost ten pozostaje także 
w ścisłym związku z wyżem demograficz­
nym. Współczynnik przestępczości nielet­
nich (stosunek nieletnich, wobec których 
zastosowano środki wychowawczo-po- 
prawcze, do ogółu młodzieży) nie wyka­
zuje tak gwałtownych tendencji wzrostu. 
Wynosił on w roku 1958 — 0,52, w 1959 — 
0,57, w 1960 — 0,53, w 1962 — 0,62. Innym 
czynnikiem rzutującym na statystyczne 
rozmiary przestępczości nieletnich jest 
stopień sprawności w wykrywaniu prze­
stępstw. Warto zwrócić uwagę na fakt, 
że już w dwa lata po powołaniu do życia 
instytucji sądów dla nieletnich liczba 
młodzieży postawionej w stan oskarżenia 
wzrosła przeszło dwukrotnie.

Zjawisko przestępczości nieletnich jest 
u nas coraz bardziej odczuwane przez 
społeczeństwo. Trzeba je traktować jako 
jeden z aspektów wielkiego ograniczania 
i likwidacji zjawisk społecznie szkodli­
wych. Rozmiary tego zjawiska stają się 
bardziej wyraziste, jeśli się zważy na ko­
losalne nakłady państwa łożone na wy­
chowanie młodzieży.

W działaniu wychowawczym potrzebna 
jest realna ocena sytuacji. Zarówno bo­
wiem niedocenianie, jak też przecenianie 
faktów może przynosić ujemne skutki.

O TABLICZKĘ CZEKOLADY

Przeprowadzone przez ośrodki nauko­
we badania wśród dorosłych recydywi­
stów wykazują, że znikoma ich większość 
rozpoczynała swą karierę przestępczą 
przed osiągnięciem pełnoletności. A więc 
drogą „od rzemyczka do koniczka”. Czy 
jednak już „rzemyczek” wymaga całego 
majestatu prawa — to także niebagatelny 
problem wychowawczy.

W interesującym wywiadzie („Głos Nau­
czycielski nr 42 z ub. roku — „Nie­
letni nie jest przestępcą”) sędzia B. Ko­
walczyk odpowiadając na pytanie, w jaki 
sposób szkoła może zapobiegać przestęp­
czości, stwierdza: „Przede wszystkim po­
przez wnikliwą obserwację — i na lekcji, 
i w czasie przerw, i w świetlicy. Brudna 
koszula, niezacerowany rękaw, zbyt duża 
ilość nowych piór czy scyzoryków, przy­
gnębienie — to wszystko powinno być 
dla nauczyciela sygnałem. Za tymi — na 
pozór nieważnymi faktami, mogą kryć się 
przykre tajemnice, które są źródłem prze­
stępstwa”. Ten słuszny wywód zamyka 
wypowiedź sędziego D. Nowaka: „A jeśli 
już do niego (przestępstwa — H. S.) doj­
dzie i uda się to szkole wykryć — powin­
na jak najszybciej poinformować sąd...” 
Cóż, konkluzja w pełni zgodna z przepi-

Jakie wrażenia są po takim pokazie? 
Jest o czym myśleć, jest nad czym się 
zastanawiać, jest o czym mówić. Lekcje 
ukazały różne spojrzenie na czytankę, 
ukazały różną organizację jednostki me­
todycznej, pokazały bogactwo możliwo­
ści rozwiązań tego samego tematu.

i
*

Jaki jest stosunek młodych nauczycieli 
do programu? To znaczy, jaki stosunek 
do programu wytwarzają u nich zakłady 
kształcenia nauczycieli, a potem szkoły, 
w których młodzi rozpoczynają pracę? 
Kult programu. Nic dodać, nic ująć. Ni­
czego nie zmieniać. Wyuczyć się na pa­
mięć i postępować, jak nakazano.

Niejeden nauczyciel metodyki i nieje­
den kierownik szkoły oburzy się i za­
protestuje:

— Oszczerstwo! Przecież na każdym 
zebraniu zachęcamy do krytycznego pa­
trzenia na program. Ciągle prosimy 
o uwagi.

Tak, zgadza się. Tylko z tym zachęca­
niem do krytycznego patrzenia na pro­
gram jest akurat tak, jak z nawoływa­
niem do samodzielnego myślenia. Do 
myślenia zachęcamy, do eksperymento­
wania też. Ale na co dzień stwarzamy 
takie warunki pracy, które wykluczają 
samodzielne myślenie. Ze stosunkiem do 
programu jest podobnie. Dowody:

Nauczyciel w klasie drugiej prowadzi 
rozmowę o dożynkach. Kierownik przy­
słuchujący się lekcji mówi:

— Niech mi pan pokaże taki temat 
w programie. Proszę, tu jest „Tematyka” 
II klasy, niech pan szuka.

Nie znalazł.
— Tak nie można — stwierdza kierow­

nik. — Po to jest program, żeby się go 
trzymać. Nie ma tematu w programie, nie 
wolno go wprowadzać do lekcji.

Taka jest praktyka. Czy stwarza ona 
warunki do myślenia? Mniej mówmy 
o eksperymentowaniu, tylko wytwarzaj­
my klimat sprzyjający takiej pracy. 
W przeciwnym razie ciągle będziemy 
dreptać w miejscu, ciągle będziemy po­
wielać w nieskończoność jeden wzór. 
A wzór, nawet najlepszy, powtarzany 
wielokrotnie i przez wszystkich, ograni­
cza samodzielność i hamuje postęp.

ALEKSANDRA TYCZYŃSKA
.;... . Kraków

sami prawa, chyba jednak nie mieści się 
w intencji prawodawcy. Niestety, tak 
właśnie się dzieje.

Wśród przestępstw dokonywanych przez 
nieletnich, 84,8 proc, stanowią przestęp­
stwa przeciwko mieniu. Różna jest waga 
społeczna tej grupy „wyczynów”, ale nie- 
odosobnione są przypadki ścigania na dro­
dze sądowej takich przestępstw, jak przy­
właszczenie narzędzi do majsterkowania, 
artykułów sportowych, przyborów szkol­
nych, słodyczy i żywności, gołębi, króli­
ków, drobiu itp.

A oto kilka autentycznych przykładów. 
Trzech 11-letnich chłopców wybrało się 
na wycieczkę poza miasto. Złapali kurę, 
rozpalili ognisko i usmażyli ją na rożnie. 
11-letni chłopiec przywłaszczył sobie w 
„SAMIE” tabliczkę czekolady.. Trzech 
12-letnich chłopców zrobiło sobie tratwę 
z płotków osłaniających tory kolejowe, 
wykorzystując ją do pływania po zalanej 
wodą łące. We wszystkich tych sprawach 
sąd wystąpił w całym swym majestacie, 
choć jak się później okazało, wcale nie 
musiał. Wszystkie te sprawy poprzedziło 
ponadto długie dochodzenie, przeprowa­
dzone przez funkcjonariuszy MO, w cza­
sie którego zdarzało się tu i ówdzie, że 
tryb postępowania nie odbiegał wiele od 
stosowanego wobec dorosłych przestęp­
ców. A efekt końcowy? Sądy dla nielet­
nich zwalniają od odpowiedzialności prze­
ciętnie 30 proc oskarżonych, a zaledwie 
wobec 9,5 proc. delikwentów stosują 
środki w postaci zakładu wychowczego 
bądź poprawczego. Wszyscy jednak, któ­
rzy przebyli tę całą „paradę”, mieli moż­
liwość „nawąchania się prochu”. Jak wy­
kazuje doświadczenie, dla wielu z nich to, 
co dotąd budziło jeszcze lęk, jest już po­
za nimi. Nieletni to w 75 proc, uczniowie, 
a 49,6 proc, nie przekroczyło jeszcze 14 
roku życia. Powstaje istotna wątpliwość: 
czy sprawy tej grupy dzieci muszą być 
rozpatrywane przez sądy karne?

NOWE PROPOZYCJE

Takiej sytuacji sprzyjają w poważnym 
stopniu obowiązujące w tej dziedzinie 
przepisy prawne. Pochodzą one w więk­
szości jeszcze sprzed wojny. Charaktery­
styczną ich cechą jest obarczanie odpo­
wiedzialnością za walkę z przestępczoś­
cią wśród nieletnich organów sądowych 
i milicyjnych. Warto dodać, że nawet dol­
na granica wieku dziecka, które może być 
postawione przed sądem, nie jest prawnie 
uregulowana. Stąd nie tak dawno zdarzy­
ło się, że próbowano postawić przed są­
dem pięcioletniego przedszkolaka.

Obecnie trwają dość intensywne prace 
nad zmianą modelu walki z przestępczoś­
cią nieletnich. Ideą przewodnią tych prac 
jest ograniczenie ingerencji organów wy­
miaru sprawiedliwości i zwiększenie za­
angażowania szkoły oraz instytucji wy­
chowawczych w walce z przestępczością

W pracowni jednego zamkniętych zakładów wychowawczych
Fot.: Cz. Górski
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PRZYGOTOWANIA 
do nowego rokn szkolnego

(Dokończenie ze sir. 1)

Instrukcja upoważnia również kuratoria 
i wydziały oświaty do zatrudnienia nie- 
kwalifikowanych nauczycieli i wycho­
wawców, jeśli to okaże się niezbędne dla 
zapewnienia szkołom pełnej obsady kad­
rowej.

Nauczyciele rozpoczynający pracę po­
winni być zatrudnieni zgodnie z uzyska­
nymi przez nich specjalnościami oraz 
w takich szkołach, w których będą mie­
li możność korzystania z pomocy do­
świadczonych kolegów. Największe trud­
ności z obsadą kadrową przewiduje się 
w szkołach średnich. Dlatego też do szkół 
tych trzeba kierować absolwentów szkól 
wyższych, nauczycieli szkół podstawo­
wych studiujących w szkołach wyższych 
oraz w koniecznych przypadkach również 
doświadczonych nauczycieli z niepełnym 
wyższym wykształceniem.

Prace związane z przeprowadzeniem ru­
chu służbowego powinny być wykonane 
— jak to podkreślono w instrukcji — 
w porozumieniu z zarządami okręgowymi 
lub powiatowymi ZNP. Do 31 maja po­
winny być wręczone zainteresowanym 
decyzje o przeniesieniach z urzędu, bez 
zgody nauczyciela, do 30 czerwca zaś po­
winny być załatwione przez kuratora oraz 
wydziały oświaty i kultury podania nau­
czycieli w sprawie przeniesień, urlopów 
i zwolnień.

nieletnich. Wstępne projekty tego mode­
lu przewidują wyłączenie spod kompe­
tencji sądownictwa spraw dzieci w wie­
ku do 13 lat oraz nieletnich w wieku od 
13 do 16 lat, którzy nie wykazują obja­
wów znaczniejszej demoralizacji i czyny 
przez nich popełnione są mniejszej wagi. 
Uprawnienia do rozpatrywania tych 
spraw proponuje się przenieść na spo­
łeczne komisje złożone z nauczycieli, ro­
dziców, działaczy organizacji społecznych 
itp., powoływane przy szkołach i inspek­
toratach oświaty. Komisje te miałyby sze­
rokie uprawnienia w zakresie profilak­
tyki społecznej.

Propozycje te zawierają wiele wartoś­
ciowych momentów. Jednakże złudne by­
łoby mniemanie, że akt prawny przesą­
dzi sprawę. Przecież nie jest prawdą, że 
szkoła chce celowo obarczyć inne insty­
tucje odpowiedzialnością za wychowanie 
dzieci trudnych. Najczęściej bywa po pro­
stu tak, że nauczyciele w sprawach tych 
dzieci nie mają z kim rozmawiać. Znacz­
na część tej młodzieży wywodzi się bo­
wiem z rodzin zdemoralizowanych bądź 
wręcz przestępczych. Ponadto nauczyciele 
coraz dotkliwiej odczuwają występujące 
wśród sporej liczby rodzin zjawisko opa­
nowania rodziców przez dzieci. Rodzice ci 
najczęściej stawiają wymagania wobec 
nauczycieli, aby byli sprawiedliwi, cierp­
liwi, tolerancyjni, i to słusznie, ale nie 
stawiają żadnych wymagań wobec wła­
snych dzieci. To właśnie umacnia u części 
dzieci nastawienie wybitnie egocentrycz­
ne i sprawia, że rozsądne ograniczenia, 
nagany stosowane przez nauczyciela przyj­
mują jako obelgi. Nierzadko zdarza się 
jeszcze, że konsekwentne i rozsądne po­
stępowanie wychowawcze nauczyciela wo­
bec ucznia stanowi także obelgę dla ro­
dziców.

W czasie jednej z dyskusji na ten te­
mat w środowisku nauczycielskim inte­
resującą nas sytuację scharakteryzowano 
w następujący sposób: „Konsekwentne 
postępowanie wychowawcze to rzecz ry­
zykowna. Można narazić się rodzicom, 
z kolei dyrektorowi, a nawet inspektoro­
wi. Trzeba zawsze kogoś się bać, tylko 
dzieci nie boją się nikogo. One wiedzą 
wszystko o obowiązkach dorosłych wobec 
nich. Znacznie trudniej nauczyć je tego, 
jakie one mają obowiązki wobec społe­
czeństwa”.

Dyskusja nad problemem przestępczości 
wśród nieletnich sprzyjać powinna two­
rzeniu się szerokiego frontu walki z tym 
zjawiskiem. Nie przesądzą tej kwestii 
projektowane komisje społeczno-wycho­
wawcze, tak jak nie dokonały tego sądy 
dla nieletnich.

Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że 
karanie jednostek popełniających prze­
stępstwo jest znacznie mniej skuteczne, 
aniżeli ogólnospołeczna dezaprobata złe­
go postępowania młodzieży. Całe spo­
łeczeństwo musi uczyć młodzież wartoś­
ciowania swych czynów.

Nauczyciele mają prawo odwołać się do 
wyższych instancji od decyzji wydawa­
nych przez instancje niższe. Odwołania 
te powinny być załatwione do 31 lipca.

Bardzo ważną * sprawą jest zapewnie­
nie nauczycielom jak najkorzystniejszych 
warunków pracy. Chodzi tu przede 
wszystkim o mieszkania. Wspólnym zada­
niem władz oświatowych i ZNP jest do­
pilnowanie, żeby rady narodowe przygo­
towały w porę mieszkania dla nauczycieli 
nowo zatrudnionych, ażeby w pełni rea­
lizowały przepisy w sprawie mieszkań, 
opału, ziemi i środków lokomocji dla 
nauczycieli zatrudnionych na wsi, ażeby 
— jak pisaliśmy już o tym w „Głosie” — 
zwiększyć dla nauczycieli pulę mieszka­
niową z kwaterunku i poprzez wykwate­
rowanie obcych lokatorów z mieszkań 
znajdujących się w szkołach.

Od należytego wykonania wszystkich 
prac wymienionych w instrukcji zale­
żeć będzie dobre przygotowanie zajęć 
w nowym roku szkolnym.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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„My nie pódemy 
do germańskiej szkoły”
Wypomnienie z walk o szkołę polską na Górnym Śląsku 

w okresie plebiscytu 1920'21 roku

A wiosnę 1920 roku przybyłam 
na Górny Śląsk do pracy plebi- 

■mgl scytowej i od razu zaczęłam u- 
jffliczyć tam języka polskiego dzieci 

górników w Szarleju. Garnęły się 
one do ojczystej mowy.

Właśnie w tym czasie ludność doma­
gała się wprowadzenia do szkół nauki ję­
zyka polskiego. W wielu miejscowościach 
wybuchały strajki szkolne, dzieci nie 
przychodziły do szkół.

W połowie czerwca nie stawiły się do 
szkoły dzieci z Szarleja. Wtedy to matki 
zwróciły się do mnie z prośbą o zajęcie 
się dziećmi, aby nie wałęsały się bez­
czynnie.

Nie chcąc podejmować sama decyzji w 
tak ważnej sprawne, przybierającej cha­
rakter oficjalny, pojechałam natychmiast 
do Komisariatu Plebiscytowego w Byto­
miu, do Wydziału Oświaty, z prośbą o 
wskazówki, jak mam postąpić.

☆
.Lekcje odbywały się w największej, 

widowiskowej sali gospody p. Kubańskie­
go. Dzieci przybyło około paruset z całej 
szkoły. Samo wchodzenie trwało pół go­
dziny. Karność była tak wielka, że mimo 
dużej liczby dzieci nigdy nie musiałam 
podnosić głosu. Nawet dłuższe i ciche wy­
powiedzi młodszych były dla wszystkich 
zrozumiałe. Zajęcia trwały codziennie bez 
przerwy przeszło dwie godziny. Obok za­
sadniczych — prowadziłam bardzo często 
naukę wierszy i śpiewu. Toteż ulice Szar­
leja zaczęły rozbrzmiewać polskimi pio­
senkami, które tu były rewelacją. Rodzi­
ce zatrzymywali mnie, żebym z nimi po­
wtarzała teksty, np. „Chodzi różyczka”, 
„Mam chusteczkę haftowaną” i mówili 
z zachwytem: „Taka piękno ta polska 
gadka”.

Pewnego dnia, mniej więcej po tygo­
dniu, podczas lekcji, wszedł na salę p. Li- 
zurek z ostrzeżeniem, że Niemcy chcą 
mnie „zawrzeć”. Prawie tuż za nim wkro­
czył niemiecki policjant w towarzystwie 
cywila. Policjant szedł w moim kierunku 
przez całą długość sali. Natomiast wpa­
dająca w ślad za nim grupa górników 
odcięła drogę cywilowi.

Dzieci zerwały się z miejsc i zaczęły 
wołać: „My nie pódemy do germańskiej 
szkoły!” „My nie pódemy!” Żeby je 
uspokoić zaintonowałam piosenkę. Dzieci 
karnie podchwyciły ją zgodnym chórem.

Powstała taka sytuacja: policjant stał 
tyłem do drzwi i usiłował mnie wylegi­
tymować. Ja natomiast starałam się zająć

Pod strachem bożym szła Danusia z 
panem Obrębskim na odpustową zabawę, 
a. obie jej koleżanki licealne, też nauczy­
cielki uczące w pobliskiej wsi, w cztero- 
klasówce, na wszelki wypadek już w 
drodze porobiły nadęte miny.

Prawdę mówiąc, miały po temu po­
wód. Były już na takiej zabawie 
w swojej wsi, na ostatki. Wyciągnęła je 
tam córka ich gospodyni, młoda mężat­
ka, szanowana we wsi, a jednak nawet 
ona nie uchroniła dziewcząt przed za­
czepkami pijaków. Doszło prawie do 
awantury, gdy odmówiły tańca dwóm, 
ledwo trzymającym się na nogach, ka­
walerom, za co usłyszały od obrażonych 
taką wiązankę wyzwisk, że nie wiedzia­
ły, gdzie oczy podziać. Wybawił je 
z opresji sołtys, a kierowniczka nazajutrz 
zapytała z przekąsem: „Jakże się paniom 
udała zabawa?”. Od tego czasu wystrze­
gały się jak ognia nie tylko zabaw, lecz 
wszelkich innych towarzyskich kontak­
tów ż młodzieżą swojej wsi. Nabrały też 
zwyczaju paradowania po wsi z niedo­
stępnymi, nadętymi minami. Nudziły się 
i zaczynały na dobre gnuśnieć po paru 
miesiącach swojej pierwszej pracy.

Danusi przed odpustem komendant mi­
licji spotkany przypadkowo przed szko­
łą powiedział: „Ciekawe komu znów na 
zabawie rozbiją łeb. dawno coś w Białej 
Górze nie było bijatyki”. Danusia nie 
wiedziała, że na ostatniej zabawie, la­
tem, kiedy jej tu jeszcze nie było, do­
szło niemalże do bitwy między młodzie­
żą. Pogotowie musiało łatać parę rozbi­
tych głów, straż pożarna, która tę zaba­
wę organizowała, poniosła wielkie stra­
ty, a milicja postanowiła na dłuższy czas 
zakazać zabaw we wsi. Jak zwykle w 
takich wypadkach bywa, do Białej Góry 
okoliczna opinia od razu przykleiła łatkę 
„wsi chuligańskiej”, proboszcz nie 
omieszkał czegoś tam na ten temat na­
pomknąć w kolejnym kazaniu z okazji 
„milenijnego roku chrześcijańskiego wy­
chowania młodzieży”. Zrezygnowano też 
z' projektu założenia we wsi koła LZS 
i zorganizowania gromadzkiego festiwa­
lu młodzieży. W tych dwóch ostatnich 
decyzjach nie było oczywiście ani za 
grosz sensu, bo jeśli by nawet uznać, że 
w Białej Górze istotnie pleni się chuli­
gaństwo — czego jedna bójka wcale jesz­
cze nie dowodzi — to przecież i LZS, 
i odpowiednio przvgotowany festiwal 
mogłyby być na chuligaństwo środkiem 
na pewno nie gorszym od milenijnego 
kazania.

Wieś, a takie młodzież, nie za bardzo Jed­
nak przejęła się cała sprawa. Zabawy w ogó- 
le urządzano z rzadka, młodzież Jeździła się 
bawić raczej po okolicznych wsiach, a w do­
datku tak się złożyło, że większość chłopców 
była do niedawna w wojsku i dopiero Jesie­
nna starsza kawalerka wróciła do domu. 
Wszyscy oni. posmakowawszy w czasie służ­
by wojskowej innego niż na wsi życia, zaczę­
li rozglądać się za Jakąś rozrywka, wyżyciem 
towarzyskim, za jakaś bliżej nieokreśloną 
i nieuświadomiona sobie dokładniej atrakcją. 
Oni to głównie namówili komendanta straży
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jego uwagę jak najdłużej, obserwując 
drzwi, przy których górnicy już „wyno­
sili na kijach” jego cywilnego towarzysza.

Nad wszystkim górował śpiew dzieci 
i., głuszył wrzawę. Nagle policjant obej­
rzał się na drzwi i wyciągając pistolet 
skoczył na ratunek swemu zwierzchniko- 
wi-cywilowi. Wymierzył w skroń najbliż­
szego górnika, który na to w ogóle nie 
zareagował, wymierzył do drugiego — ten 
wrzasnął ze złością: „Cof się, pieronie!" 
Bezsilny policjant zaczął strzelać w ścia­
nę tuż nad głowami górników.

W tej chwili na odgłos strzałów z trza­
skiem otworzyły się wszystkie okna, w 
których ukazały , się wyciągnięte ręce ma­
tek. Dzieci rzuciły się do okien. Górnicy 
obezwładnili policjanta i wyciągnęli go za 
drzwi. Sala pustoszała... ale niezupełnie. 
Została bardzo duża grupa starszych dzie­
ci. Biły pięściami w stoły i krzyczały: 
„My nie pódemy do germańskiej szkoły!”

Wracali już rodzice, uporawszy się z 
Niemcami. Stanęli za mną zwartą grupą, 
obserwując drzwi i okna.

— Uczą, paniczka! My ich ale nie 
damy!

Zaczęła się lekcja i i dziećmi, i z ro­
dzicami, bo wszyscy chcieli bronić „pol­
skiej gadki”.

■fr

Po pewnym czasie weszła p. Klara 
Przybyłkowa, u której mieszkałam. Po­
szeptała z zebranymi i poleciła mi opuścić 
lokal.

Pani Klara przeprowadziła mnie zna­
nymi sobie tylko przejściami do pętli 
tramwajowej w Piekarach, skąd musia- 
łyśmy się przedostać do Bytomia. Linia 
tramwajowa biegła przez Szarlej. Miały­
śmy szczęście: odchodził właśnie wagon, 
w którym by! rodzaj wąskiego przedzia­
łu bez okien. Weszłam jak do szafy, a 
p. Klara zasłoniła mnie sobą. Gdy minę­
łyśmy przystanek ' w Szarleju, p. Klara 
odsunęła się na chwilę, tak że mogłam 
ujrzeć przez tylne okno wagonu zbiera­
jący się tłum na ulicach. W połowie dro­
gi do Bytomia minął nas galopujący na 
koniach oddział policji.

Pani Klara szeptała: „Oj, będzie „haja”, 
dziouszka! Będzie „haja”! (krwawe star­
cie). Grubiarze (górnicy) mają handgra- 
nata!”

pożarnej na zorganizowanie w odpust zabawy 
i komendant, ujrzawszy w tym szansę odro­
bienia poniesionych w poprzedniej zabawie 
strat, uprosił Jakoś władze o zezwolenie.

Danusia, nieświadoma zupełnie tego 
wszystkiego, przejęta opowiadaniem ko­
leżanek, którym zabawa w ich wsi wy­
szła bokiem, zafrapowana też odezwa­
niem komendanta milicji przewidującego 
na zabawie awantury, a wreszcie czująca 
się nieswojo wobec swego pierwszego 
publicznego pokazania się poza szkołą — 
szła na zabawę pod strachem. Szła jak 
we mgłę, bo co ona na dobrą sprawę 
wiedziała o tej wsi. chociaż już parę 
miesięcy uczyła tu dzieci? Nie ma. co 
prawda, nieprzystępnej miny, jak te ko­
leżanki z pobliskiej wsi, toteż niektórzy 
ludzie odzywają się do niej przyjaźnie: 
„Dzień dobry, pani Danusiu”. „Co do­

Zapiski reportera

Pierwszy krok 
w mgłę 

Jerzy Olbrycht

brego pani Danusiu?”. „Gdzie to pani 
tak spieszy, pani Danusiu?”. „Co, już 
po lekcjach, pani Danusiu?”.

Kłaniają się przyjaźnie również nie­
którzy kawalerowie. O niektórych coś 
niecoś wie: ten jeździ na traktorze w 
PGR i ładnie gra na organkach, tamten 
chce się żenić z dziewczyną o nienajlep­
szej opinii i rodzice mu zabraniają, ów 
podobno lubi zaglądać do kieliszka — 
i tym podobne rzeczy. Czasem widzi ich, 
jak całą grupą siedzą w parku i o 
czymś z ożywieniem rozprawiają, jak 
debatują nad czyimś motocyklem, jak 
nieraz ciągną do sklepu, pewnie po wi­
no albo po pół litra. Coś niecoś więc 
wie, ale w sumie tyle, co nic.

Na zabawie, gdy dziewczęta przyszły 
pod wieczór, wyciągnięte przez pana 
Obrębskiego jak zwykle zataczało się 
już paru pijanych. Ale nawet ci kłania­
li się panu Obrębskiemu i na widok 
Danusi mówili: „O Jezu, pani Danusia na 
zabawie! Żeby człowiek nie miał w czu­
bie. zaraz by prosił zatańczyć”. Znaleźli 
się oczywiście 1 tacy, którzy nie mieli w 
czubie, a jeśli mieli, to niewiele, więc 
szarmancko, a nawet z wyszukaną ga­
lanterią prosili dziewczęta do tańca. Je­
den trochę mocniej podchmielony, su-

Ale „hai” nie było. Gwałtowna ulewa 
zgoniła ludzi do domów. Uspokoiła ich 
również wiadomość, że „paniczka” jest 
już bezpieczna.

☆

W Komisariacie Plebiscytowym zdawa­
łam sprawę z zajścia różnym osobisto­
ściom, a także dziennikarzom z Sosnow­
ca, którzy redagowali nadzwyczajny do­
datek. Następnie Komisarz Plebiscytowy 
powiatu bytomskiego, pan Hlond, zapro­
wadził mnie do Wojciecha Korfantego. Tu 
oświadczył na wstępie, że jestem właśnie 
osobą. ' która nierozważnym postępowa­
niem wywołała zaburzenia w Szarleju, bo 
uczyła „bez pozwolenia”. Korfanty od- 
rzekł krótko: „Na Śląsku zawsze wszyst­
ko robiło się bez pozwolenia”.

Wskazał mi bezpieczne schronienie 1 po­
lecił nie opuszczać go bez porozumienia.

Zaczęły się pertraktacje z Mr. Ot- 
lay’em — Komisarzem Plebiscytowym z 
ramienia Wielkiej Brytanii. Po paru 
dniach wezwano mnie na przesłuchanie 
do Mr. Otlay'a. Anglik nie był w stanie 
uwierzyć, że w pomieszczeniu, gdzie znaj­
dowały się dzieci, użyto broni palnej. Wy­
słał więc na miejsce specjalną komisję. 
Ślady kul rozproszyły wszelkie wątpli­
wości.

☆

Po kilku dniach zawiadomiono mnie, że 
mam wrócić do Szarleja. Oficjalnie w 
szkole można było prowadzić lekcje ję­
zyka polskiego.

Wracałam serdecznie witana przez ro­
dziców i dzieci. Ale... lekcji prowadzić nie 
mogłam. Ile razy wyszłam na ulicę, za­
wsze pojawiał się, nie wiadomo skąd, ja­
kiś młody człowiek. Zawsze inny, zawsze 
z rękoma w kieszeniach, ale zawsze 
uprzejmie służący mi ramieniem i opie­
ką. Bo.. Niemcy zagrozili: „My wam tę 
waszę „freliczkę” zatrzaskamy!”

Moja rola była skończona. Musiałam 
opuścić Szarlej, chociaż zostawiłam w 
nim miłość bohaterskich rodziców i dzieci.

„MAGDA”
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mitował się nawet: „Pani Danusia wy­
baczy, trochę wypiłem, chrzciny były u 
siostry, a pani Danusia wie, jak to na 
chrzcinach u rodziny...”.

Inni zapytywali w tańcu: „Pani Danu­
si nie nudno w Białej Górze? U nas to 
ani gdzie iść, ani rozrywki. Cały tydzień 
człowiek się naharuje, a przyjdzie ta 
niedziela, to nie wiadomo co robić, za­
bawa raz do roku, tylko w odpust...”.

Ten, któremu rodzice zabronili żenić 
się z dziewczyną o nienajlepszej opinii, 
młody Sendela, mówił: „Co to za zabawa! 
Szum, hałas, bałagan, muzyki nie sły­
chać. Ot, zrobić by kiedy zabawę, ale 
nie taką. Myśmy w wojsku robili zaba­
wy dla wsi, elegancko, z występami, 
grzecznie, przyjemnie. A tu w Białej Gó­
rze nigdy nic nie było, tu tego nie zna­

ją, tu by trzeba dopiero pokazywać, 
myśmy z kolegami nieraz mówili, żeby 
coś takiego zrobić. Jak był Karolak, ten, 
co pani Danusia przyszła na jego miej­
sce, to mówiliśmy mu, że warto coś zor­
ganizować, ale Karolak to był dobry do 
wypitki i tylko do gadania. Gadać z każ­
dym lubił, ale na gadaniu też się i koń­
czyło. A może byśmy z panią Danusią 
coś urządzili?”.

Życie nie jest jednak takie proste. 
Sendela wkrótce po zabawie, do reszty 
pokłócił się z rodziną o tę dziewczynę, 
z którą nie pozwalali mu się żenić — 
i wyjechał z nią gdzieś na zachód. Bia- 
łogórska młodzież została bez prowody­
ra, jeśli oczywiście nie liczyć pomniej­
szych prowodyrów, tych od chodzenia 
na wino pod sklep.

Danusi po zabawie nikt nie pytał z 
przekąsem, jak się bawiła. Wieś stwier­
dziła tylko, że „nasza pani Danusia to 
dziewczyna na miejscu”, a koleżanki 
z pobliskiej szkoły powiedziały nie tra­
cąc nadętych min: ' „Owszem, ty tutaj 
jeszcze jakoś możesz się czasem od bie­
dy zabawić”.

Coś jeszcze pozostało po tej zabawie. 
O „urządzeniu czegoś”, jak chciał młody 
Sendela, nikt co prawda nie wspomniał.

AJCENNTEJSZYM zabytkiem 
architektury Śląska jest ra­
tusz wrocławski, pochodzący 
z lat 1571—1504.

Najdłuższa rzeka w całości 
płynąca przez Dolny Śląsk —

to Bóbr. Ma długości 268 km i stanowi 
lewy dopływ Odry.

Najbardziej znaną w całej Polsce ko­
palnią węgla brunatnego — jest odkryw­
kowa kopalnia w Turoszowie, leżącym w 
południowo-zachodniej części Dolnego 
Śląska.

Najgorętszymi w Polsce wodami lecz­
niczymi mogą się poszczycić. Cieplice 
Sląskie-Zdrój. Temperatura wody docho­
dzi do 40 st. C.

Jednym z najżarliwszych obrońców 
polskości mieszkańców Dolnego Śląska 
był Robert Fiedler (zmarły w 1871 roku). 
Wydał między innymi po niemiecku ksią­
żkę pt. „Uwagi o dialekcie polskich mie­
szkańców Dolnego Śląska. Przyczynek do 
poznania polskości dialektu”. Wrocław 
1844.

Najbardziej na Śląsku zniszczonym 
miastem był Głogów. Jego stare dzielni­
ce w ogóle przestały istnieć w 1945 r. 
Dziś jest to miasto powiatowe, którego 
liczba mieszkańców przekroczyła 10 000; 
posiada port rzeczny i stocznię rzeczną.

Najpiękniejsze na Śląsku wzniesienia 
— to Góry Stołowe. Ich szczytem jest 
Szczeliniec Wielki, 919 m n.p.m. U stóp 
tych gór leżą Duszniki i Kudowa Zdrój.

Największą salą zebrań 1 imprez na 
Śląsku jest Hala Ludowa we Wrocławiu. 
Ma 9000 miejsc siedzących.

Najdłużej utrzymującym się na Śląsku 
księciem piastowskim był Jerzy Wilhelm, 
zmarły w 1675 roku. Był on księciem na 
Brzegu, Legnicy i Wołowie.

Najdłuższe pasmo górskie Sudetów to 
Karkonosze. Ciągną się od Przełęczy 
Szklarskiej do Przełęczy Kowarskiej, na 
przestrzeni 36 km.

Najstarsze kasztelanie warowne — zo­
stały po nich przeważnie tylko ruiny — 
wymienione są w bulli protekcyjnej pa­
pieża Hadriana IV z roku 1155. Są to: 
Niemcza, Głogów, Ryczyn, Bytom Od­
rzański, Milicz, Grodziec Golężycki, 
Strzegom, Świn, Wleń i Grodziec.

Straż pożarna z zabawy suty dochód 
uzyskała, straty z poprzedniej zabawy 
pokryła z dużą nadwyżką, więc przystą­
piła do remontu remizy, nie myśląc o 
urządzaniu czegokolwiek, dopóki znów 
nie trzeba będzie na coś pieniędzy. Pro­
boszcz tylko wezwał ludzi do czynu — 
do składek i pracy przy odnawianiu 
chóru w kościele; wielu młodych chętnie 
się do tego przyłożyło, niektórzy pomaga­
li murarzom i stolarzom w każdej wol­
nej od domowych zajęć chwili. Cóż, zaw­
sze to jakieś tam wyżycie, dobre choć 
tyle.

A jednak dla Danusi z tej zabawy coś 
zostało — ośmieliła się do niej młodsza 
i dorosła kawalerka. Na razie było to 
mało uchwytne, dawało się bardziej wy­
czuć. niż potwierdzić faktami.

Kiedyś wreszcie wracając ze szkoły w 
ciepłe popołudnie i mijając w parku po- 
rozwalanych pod drzewami chłopaków, 
Danusia odezwała się od niechcenia:

— Co tak siedzicie!
Rozmowa, którą się z tego wywiązała, nie zy­

skałaby pewnie uznania Kamyczka:
— Nie mamy na wino, to tak siedzimy, co 

mamy robić?
— Ja wam nie dam.
— Niech pani da, złożymy się 1 wypljemy.
— Złóżcie się sami, jak już musicie.
— Z panią byłoby przyjemniej wypić.
— Ja nie piję
— A na zabawie pani piła.
— To na zabawie.
— Przecież nie tylko na zabawie się plje.
Przechodząca obok kobieta, ciotka Jednego 

z chłopców, pośpieszyła Danusi z odsieczą:
— Niech się pani Danusia nie odzywa do wał- 

konlów! Jeden z drugim zamiast co w domu 
robić, leży tu do góry brzuchem 1 głupoty 
gada.

Odcinali się na wyścigi:
— Jeszcze się od roboty nikt nie upasł.
— Ciotka postawi pól litra, to pójdziemy do 

niej robić.
— Lepiej nam z panią Danusią Iść gdzie na 

randkę.
— Chyba, że nie z ciotką.
— Ciotka idzie do domu, wujek chcą barszczu.
Danusia stała zmieszana, nie wiedząc, jak na 

to wszystko zareagować. Na szczęście kobieta 
odwróciła się i odeszła, mruknąwszy coś tam 
pod adresem „wałkoni 1 darmozjadów”.

Chłopcy pofolgowali sobie i trochę spoważ­
nieli.

— Pani Danusia da nam piłkę, pogramy w 
siatkę!

— Mieliście przecież składać się na wino?
— Nie, co pani, my tylko tak. Zresztą w skle­

pie nie ma wina, mają dowieźć dopiero w 
sobotę.

— Ja nie mam piłki, ani siatki.
— Pani poprosi pana kierownika, to pan 

kierownik pani da.
— Sami nie możecie?
— Nam nie da.
— Popsujecie piłkę 1 co ja wtedy zrobię?
— My? My nie popsujemy, a jak pani chce, 

to damy pani zastaw, poważnie. Pograłoby się, 
nie ma co robić.

Kierownik bez entuzjazmu, ale piłkę i siatkę 
dał.

— Niech tylko pani na nich uważa, jeszcze 
szybę komu wybiją i wszystko pójdzie na kon­
to szkoły.

W rezultacie Danusia, która zresztą w 
liceum była jednym z asów żeńskiej dru­
żyny piłki ręcznej, rada nie rada zabrała 
z chłopcami w siatkówkę. Dobrze, że nie 
widziała tego tamta ciotka.

Notabene — to było właściwie pierwsze, 
od wielu lat, chociaż przypadkowe, za­
jęcie z młodzieżą pozaszkolną w Białej 
Górze. Za siatkówką przyszły inne spotka­
nia i prace Danusi.

Największym na Śląsku zamkiem jest 
Książ koło Wałbrzycha. Znajdują się w 
nim 432 pokoje. Najstarssze części zam­
ku pochodzą z roku 1290.

Najwcześniej lokację, czyli prawa miej­
skie. otrzymały miejscowości: Jelenia Gó­
ra (około roku 1202), Nowogród Bobrzań­
ski, Nowogrodziec, Oława, Żegań,' Lewin 
Brzeski i Wrocław.

Najznakomitszą kuracjuszką Cieplic w 
XVII wieku była Marysieńka Sobieska. 
Brała tam kąpiele latem 1687 roku. Jej 
orszak liczył około 1000 osób!

Jedne z najcenniejszych dla naszego 
przemysłu górniczego — to kopalnie mie­
dzi. Znajdują się między Lubinem a Gło­
gowem. Z kopalni tych będziemy wydo­
bywać w roku 1970 wiele tysięcy ton 
czystej miedzi rocznie i wtedy znajdzie- 
my się pod względem zasobów miedzi na 
siódmym miejscu w skali światowej.

Najdziwniejsza nazwa dwóch miejsco­
wości (w powiecie żarskim i w gubińs- 
kim) to Niemaszchleba.

Największym przyjacielem Polaków’ na 
Śląsku był chyba prof. Schummel, Nie­

Naj.,. naj...
Dolnego Śląska

Józef Sykulski

miec, który wydał: „Podróż przez Śląsk 
w lipcu i sierpniu 1791 roku” (po nie­
miecku). W książce tej powiedział między 
innymi: „Opieracie się Niemcy tak bar­
dzo na starych prawach i przywilejach. 
Jeśliby one nadal miały być utrzymane 
w mocy, nie powinniśmy używać mowy 
niemieckiej, a raczej mówić po polsku, 
bowiem polszczyzna jest bezsprzecznie 
najstarszą mową tego kraju. Nie zaczy- 

najcle procesu przeciwko Polakom na 
Śląsku! Przed trybunałem historii my, 
Niemcy, przegralibyśmy we wszystkich 
instancjach!”.

Największy na Dolnym Śląsku obóz 
koncentracyjny znajdował się w miejs­
cowości Rogoźnica, w czasie okupacji 
zwanej Gross Rosen. Do tego obozu przy­
wieziono między innymi powstańców 
warszawskich.

Największy na Śląsku park narodowy 
znajduje się w Karkonoszach: 5494 ha

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Jak by ktoś nie wiedział, Jakie są sposoby wyliczania słupków na odej­

mowanie, to proszę bardzo. Ja mogę pokazać na załączonym obrazku. To 
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PIOTRUŚ

Tata ma sposób
— Mamusiu, ile jest pięćdziesiąt trzy 

odjąć szesnaście?
— Trzydzieści siedem, syneczku.
— Ładne metody — powiedział ta­

tuś wychylając czubek głowy zza 
płachty gazety. — W ten sposób to on 
się nigdy nie nauczy liczyć.

— No, to co mam robić? Kazali po­
magać, więc pomagam.

Gazeta zafalowała ukazując dalsze 
partie głowy tatusia.

— Kazali dziecku pomagać, a nie 
wyręczać! — stwierdziła głowa.

— Dziecko ma się nauczyć myśleć!
— Proszę bardzo, bądź taki dobry 

i pokaz, jak to się robi.
— Dgbrze — powiedział tatuś wy­

zwalając się nie bez trudu z gazeto­
wych powijaków. — Dobrze. Pokaz, 
Piotrusiu, co masz zadane.

— Słupki, tatusiu. O, te. Teraz mam 
wyliczyć, ile to jest dziewięćdziesiąt 
cztery odjąć siedemnaście.

— I nie potrafisz tego odjąć?
— Nie potrafię.
— Przecież to bardzo łatwe. Odej- 

mij najpierw dziesięć, a potem sie­
dem.

— Najpierw dziesięć... a od ilu od­
jąć dziesięć?

— No od dziewięćdziesięciu czterech.
— Acha. To jest... to jest... nie 

wiem.
— No pomyśl. Zęby było równe 

dziewięćdziesiąt, to ile musisz odjąć?
— Cztery.
— Świetnie! A miałeś odjąć dziesięć, 

więc ile ci jeszcze zostało? Bo cztery 
już odjąłeś.

— Dziesięć odjąć cztery... dziesięć 
odjąć cztery...

— A dziesięć odjąć pięć, wiesz, ile 
to jest?

■— Dziesięć odjąć pięć jest pięć.
— Bardzo dobrze! Ale ty miałeś od­

jąć tylko cztery, a ponieważ tam od­

powierzchni. Jest, on mniejszy od Święto­
krzyskiego (5802 ha), a większy od Bia­
łowieskiego (5071 ha).

Najstarsze polskie zdanie utrwalone na 
piśmie znajduje się w „Księdze Henry- 
kowskiej” (Henryków k. Kłodzka), po­
chodzącej z lat siedemdziesiątych XIII 
wieku. Brzmi ono: „Daj, ać ja pobrusa, 
a ty poczywaj” („pozwól, niech pomielę, 
a ty odpoczywaj”). Na Śląsku więc, któ­
ry przez długie wieki był „czołem kul­
tury polskiej”, napisano po raz pierwszy 
w naszych dziejach polskie zdanie!

Najmniej znane zabytki starej kultu­
ry Śląska to pręgierze, czyli słupy hań­
by. Znajdują się w Żmigrodzie, Bystrzy­
cy Kłodzkiej i na zamku Chojnik koło 
Jeleniej Góry.

Najbardziej znanym radiosłuchaczom 
zakładem przemysłowym Dolnego Śląska 
jest fabryka lamp radiowych i radioapa­
ratów „Diora”.

Najokazalszym na Śląsku renesanso­
wym dziełem jest ocalały portal nad bra­
mą wejściową do zamku w Brzegu. Wi­
dzimy na nim postaci książąt piastows­
kich, a obok nich piastowskie orły.

Najcenniejszy zabytek romański znaj­
duje się we Wrocławiu. Jest nim portal 
z klasztoru św. Wincentego, wmurowany 
w południową ścianę kościoła Marii Mag­
daleny przy ul. Szwedzkiej. Ten romań­
ski portal pochodzi z XII wieku.

Najdziwaczniejszy przejaw snobizmu 
magnata to sztuczne ruiny zamku sprepa­
rowane w roku 1806. Znajdują się one na 
wzniesieniu przy drodze z Podgórzyna 
Dolnego do Sosnówki.

Najwyższe wzniesienie na Dolnym 
Śląsku to Śnieżka — szczyt Karkonoszy 
(1603 m n.p.m.).

Najwięcej tuneli (trzy) mamy na linii 
kolejowej Kłodzko-Wałbrzych. Najdłuż­
szy z nich ma 1600 m długości.

Najwyżej wzniesionym miastem jest 
Wałbrzych: średnio 450 m n.p.m., co na- 
daje temu górniczemu i przemysłowemu 
miastu wiele uroku.

Największą wieżę ma kościół parafial­
ny w Świdnicy: 103 m wysokości.

Najwyższy wodospad znajduje się w 
Szklarskiej Porębie: tworzy go rzeka 
Kamieńczyk na wysokości 843 m n.p.m. 
woda spada z wysokości 27 m. Inne wo­
dospady na Śląsku znajdują się na rze­
ce Szklarce, w Międzygórzu i Przesiece. 
Piękne są też kaskady niedaleko drogi 
turystycznej z Radkowa do Kudowy.

Największa zapora wodna znajduje się 
w Pilichowicach koło Jeleniej Góry.

Z najorginalniejszej wieży znane są 
j Ząbkowice Śląskie. Wieża jest pochyła 

(miejscowi mówią: krzywa), stoi koło 
kościoła parafialnego zbudowanego przed 

j rokiem 1287. Górna część wieży jest od­
chylona od podstawy o 1 metr.

i Najdziwniejszym pomnikiem na Śląs­
ku jest pomnik w Świeradowie. Wysta­
wiono go żabie. Stoi w inhalatorium
„Wacława” (sanatorium). Żaba bowiem — 
długo utrzymująca się w dobrym stanie 
w wodzie mineralnej, naprowadziła bal­
neologów na możliwość wykorzystania 
wód Świeradowa dla celów leczniczych.

Najstarsze kopalnie rudy żelaznej znaj­
dowały się w Kowarach koło Jeleniej 
Góry. Złoża te odkryto w roku 1148. W 
XVI wieku wyrabiano w Kowarach pię­
kne zbroje i żelazne pługi, podczas gdy 
w Niemczech używano wtedy jeszcze 
drewnianej sochy!

jąłeś o jeden za dużo, więc to będzie 
o jeden więcej, niż gdybyś odjął pięć.

— To znaczy sześć.
— Doskonale. Więc sześć... a jak 

tam było? Acha, mieliśmy już dzie­
więćdziesiąt i teraz musimy od tego 
odjąć jeszcze sześć. To ile będzie?

— Nie wiem, tatusiu.
— A jakbyś odjął sześć od dziesię­

ciu, to ile by było?
— Sześć od dziesięciu... sześć od 

dziesięciu... Nie wiem.
— A pięć od dziesięciu?
— Pięć od dziesięciu jest pięć.
— Tak. Ale ty miałeś odjąć sześć, 

więc o jeden więcej, czyli że tam bę­
dzie o jeden mniej niż poprzednio. 
A ile było poprzednio?

— Cztery.
— Jakie cztery? Czekaj... zaraz... 

mieliśmy odjąć siedemnaście od dzie­
więćdziesięciu czterech...

— No właśnie, od czterech...
— A odjęliśmy od dziesięciu sześć...
— Od dziesięciu sześć... A po co 

myśmy to odjęli?
— Jak to po co? Żeby ci ułatwić.
— No to dobrze, tylko że ja już 

wszystko zapomniałem.
— Bo nie uważasz! Przecież to bar­

dzo łatwe.
— To ja już wolę liczyć po swo­

jemu.
— Nie po swojemu, tylko tak, jak 

ja ci mówię! To jest najłatwiejszy 
sposób! Czego beczysz? Nie, w takich 
warunkach ja nie mogę skupić myśli! 
Pisz, ty ciasna mózgownico: dziewięć­
dziesiąt cztery odjąć siedemnaście jest 
siedemdziesiąt sześć.

— Siedemdziesiąt siedem — popra­
wiła mamusia.

— Późno się zrobiło — zauważył ta­
tuś. — Pójdę się położyć.



J
UŻ z dyplomem w ręku — 
przekraczają po raz pierw­
szy próg szkoły pełni niepo­
koju. I ciekawości. Jaka jest 
ta szkoła, w której będą pra­
cować, jakie jest środowisko, 

V? którym wypadnie im żyć. Absolwenci 
zakładów kształcenia nauczycieli.V7 nowym, nieznanym środowisku, z da­
la od domu, kolegów szkolnych, pozba­
wieni dotychczasowej opieki nauczycieli­
-wychowawców, rozpoczynają trudny, 
najtrudniejszy chyba, okres życia. Bo na­
wet najbogatsza wiedza nie daje recept, 
ja]< postępować w określonych, skompli­
kowanych nieraz, sytuacjach, wśród 
obcej jeszcze społeczności. Dobrze, gdy 
młody nauczyciel znajdzie pomoc i opie­
kę u swoich starszych kolegów. Wtedy ten 
okres aklimatyzacji przebiega mniej bo­
leśnie. Ale gdy zostaje pozostawiony sam 
sobie? Wówczas, mimo najlepszych chęci, 
staje często bezradny, popełnia pomyłki, 
rozczarowuje się, rezygnuje ze swoich 
ambicji, a jeśli nawet w końcu zwycię­
ża, to jak często wypada mu gorzko opła­
cać zdobyte doświadczenie, pierwsze, po 
wielu miesiącach szamotania się, sukce­
sy. Czy tak być musi?

*
Był pewien sobotni wieczór. Mniej wię­

cej półtora roku temu. W nowo wzniesio­
nym budynku Szkoły Podstawowej w 
Mińsku Mazowieckim, mimo wieczornych 
godzin sala rozbrzmiewała gwarem, śmie­
chem i śpiewem. Dwie instruktorki zajęć 
pozaszkolnych z Wojewódzkiego Ośrod­
ka Metodycznego uczyły śpiewu, recyta­
cji, prowadziły konkursy, zgaduj-zgadulę.

Drugiego dnia, w niedzielę — ci sami, 
którzy tak beztrosko bawili się ubiegłe­
go wieczora — wysłuchali prelekcji na 
temat postępowego ruchu nauczycielskie­
go, a potem wzięli udział w spotkaniu 
z młodym poetą. I jeszcze tego samego 
dnia, pełni wrażeń, powrócili do domu, 
do swoich szkół w różnych zakątkach- po­
wiatu.

W kilka tygodni potem, o datę mniej­
sza, znowu spotkali się w sobotnie popo­
łudnie w mińskiej szkole. Tym razem 
uczyli się organizowania zabaw towarzy­
skich, tańców. A w niedzielę zapoznali 
się z wybranymi zagadnieniami z prag­
matyki nauczycielskiej.

Takich sobotnio-niedzielnych spotkań 
odbyło się w ubiegłym roku w Mińsku 
Mazowieckim pięć. W tym roku szkol­
nym nastąpiły dalsze.

Co to za imprezy? Jacy nauczyciele 
blorą w nich udział?

W powiecie Mińsk Mazowiecki co ro­
ku rozpoczyna pracę około 30 młodych 
nauczycieli. Niewielu z nich trafia do 
miasteczek i większych osiedli. Przeważa­
jąca część obejmuje swoją pierwszą po­
sadę w oddalonych od miasta wioskach, 
na krańcach powiatu. Jak roztoczyć nad 
nimi systematyczną opiekę,, jak skupić 
/cii wokół Związku?

— Nie mieliśmy na ten cel — mówi se­
kretarz oddziału ZNP, kol. Maria Mącz­
kowa — pieniędzy, nie było też sprecy- 
cowanego programu. I właśnie w tym 
czasie Zarząd Okręgu opracował plan 
dwuletnich seminariów nauczycielskich, 
seminariów przeznaczonych dla absol­
wentów zakładów kształcenia nauczycieli, 
w okresie ich pierwszych dwóch lat pra­
cy.

Komunikat
Państwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej w 

Warszawie przeprowadza rekrutację na studia 
Ba rok szkolny 1963/64.

NA DWULETNIE STUDIA DZIENNE (stacjo­
narne) przyjmowani są kandydaci na nauczy­
cieli szkół specjalnych dla dzieci: upośle­
dzonych umysłowo; głuchych; 
Społecznie niedostosowanych.

Na studia dzienne mogą być przyjęci czyn­
ni nauczyciele szkół podstawowych lub spe­
cjalnych, którzy ukończyli liceum pedagogi­
czne lub równorzędny zakład kształcenia na­
uczycieli i mają co najmniej dwuletnią prak­
tykę nauczycielską.

NA STUDIA ZAOCZNE przyjmowani są czyn­
ni nauczyciele szkól specjalnych dla dzieci: 
upośledzonych umysłowo; głu­
chych;. społecznie niedostoso­
wanych; przewlekle chorych po­
siadający kwalifikacje naukowo-pedagogiczne 
do nauczania w szkole podstawowej oraz co 
najmniej roczną praktykę pedagogiczną w 
szkołach lub zakładach specjalnych.

Podania o przyjęcie na studia adresowane do 
Państwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej

KĆI ■ I 
najtrudniejsze

— Zastanawialiśmy się poważnie, czy 
podjąć się tej pracy, ale przeświadczenie, 
że jednorazowe, na początku roku szkol­
nego spotkanie jest niewystarczające, że 
potrzebna jest planowa, systematyczna 
praca — skłoniło nas do podjęcia tego 
eksperymentu. Poprosiliśmy do współ­
pracy ZMW, ZHP i działaczy oświato­
wych. Z nadesłanego nam programu prze­
jęliśmy formę organizacyjną (sobotnio- 
-niedzielne spotkania) seminariów, a me­
rytorycznie niektóre zagadnienia przy­
datne na naszym terenie.

I tak się zaczęło. Po pierwszym i dru­
gim udanym spotkaniu, nastąpiły dalsze. 
Zawsze w sobotę odbywały się tu impre­
zy rozrywkowe — raz było to spotkanie 
towarzyskie, raz zabawa taneczna — a w 
niedzielę dyskutowano nad zagadnienia­
mi związkowymi, oświatowymi bądź spra­
wami związanymi z terenem pracy. Było 
miejsce na pytania, rozstrzyganie wątpli­
wości, zasięgnięcie rady w kłopotach.

Po każdym spotkaniu koledzy z Zarzą­
du Oddziału utwierdzali się coraz bar­
dziej w przekonaniu, że pracy tej nie 
można zaniechać. Próba powiodła się — 
i między innymi dzięki zapałowi sekre­
tarza kol. Mączkowej — zyskiwano wciąż 
nowych zwolenników. W organizowaniu 
spotkań udział biorą kierownicy i dyrek­
torzy szkół z Mińska, dyrekcja Liceum 
Pedagogicznego w Siennicy, Inspektorat 
Oświaty, ZMW, ZHP.

W tym roku szkolnym za przykładem 
Mińska poszło 6 innych powiatów: Siedl­
ce, Węgrów, Mława, Pułtusk, Wyszków 
i Nowy Dwór.

Praca z młodymi nauczycielami przy­
biera zorganizowany, usankcjonowany 
charakter. W kwietniu ukazało się pismo 
okólne Kuratorium Warszawskiego i Za­
rządu Okręgu ZNP, w którym ustalono 
zasady działania dwuletnich seminariów 
oraz formy pomocy władz oświatowych.

Dotychczas koszty wyżywienia — za­
bezpieczał zarząd okręgu. Zaś na działal­
ność merytoryczną i organizacyjną łoży­
ła na ogół ZMW. Obecnie, z chwilą wejś­
cia w życie okólnika, część kosztów po­
krywać będą również — na zasadach 
ustalonych dla konferencji rejonowych — 
wydziały oświaty 1 kultury.

Przy oddziałach powiatowych powoły­
wane są na okres dwuletniej kadencji 
komisje seminaryjne. Wchodzący w ich 
skład prezes zarządu oddziału, inspektor 
szkolny, nauczyciele liceum pedagogicz­
nego, nauczyciele specjaliści, młodzieżo­
wy aktyw nauczycielski będą zajmować 
się organizowaniem zajęć szkoleniowych 
i towarzystkich.

W ten sposób, bez odrywania się od 
pracy, raz w miesiącu młodzi nauczyciele, 
uczący pierwsze dwa lata — a więc ci, 
którzy nie mają jeszcze prawa podejmo­
wać studiów zaocznych — będą się spo­
tykać, by podyskutować o trudnościach, 
jakie napotykają w prący, by uzyskać 
pomoc w rozstrzygnięciu wątpliwości, po­
radzić się, by zapoznać się z różnorodny­
mi problemami i swojego, najbliższego 
terenu, i ogólnooświatowymi, by wresz­
cie zabawić się kulturalnie.

Ale nie tylko. Spośród najlepszych nau- 
czycieli-działaczy społecznych zarządy 
oddziałów powoływać będą radę senio­
rów. Jej członkowie będą przynajmniej 
raz w roku odwiedzać młodych nauczy­
cieli w szkole podczas zajęć i w ich mie-

w Warszawie, ul. Szczęśliwicka 40 z określe­
niem działu i rodzaju studiów (dzienne, za­
oczne) należy składać drogą służbową do Ku­
ratorium do 30. V. 1963.

Do podania należy dołączyć: 1. świadectwo 
dohzałości lub inny dowód wymaganych kwa­
lifikacji, 2. wypis z aktu urodzenia, a mężatki 
ponadto odpis aktu zawarcia związku małżeń­
skiego, 3. 3 fotografie o wymiarach 37 x 52 nim 
podpisane na odwrocie i poświadczone przez 
zakład pracy.

O przyjęciu na studia dzienne zadecyduje 
opinia o pracy kandydata oraz wynik egza­
minu wstępnego z metodyki nauczania począt­
kowego (zakres programu liceum pedagogi­
cznego). Egzaminy odbędą się 2 i 3 lipca 1963 
roku.

Urlopów płatnych na studia dzienne udzie­
lają kuratoria okręgów szkolnych. Ponadto 
w uzasadnionych trudnymi warunkami mate­
rialnymi przypadkach słuchacze mają możność 
uzyskania stypendium na pokrycie kosztów 
utrzymania w Internacie Instytutu.

Kandydaci na studia zaoczne skierowani 
przez inspektoraty oświaty 1 kultury (kura­
toria okręgów szkolnych) będą przyjmowani 
na rok szkolny 1963/64 bez egzaminu wstęp­
nego.

Rok szkolny dla słuchaczy I roku studiów 
zaocznych w PIPS rozpocznie się sesją zaocz­
ną trwającą od 4 do 31 lipca 1963. 

szkaniach. W ten sposób — zapoznając 
się na miejscu z. warunkami pracy, ży­
cia — będą mogli udzielić, w miarę moż­
liwości i potrzeby, rady i pomocy. Będą 
też występować w interesie młodych nau­
czycieli wobec wszystkich władz i czyn­
ników na terenie powiatu.

A sami zainteresowani, jak przyjęli tę 
inicjatywę Związku?

Przyjeżdżają na zajęcia sobotnio-nie­
dzielne na własny koszt, z najodleglej­
szych zakątków powiatu. Przyjeżdżają 
chętnie. Jedna z młodych nauczycielek 
z powiatu pułtuskiego, pracującą dopiero 
drugi rok w szkole na wsi, stwierdziła 
lapidarnie: spotkania tego rodzaju są bar­
dzo dobre i potrzebne, bo człowiek pracu­
jący na wsi „zabitej deskami” nic nie wie 
i nie widzi, co się na świecie dzieje.

*
Co roku, na terenie całego kraju, dzie­

siątki ich przekraczają po raz pierwszy 
próg szkoły. W różnych, oddalonych od 
miast wioskach. W nowym, nieznanym 
środowisku rozpoczynają najtrudniejszy 
okres w życiu. Zdani niejednokrotnie tyl­
ko na własne siły, osamotnieni, z trudem 
i często kosztem wielu porażek udaje 
im się zwycięsko przebrnąć przez ten 
okres próby. Czy tak być musi?

W województwie warszawskim siedem 
©ddziałów powiatowych Związku podjęło 
dobrą, pożyteczną robotę.

DANUTA CHRZCZONOWIOZ

Wychowanie i polityka (2)

Cichy front 
zimnej wojny

/Dokończenie «• str. 1) 
wdana być zdelegalizowana, to wyciągnie 
tylko prawidłowy wniosek z wcześniej po­
danej przesłanki, że „komuniści służą nie 
własnemu krajowi, lecz Kremlowi”. Jeśli 
zaś uzna, że powinna działać legalnie, wte­
dy przesłanką będzie uznanie faktu, że 
obecny ustrój USA jest tak demokratycz­
ny i tak potężny, że może pozwolić na 
jawne działanie nawet swoim przeciwni­
kom. W każdym przypadku wynik jest 
pozytywny z punktu widzenia celów przy­
świecających autorom programu „Citizen 
Education”.

Psychodrama — ma służyć budzeniu w 
uczniach odpowiednich stanów uczucio­
wych i emocji, które warunkują prze­
kształcanie się pojęć i wiadomości w prze­
konania. Przykład takiej zalecanej psycho- 
dramy: do klasy przybywa uczeń, który 
podaje się za uciekiniera „spoza żelaznej 
kurtyny”. Cała klasa dzieli się rolami: jed­
ni reprezentują radio, prasę i telewizję, in­
ni są przedstawicielami władz, organiza­
cji, społecznych, które troszczą się o byt 
uciekiniera, organizują mu pomoc, pracę, 
mieszkanie. Uczniowie odgrywający rolę 
redaktorów i reporterów robią z nim wy­
wiady prasowe, które publikują w gazet­
ce szkolnej, inni kręcą kronikę filmową, 
jeszcze inni opracowują widowisko telewi­
zyjne, w którym rzekomy „uciekinier” jest 
głównym bohaterem. Zabawa w „przyj­
mowanie uciekiniera” trwa przez wiele 
lekcji, jest przedmiotem rozmów, wypra­
cować pisemnych itd.

Socjodrama — jest w zasadzie oparta 
na tej samej zasadzie, co psychodrama, 
tylko że dotyczy spraw społeczno-ekono­
micznych. Przewodnik metodyczny zaleca 
np., aby uczniowie samodzielnie opraco­
wali scenariusz i odegrali taką socjodra- 
mę: radziecki robotnik (grany przez spec­
jalnie przygotowanego ucznia) przychodzi, 
aby odbyć z grupą amerykańskich „robot­
ników” dyskusję na temat celowości pra­
cy, wysokości płac, poziomu życia, wiel­
kości mieszkania i metod produkcji w 
USA i ZSRR. Cała klasa przysłuchuje się 
tej dyskusji, w której obie strony mają 
rzekomo obiektywnie starać Się udowodnić

W JEDNĄ z kwietniowych nie­
dziel przyjechało do Kalisza 
na powiatowy zjazd sprawoz­
dawczo-wyborczy 170 delega­
tów z 38 ognisk. Ożywione 
rbzmowy na korytarzu, na 5 

minut przed rozpoczęciem obrad, nasuwa­
ły przypuszczenia, iż dyskusja będzie cie­
kawa. Mandat zobowiązywał delegatów 
do przekazania zjazdowi wszystkich 
spraw, którymi na co dzień żyją ogniska. 
Ocena działalności oddziału oraz wysunię­
cie postulatów miały pomóc w sprecyzo­
waniu wytycznych do pracy na najbliż­
sze lata.

W skupieniu wysłuchano obszernego 
sprawozdania ustępującego zarządu. De­
legaci reagowali żywo na przemówienie 
prezesa, niektórzy pilnie notowali... Przy­
bycie na zjazd prezesa ZG ZNP — Józefa 
Kwiatka przyjęto hucznymi brawami. Od­
nosiło się wrażenie, że wytworzony na po­
czątku nastrój zostanie utrzymany do 
końca.

Dyskutantów nie było wielu, jednak ich 
wystąpienia odważne, krytyczne (i chyba 
w większości słuszne) pozwalały sądzić, 
iż zjazd spełni swoje zadanie.

W dyskusji poruszono najbardziej palą­
ce problemy. Dużo uwagi poświęcono 
sprawom socjalno-bytowym, nie zabrakło 
również ostrych słów krytyki pod adresem 
władz związkowych, od ognisk począwszy 
a na Zarządzie Głównym skończywszy... 
Słowem — nie było zagadnienia, którego 
by w czasie dyskusji nie dotknięto...

Otóż to. Dyskusja zaledwie „dotykała” 
omawianych problemów. Nie rozwinięto 
żadnego z nich, nie wyciągnięto wniosków, 
nad dyskusją zaciążył „wszystkoizm”.

Na przykład na pytanie, gdzie nauczy­
ciele będą mieszkać, odpowiedzi z try­
buny zjazdowej nie usłyszano.

Podkreślono natomiast rolę nauczyciela 
w środowisku, jego ofiarność i poświęce­
nie w pracy społecznej. O tym, czy praca 

wyższość swojego systemu. Ponieważ jed­
nak „radziecki robotnik” również korzysta 
z materiałów dostarczanych przez amery­
kańskich speców od wychowania politycz­
nego, rezultat musi być dla niego fatalny.

Radiowęzły szkolne — nadają cykle au­
dycji opracowanych przez uczniów pod 
nazwą „Głos Ameryki mówi do...”. Są to 
audycje „krzepiące” i „pocieszające” ucz­
niów radzieckich i poszczególnych krajów 
demokracji ludowej. Uczniowie sami piszą 
do nich teksty, dobierają muzykę tych 
narodów itd.

Kartoteki tematyczne — uczniowie zbie­
rają według z góry ustalonego klucza in­
formacje prasowe o produkcji, lotnictwie, 
wojsku, rolnictwie, kulturze ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, dokonują porów­
nań ze statystykami amerykańskimi 1 
udowadniają w ten sposób wyższość syste­
mu kapitalistycznego.

Albumy — fotografii, ilustracji, dzieł 
sztuki wydawanych w Ameryce na temat 
różnych stron życia w krajach socjalistycz­
nych. Ponieważ materiały czerpane są 
głównie z wydawnictw prasowych 1 pro­
pagandowych, ich jednostronnie antyko­
munistyczny charakter jest zrozumiały 
Itd. itd.

Dosłownie nic, co wymyśliła metodyka 
nauczania, nie zostało w tej materii za­
niedbane, 50 pozycji zawiera w tym „Prze­
wodniku metodycznym” bibliografia ty­
tułów samych dzieł pomocniczych przezna­
czonych dla nauczyciela (w roku 19571). 
Figuruje tam 15 filmów dźwiękowych o 
tak przejrzystych tytułach, jak „Pierwsza 
czystka”, „Rewolta w Berlinie”, „Cena 
wolności” „Cień Kremla”, „Raport z zim­
nej wojny” itd. Wreszcie 20 kompletów 
przezroczy na podobne tematy z gotowy­
mi komentarzami. Oto tylko niepełny wy­
kaz środków politycznej propagandy prze­
znaczonej dla tak rzekomo „apolitycznej” 
szkoły „ponadpartyjnej” Ameryki

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Wybory w powiatach

Mandat zobowiązuje
społeczna nauczycieli Jest „doceniana" 
przez miejscowe władze, organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe w sposób konkretny 
— też nie mówiono. A przecież należało 
właśnie przy tej okazji poruszyć problem 
mieszkań, wykazać, że procent zaspoka­
jania potrzeb nauczycielskich jest znacznie 
zaniżony i wprost krzywdzący. Na terenie 
miasta i powiatu sprawy mieszka­
niowe przedstawiają się wprost ka­
tastrofalnie. Na ogólną liczbę 1180 
nauczycieli, 123 nie posiada mieszkań. W 
roku bieżącym MRN przydzieliła nauczy­
cielom 6 izb. Rok następny nie przyniesie 
(podobno) zmian na lepsze, tym bardziej, 
że liczba nauczycieli znacznie wzrośnie.

Czyż nie słusznie byłoby np. wspomnieć 
chocby o gromadzkich radach narodowych 
w Dobieniu i Jastrzębnikach, które nie 
wykazują żadnego zainteresowania spra­
wami nauczycielstwa? Warto było o tym 
mówić tym bardziej, że na zjeździe 
obecna była I sekretarz Komitetu Powia­
towego partii, która w samych superla­
tywach wyrażała się o postawie większo­
ści nauczycieli.

Do tematów, których ledwie dotknięto, 
należy również styl pracy ognisk. Jeden z 
delegatów wspomniał, że wiele ognisk 
pracuje niewłaściwie, a większość zarzą­
dów nie okazuje zainteresowania działal­
nością i życiem swych członków. Drugi 
krytykował przestarzałe metody pracy. 
Postulowano: „Należy te metody zmienić, 
trzeba je unowocześnić”, „należy pracę 
Ognisk nasycić nowymi treściami”.

Nad tym, w jaki sporób to zrobić — nie 
usiłowano nawet dyskutować. Być może 
delegaci byli przekonani, że to już należy 
do obowiązków nowego zarządu. Czy 
słusznie?

Zadowolono się jedynie wysłuchaniem 
krytyki, że zarządy ognisk bardzo po­
wierzchownie podchodzą do wielu spraw, 
ograniczając się do opiniowania i to

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

1. S. Karpiński — Nietoperze . . . 
A. Podgórka, H. Pomlrska — Okazy 

naturalne w nauczaniu botaniki . 
Stefan Waslak — Metodyka wychowania 

muzycznego . . . . .
Janina Malendowlcz — Pisanie ■ pamięci 

i ze słuchu.................................  •
Stanisław Wocjan — Rysunek zawodowy 
Jan Sawicki — Elektrotechnika . . .
Mirosław Cipro — Reforma szkolna w

Czechosłowacji . . . . • ■ • •
Zofia Matystk 1 inni — Zbiór doświad­

czeń z chemii organicznej . . . .
Stefan Sękowski — Galwanotechnika 

domowa ..... ......................... • i. •
Przyroda w pracy przedszkola — od­

czyty pedagogiczne ......

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

Poradnik dla nauczycieli szkól zawodo­
wych ... ...... ....................

R. Rososiński — Zbiór zadań z me­
chaniki technicznej cz. II . 4,50

Maria Majkowska i Anna Tustanow- 
ska — Botanika 1 zoologia . 11.—

Stefan Filipowski — Bezpieczeństwo
i higiena pracy w przemyśle che­
micznym ...................................................

Leopold Cieplak — Poradnik metodycz­
ny nauczyciela technikum zaocz­
nego ............................................................. •—

Poradnik dla nauczycieli szkół zawo­
dowych — Praca zbiorowa . . 2.—

KSIĄŻKA I WIEDZA

Henryk Jankowski — Etyka Ludwika 
Feuerbacha ........ 13/—

WIEDZA POWSZECHNA

Janina Bieniarzówna — 500 zagadek hi­
storycznych . . ..... 10.—

Mały słownik geologiczny............................... 30.—
Australia, Oceania, Antarktyda . . 20.—
Zbigniew Wójcik — Dzikie Pola w ogniu 18.— 
Stefan Weinfeld — Niewidzialne szlak! 6.— 
Stefan Sękowski — W promieniach nad­

fioletu . ..........................................................8—
Jan Baszkiewicz — Młodość uniwersytetu 10.—

ISKRY

Józef Morton — Wielkie przygody Małe­
go Ancykrysta ....... 12,—

Kazetemowcy ......... 80.—

NASZA KSIĘGARNIA

Tadeusz Twarogowsk! — Droga dó Cam­
bridge ........................................................Mr-

W. Makowiecki — Przygody Mellklesa
Greka...................... .....' 12,—

F. L. Travers — Agnieszka w parku , 14.—

CZYTELNIK

Stefan terorackl — Pisma literackie I 
krytyczne......................................... . 18,—

Jerzy Broszkiewlcz — Powieść o Chopinie 13,— 

mechanicznego, formalnego — podań kole­
gów o wczasy, pożyczki, urlopy. Był to 
jednak jedyny głos krytyki, bardzo zresztą 
ogólny, nie poparty przez nikogo. Szkoda.

Trzeba podkreślić, że delegaci nagradza­
li każdego dyskutanta hucznymi oklaska­
mi. Na tym się jednak ich reakcja koń­
czyła.

Podczas dyskusji zabrakło zupełnie wy­
powiedzi o tym, jak przedstawia się w 
szkołach realizacja reformy szkolnej. Na 
przykład problem sprawności nauczania 
znalazł swój wyraz tylko w referacie. O- 
kazało się, że Zarząd Cddziału zrobił w 
tej dziedzinie wiele; ną konferencjach re­
jonowych omawiano tematy związane z 
pracą dydaktyczno-wychowawczą, wspól­
nie z Inspektoratem Oświaty zorganizowa­
no też punkt konsultacyjny dla kolegów 
studiujących zaocznie na wydziale mate­
matyki.

Jeden tylko delegat wyraził życzenie pod 
adresem władz szkolnych, aby wydatniej 
pomagały studiującym zaocznie. Na przy­
kładzie Własnych doświadczeń stwierdził, 
iż władze oświatowe niechętnie udzielają 
urlopów, nie zawsze też zwracają koszty 
delegacji. I znowu był to głos odosobnio­
ny, nie poparty faktami z całego powiatu. 
Odnosiło się wrażenie, że każdy biorący 
udział w dyskusji ma na uwadze siebie, 
reszta go nie obchodzi. Wyglądało na to, 
że delegaci nie reprezentują ogniska, licz­
nych kolegów, tylko sami siebie. A prze­
cież był to zjazd powiatowy.

Zjazd kaliski — jakkolwiek poprawny 
organizacyjnie i przebiegający w dobrej 
atmosferze — nie może służyć jako wzór 
do naśladowania.

Delegaci obdarzeni mandatem zaufania 
przez swych wyborców zawiedli trochę to 
zaufanie. Zapomnieli widocznie o tym, 
ża mandat zobowiązuje.

M. R.

Zł; 
3,50

B/—-

e.—

8.50
8,98 

26,-

19.80

10.—

18.—

Marla Sjędmlograj — Jak Wojtek muzy, 
kant odwiedzi! piekło ....

WYDAWNICTWO ZWIĄZKOWE

Zbigniew Piotrowski — BHP podczas 
zajęć praktyczno-tecelmicznych w
szkołach podstawowych...............................15.—

Zbiór uchwał i dokumentów dotyczą­
cych pracy kult.-oswiatowej . . 10.—

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA OBRONY
NARODOWEJ

J. Kopaez, 8. Krakowski — Czy latanie 
Jest bezpieczne...................................... 21—* *

i) Theodor Wilhelm: „Paedagoglk der Ge- 
genwart”, Stuttgard 1959, str. 229.

•) Tamie, str. 234.
•) W. Sobański: „Podręcznik! szkolne w 

NRF”, Wydawnictwo Zachodnie 1961 (recenzja 
m. In. „Głos Nauczycielski” z dnia 2? kwiet­
nia 1963 roku).

Zbigniew Jastak — Skażenia promle- 
twórcze......................................................... 10.—

Bolesław Lenart, Ryszard Sieradzan — 
Prostowanie i stabilizacja prądów 
i napięć .... .....................................  • 63.—*

OSSOLINEUM
Eugenia Dębrowska-Zembrawka — 

Szkolnictwo w Czechosłowacji . . . 33.—
Hanna Szelest — Marcjalls I Jego 

twórczość.............................................  40.—
Samuel Fiszman — Archiwalia Mickie­

wiczowskie ................................................. 33.—
Bibliografia historii polskiej za la­

ta 1944—1947 ................................................73.—
Szkice legnickie................................................... 85.—

WYDAWNICTWA MORSKIE

Stanisław Bematt — Rekiny 1 delfiny 4.—• 

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

Leszek Prorok — Powrót taty . . , 1L— 

WYDAWNICTWO LITERACKIE KRAKÓW

Wacław Sieroszewski — Dzieła, tom I
i U.......................................................................30.—

PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY

Bolesław Drobner — Bezustanna walka 33.-*
Paweł Jasienica — Z drogi...............................25.—
Kazimiera: Bartoszyński — O powieś­

ciach Fryderyka Skarbka .... 23.— 
Stefan Fulkowskl — Wybór wierszy . 20.—
Michał Lermontow — Bohater naszych

czasów......................................  10—

Komunikat WSP
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Krakowie 

przyjmuje podania nauczycieli o dopuszczenie 
do studiów doktoranckich w zakresie historii 
literatury polskiej, języka polskiego, metody­
ki nauczania literatury i języka polskiego, 
filologii rosyjskiej, historii Polski, historii 
powszechnej, metodyki nauczania historii, pe­
dagogiki ogólnej, geografii fizycznej, geogra­
fii regionalnej, geografii gospodarczej, meto­
dyki nauczania geografii, zoologii oraz bota­
niki.

O dopuszczenie mogą ubiegać się nauczycie­
le, którzy nie przekroczyli 35 lat życia, po­
siadają tytuł magistra, wyróżniają się zdol­
nościami i zamiłowaniem do pracy naukowej 
i pedagogicznej oraz zobowiążą się przepra­
cować, po uzyskaniu stopnia doktora, przy­
najmniej 3 lata w szkole wyższej lub innej 
szkole, wskazanej przez ministra oświaty.

Podania, adresowane do ministra oświaty, 
należy nadsyłać na ręce rektora WSP w Kra­
kowie, ul. Straszewskiego nr 22.

Do podania należy dołączyć życiorys z do­
wodem określającym datę urodzenia, dyplom 
magistra, projekt tematu pracy doktorskiej, 
informację o dotychczasowej pracy naukowej, 
opinię kierownika placówki zatrudniającej 
kandydata, pisemne zobowiązanie do podjęcia 
pracy w szkole po uzyskaniu stopnia doktora 
oraz wniosek o przyznanie stypendium dokto­
ranckiego.

Studia doktoranckie rozpoczną się 1.X.1963 r. 
Kandydaci mogą otrzymać wyczerpujący In­
formator o studiach doktoranckich.

REKTORAT

t br. zmarła tragicznie w wypadku caznechodowym nazsa terdeesna koleżanka

MARIA KOSTRZEWSKA — URBANIAK
absolwentka Płockiego Seminarium Nauczycielskiego — oddana nauczycielka zńkół 
podstawowych: Służewca, Zakroczymla, ponad 25 lat w Słodzku nad Bugiem, była 
długoletnia kierowniczka 1 działaczka społeczno — oświatowa

ZARZĄD OGNISKA ZNP ZABRODZIE 
i NAUCZYCIELE MIEJSCOWEJ SZKOŁY

K-127

Zmarli
W dniu 17 lutego 1383 roku zmarł w wieku 

lat, nieodżałowany kolega KAZIMIERZ 
Zamel — kierownik Szkoły Podstawowej w 
Kłodzinie, powiat Wągrowiec.

Za wybitne zasługi odznaczony został Orde­
rem 10-iecia Polski Ludowej i Krzyżem Pow­
stańców Wlkp.

W Zmarłym staciliśmy cenionego wychowaw- 
CS * pedagoga, wielkiego przyjaciela dzieci.

Cześć Jego pamięci!

Cena jednej tuby a 30 g

T R

wszy i pcheł 

I e r x q t 

tylko 2,70 zł

S K — 
PORT,

eław

z zawartością środka insektobójczego 

do zwalczania

u ludzi

Do n a b y 
APTEKACH, DROGERIACH 

itp.
Produkuje: GDAŃSKA 

U T E K.

OWANOL
SZAMPON KOSMETYCZNY

X W

CRS „Samopomoc Chłopska”
ZARZĄD KADR i SZKOLENIA

w WARSZAWIE ulica KOPERNIKA nr 30

OGŁASZA KONKURS NA STANOWISKA:
8) dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych (ekonom. 1 gosp.) CRS w Clesiy- 

nie, plac Londzina nr 3, woj. katowickie;
b) dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych (ekonom. ) CRS w Brzegu, 

ulica H. Sawickiej nr 21, woj. opolskie;
e) dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych (ekonom.) CRS w Odonowłe, 

pow. Kazimierza Wielka, woj. kieleckie;
d) dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych (ekonom.) CRS w Rzeszowie, 

ulica Rejtana nr 1, woj. rzeszowskie.

Wymagane są pełne studia wyższe ekonołmiczne ł co najmniej 8 lat pracy 
zawodowej 1 nauczycielskiej, w tym 5 lat pracy w charakterze wykwalifiko­
wanego nauczyciela w szkole ekonomicznej.

Uposażenie zasadnicze jest zależne od wykształcenia i stażu pracy.
W Cieszynie jest możliwość otrzymania mieszkania spółdzielczego, w Brze­

gu jest pokój służbowy, a w Odnowie i Rzeszowie mieszkania służbowe w 
nowo budowanych szkołach.

Stanowiska są do objęcia od 1 sierpnia 1963 roku.

Podania należy wnosić drogą służbową do CRS „Samojpomoc Chłopska’* — 
Zarząd Kadr 1 Szkolenia w Warszawie, ul. Kopernika nr 30, teł. 6—10—81, 
w terminie 6 tygodni licząc od daty ogłoszenia konkursu.

Do podania należy dołączyć załączniki wymienione w instrukcji z dnia 
3. X. 1957 r. (Dz. Urz. Min. Oświaty nr 12, poz. 154, z 1937 r.)_

Ogłoszenia drobne
Nauczycieli; chemii, mechaniki 1 wy trzy ma­

łości materiałów, elektrotechniki, z wykształ­
ceniem wyższym w danej specjalności, za­
trudni i dniem 1 wrzesma iat>3 r. Techni­
kum Mechanizacji Rolnictwa w świdwmie, 
Szczecińska 67. Zgłoszenia przyjmuje Dyrek­
cja Szkoły. Warunki płacy i pracy uobre. 
Mieszkanie zapewnione. Dyrekcja zastrzega 
sobie prawo wyboru kandydatów. K-DiS

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego w An­
nopolu, woj. lubelskie, poszukuje nauczycie­
la geografii 1 historii. Mieszkanie w nowym 
budówmc iwie zapew nione. Zgłoszenia prosi­
my pr-eaylac pod adresem Technikum do dnia 
30 czerwca 1963 r. K-123

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CHS w 
Lipinach, pow. Opoczno, p-ta Odrzywół, woj. 
Kielce, zatrudni z dniem 1 września 1953 r. 
nauczyciela ekonomiki handlu, wychowawcę 
internatu i kierownika świetlicy. Mieszka­
nie służbowe zapewnione. K-124

Zgubiono świadectwo dojrzałości wydane 
przez Państwowe Liceum Pedagogiczne w 
Brzegu na nazwisko Rozalia Sikorska. 122

Esperanto umożliwia nawiązywanie przyja­
cielskich kontaktów korespondencyjnych — in­
dywidualnych i międzyszkolnych z całym 
światem, już po kilkumiesięcznej nauce dro­
gą korespondencyjną. Informacje o kursach 
korespondencyjnych wysyła na żądanie Pol­
ski Związek Esperantystów, Warszawa, No­
wy Świat 27/4. P-56-0

Wykonuję sygnalizacyjne zegary szkolne: 
Stanisław Foryś, zegarmistrz. Bielsko-Biała, 
Dzierżyńskiego 33. P-73-0

G D A Ń
NOWY

ulica Kasztanowa nr 3/4, 
telefon 39—813

KE-112-0

UMJCH&UWWCG?

Od TWEGO zainteresowania 
zależą wyniki szkolnej zbiórki MAKULATURY 

ww Gum/iui/i] jirej romoctj
K-7O-0

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Kato- 
wice-Szopienice, Sienkiewicza 2. K-6-0 t

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CP.S 
w Mławie, ul. Smolarnia 6, zatrudni z dniem 
1 września 1963 r. 3 nauczycieli przedmiotów 
zawodowych — organizacja i technika han­
dlu z ćwiczeniami w pracowni, ekonomika 
handlu z ćwiczeniami, technika reklamy z 
ćwiczeniami w pracowni; nauczyciela przed­
miotów zawodowych z równoczesnym prowa­
dzeniem nauki języka niemieckiego; nauczy­
ciela (kę) chemii z fizyką oraz wychowawczy­
nię internatu. Dla małżeństwa mogącego pra­
cować • • Technikum, Dyrekcja zapewnia mie­
szkanie w nowym budownictwie (pokój z 
kuchnią), dla wychowawczyni (samotnej) — 
pokój służbowy w internacie, dla innych — 
mieszkanie Jednopokojowe. Zgłoszenia ~ prosi­
my kierować do Dyrekcji Technikum.

... K-121-8
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0 „ludziach słowa” pisze w Przeglą­
dzie Kul&uralnym” (18) prof. Tade­
usz Kotarbiński. Wiele jego cen­

nych uwag odnosi się przede wszystkim 
do zawodu nauczycielskiego.

„Uderzmy się w piersi i zapytajmy, czy 
doceniamy jak należy pracę ludzi słowa. 
Nauczycielstwo mieści się w ich szere­
gach. A oto co sobie powtarzają rodzice 
uczniów i uczennic, zwłaszcza gdy roz­
mowy toczą się o stosunkach w szkolnic­
twie średnim. Młodzież nie ceni sobie 
wysoko swych wychowawców, nie impo­
nują oni młodym na ogół ani powagą 
moralną, ani walorami intelektu, ani 
sprawnością kunsztu pedagogicznego. Po­
dobnie się wypowiadają starsi, wytrawni 
przedstawiciele tej czcigodnej w istocie 
swej umiejętności. Czemu tak? Nie może 
być inaczej, jeśli od wielu lat do zawodu 
nauczycielskiego garną się ci, co się nie 
dostają na inne studia, gdyż nie wytrzy­
mują selekcji porównawczej. Zdolny ma­
turzysta woli zostać inżynierem. Niejeden 
do niedawna wołał iść na medycynę. Ale 
to się bodaj skończyło, mówiąc nawiasem. 
Nawias dlatego, że lekarzy trudno zali­
czyć, jako takich, do ludzi słowa, a ni­
niejsze roztrząsanie ludziom słowa jest 
poświęcone. Ale spotyka ich, mianowicie 
lekarzy i nauczycieli, znamienna wspól­
ność losów. Nad obu pomienionymi fa­
chami ciąży anatema usługowości... To 
nie uczestnicy produkcji pono, a więc 
nie tak znowu ważni w porównaniu 
z pracownikami przemysłu. Doszło do 
paradoksów zaprawdę dość jaskrawych. 
Zdrowie i rozum zaczynamy traktować 
jako satysfakcje drugorzędnego znacze­
nia w porównaniu z posiadaniem narzę­
dzi, których racją istnienia jest wszak to, 
że stożą utrzymaniu zdrowia i życia ro­
zumnego.

Rezultat blje w oczy po latach: drugo- 
rzędność sytuacji społecznej nauczycielst­
wa i służby zdrowia, co musi pociągnąć 
za sobą obniżenie umiejętności wykony­
wania funkcji zawodowych tych warstw 
społecznych. Jedyne wyjście: wysnuć 
wszystkie potrzebne wnioski z tego nie­
wątpliwego faktu, że ci, którzy dostar­
czają wytwórniom najważniejszego ele­
mentu produkcji, jakim jest zdrowy, 
rozumny i wykwalifikowany pracownik, 
biorą istotny, aczkolwiek pośredni udział 
w produkcji. Nauczycielstwo cierpi na

A W Genewie zakończyła się kolejna sesja 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. Omó- 
wiono m. in. możliwość rozwoju współpracy 
między krajami zachodniej i wschodniej Euro­
py. Siwierazono, że w roku uh. rozwój gospo- 
uaiczy Europy uległ pewnemu oslaoieniu. 
w krajach zachodnich nastąpił spadek inwe­
stycji przy równoczesnym wzroście nie wyko- 
izjbvaix^cu zuomósci p^ouuKcyjnych. IV Kra­
jach RWPG, mimo trudności, inwestycje znacz­
nie wzrosły, rozszerzył się handel zagraniczny. 
Zdaniem delegaia Polski i ZSRR należy opra­
cować formy kontaktów ekonomicznych mię­
dzy krajami o różnych ustrojach społecznych, 
co przyniesie korzyści obu stronom i ożywi 
gospodarkę Europy. To ważne stwierdzenie 
spotkało Się na sesji ze zrozumieniem. Na wy­
niki trzeba będzie poczekać. Godne podkreśle­
nia są też dwie spośród 14 podjętych na sesji 
rezolucji: w sprawie ekonomicznych i społecz­
nych skutków rozbrojenia oraz przygotowania 
światowej konferencji jia temat handlu i roz­
woju.

A Kraje RWPG dzięki wszechstronnej współ­
pracy gospouarczej wykazują, w przeciwień­
stwie do krajów EWG, znaczną dynamikę roz­
wojową. ElcKty tej współpracy rozkładają się 
równomiernie na poszczególne kraje. Wspólne 
zagospodarowanie Zxóż miedzi i siarki przez 
Polskę i CSRS, budowa kopalni węgla brunat­
nego w oparem o kredyt NRD, uzgodnienie 
między Poiską, NRD i CSRS podziału i specja­
lizacji w wytwarzaniu lamp radiowych i tele­
wizyjnych, budowa elektrowni w Czechosłowa­
cji, która dostarcza prądu węgierskiej hucie 
aluminium (w zamian za dostawy tego metalu 
uo Czechosłowacji), budowa kombinatu papier­
niczego w Rumunii przy pomocy kilku kra­
jów RWPG — oto kilka tylko spośród znanych 
przykładów współdziałania państw socjalistycz­
nych. Natomiast w EWG ton nadają najwięk­
sze koncerny kapitalistyczne znajdujące się w 
grupie najsilniejszych koncernów światowych, 
ich interesy przekładane są ponad interesy go­
spodarcze poszczególnych krajów, co stwarza 
opłakane skutki. 1 tak w NRF skupiło się 
około 40 proc, produkcji EWG i większość naj­
potężniejszych spółek kapitalistycznych, co 
rzutuje na rozmiary korzyści osiąganych przez 
to jedno państwo kosztem innych należących 
do Wspólnego Rynku. Zniesienie barier cel­
nych i nieskrępowany ruch kapitałów grożą 
plajtą mniejszym przedsiębiorstwom kapitali­
stycznym w poszczególnych krajach, wpływają 
na wzrost bezrobocia, obniżenie dochodu naro­
dowego w krajach słabszych ekonomicznie, za­
lewanych towarami koncernów zagranicznych.

A Około 8 min głosów, tj. milion więcej nil 
w poprzeunicu wyourach, zdobyli komuniści 
włoscy. Sukces ten jest tym większy, że osiąg­
nięty został minio ogromnego nacisku kół kle­
ryka! nych i reakcyjnych na mieszkańców 
Wioch.

Ą W ZSRR obchodzono święto prasy radzie­
ckiej, Jednorazowy nakład gazet wynosi tam 
'<6 min egzemplarzy. iv ciągu 1962 rvku v. yua- 
no miliard 249 min książek. Jest to prawie 
piąta c^ęsć książek wydawanych na sweecie!

A Wojska Arabii Saudyjskiej wkroczyły do 
Jordanii dla ochrony rządów króla Huseina. 
Wojska brytyjskie przybyły do portu Akabu, 
eSA tytułem pomocy finansowej przelały na 
skarb państwa Jordanii 2 nrln dolarów, 
wszystkie te zabiegi wokół Huseina mają na 
celu utrzymanie jego władzy zagrożonej ża­
rnie, zkami i demonstracjami zwolenników unii 
z Egiptem w ramach ZR A. Wpływy nacjona­
listów arabskich są coraz większe w całym 
śwlecie arabskim. Ostatnio Algieria zadeklaro­
wała przystąpienie do ZRA, ale w terminie 
późniejszym, tzn. po uporządkowaniu swoich 
spraw wewnętrznych i zorganizowaniu gospo­
darki. Znamienna dla stosunków algiersko- 
egipskich jest ostatnia wizyta Nassera u pre­
miera Ben Belli. Znawcy zagadnienia twierdzą, 
Że Nasser pragnie stworzyć w Algierii bazę dla 
rozprzestrzeniania idei zjednoczenia świata 
arabskiego także na terenach Afryki Płn.

A Wielkie są wysiłki w dziedzinie upo­
wszechnienia oświaty w Afryce. Ląu ten, który 
Jeszcze w 1950 r. miał największą w świecle 
ł.czbę analfabetów (d 85 do 90 proc., a wnle- 
k.oiych krajach, np. w Mozamoiku. od 95 uo 
99 proc.!) jest aktualnie terenem akcji oświato­
wej prowadzonej przez rządy młodych, nowo 
powstałych państw. W Gwinei w ciągu trzech 
lat (1959—61) zwiększono liczbę uczniów w 
szkołach podstawowych, średnich i zawodo­
wych ponad dwukrotnie (z 7 do ponad 14 proc, 
dzieci w wieku szkolnym). Ponad dwukrotnie 
wzrosła liczba uczących się w republice Czad 
i Nigerii. W Ghanie wprowadzono bezpłatne 
nauczanie podstawowe; w roku szkolnym 
1962 63 otwarto 2400 klas pierwszych. Od 1958 
do 1362 r. liczba uczniów szkół podstawowych 
w Ghanie wzrosła z 471 do około 701 tys. Rzą­
dy poszczególnych państw Afryki przeznaczają 
na oświatę poważny odsetek budżetu.

oprać. Bek.
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tym, że jest zaliczane tylko do świata 
kultury, a nie do świata gospodarstwa, 
co tym groźniejsze, że pojęcie kultury 
zdradza tendencję do zjeżdżania w dół 
po linii coraz wyraźniejszej rozrywko- 
wości, widowiskowości, wczasowości itp”.

W artykule „Jasność kryteriów” („No­
wa Kultura”) Janusz Wilhelm! 
snuje rozważania na temat tego­

rocznych nagród literackich Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Charakteryzuje zmiany w sytuacji 
naszej literatury od 1956 roku oraz zmia­
ny w polityce kulturalnej, które zbiegły 
się z nieporównanie donioślejszymi zmia­
nami, jakie zachodziły w naszej partii, 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. 
Omawiając przełomowy moment przez­
wyciężenia kultu jednostki na XX Zjeź- 
dzie KPZR, a u nas na VIII Plenum 
KC PZPR — przedstawia realny i cenny 
dorobek literatury polskiej ostatnich lat. 
Wyrosły nowe talenty, podniósł się po­
ziom artystyczny dzieł, rozszerzyła się 
wiedza o jednostkowej psychologii czło­
wieka.

„Zindywidualizowały się oblicza artys­
tyczne pisarzy. Zjawiły się poszczególne 
dzieła wysokiej artystycznie rangi i o 
prawdziwie socjalistycznej treści. To trze­
ba z uznaniem podkreślić. Ale równocześ­
nie trzeba zauważyć fakty niepokojące. 
Fakty, którym powinniśmy zapobiegać 
i przeciwdziałać".

Jakież to są fakty? Po pierwsze — nik­
ła ilość zaangażowanych ideowo utworów. 
Po drugie — wyraźne zawężenie tema­
tyczne naszej literatury. „Rzadkością są 
w niej utwory, które dotyczyłyby bezpoś­
rednio aktualnego życia naszego kraju". 
Po trzecie — zupełna niemal samolikwi- 
dacja jednego z gatunków literackich 
jako faktu społecznego (poezja). Po 
czwarte — trudno tym wszystkim niedo­
statkom przypisać charakter przypadko­
wy i przemijający.

ROZWAŻA się obecnie w Minister­
stwie Kultury i Sztuki sprawę 
zmian organizacyjnych w systemie 

zaopatrywania placówek bibliotecznych.
Pisze o tym w „Polityce” J. Okopień 

w artykule „Pierwszeństwo dla biblio­
tek". Przytaczamy wyjątek:

„Książki o dużych wartościach poznaw­
czych i artystycznych, których zdobycie 
w księgarniach staje się nie lada .wyczy­
nem, muszą wychodzić w nakładzie, któ­
ry pozwoli zaspokoić potrzeby większości 
bibliotek. Nakład ten powinien być za­
bezpieczony nawet kosztem chwilowego 
ograniczenia wachlarza tytułów. Nie na 
wiele bowiem przyda się bogactwo no­
wych tytułów krążących wśród kilku ty­
sięcy mieszkańców wielkich miast, jeżeli 
w wielu ośrodkach prowincjonalnych w 
dalszym ciągu nie będzie można nie tyl­
ko kupić, ale nawet pożyczyć „Spiżowej 
Bramy” i „Popiołu i diamentu”.

■ (s.l.)

W sali Domu Kultury Dzieci i Młodzie­
ży w Warszawie na Kole odbyła się 
pierwsza młodzieżowa wystawa 

znaczka pocztowego pod hasłem: „Znaczek 
pomaga w nauce”.

Wystawę-pokaz zorganizowały dwa ko­
ła filatelistyczne: przy szkole nr 141 i przy 
Domu Kultury Dzieci i Młodzieży. Wy­
stawione znaczki stanowią zbiory dzieci i 
młodzieży z Woli. W 60 gablotach wy­
łożono znaczki polskie, radzieckie, węgier­
skie i Inne.

W czasie wystawy odbyło się spotkanie 
organizatorów z Warszawską Falą, pod­
czas którego przeprowadzono wywiad x 
młodzieżą. Otwarcia wystawy dokonała 
inspektor oświaty Prezydium DRN War­
szawa-Wola, mgr M. Bujacz, w obecności 
przedstawicieli Ministerstwa Oświaty, 
Kuratorium Okręgu Szkolnego m. st War­
szawy, Związku Filatelistów Polskich i 
kierownictwa Szkoły Podstawowej nr 141.

Wystawa ta jest pierwszym tego rodza- 
już przedsięwzięciem w kraju. Mimo 
skromnej propagandy, cieszyła się dużym 
powodzeniem.

Komitet Organizacyjny, który składał 
się przeważnie z młodzieży, przewidział 
także uroczyste zakończenie wystawy z

Jak jest z tą telewizją w szkole?
Zachęta skierowana w ramach tej rub­

ryki do nauczycieli, by wymieniali z nami 
krytyczne uwagi na temat oglądanych' te- 
leaudycji szkolnych —■ nie spotkała się z 
ogólną aprobatą. Początkowo otrzymaliś­
my kilka listów, które zostały opubliko­
wane bądź w całości, bądź we fragmen­
tach i nastąpiła posucha — źródło całko­
wicie wyschło. Teleaudycje — to pomoc 
stosunkowo nowa. Jaka jest, dobra czy 
zła, czy i w jakim stopniu pomaga nau­
czycielowi — —nie wiedzą jeszcze sami 
realizatorzy. Najlepszą, najtrafniejszą 
opinię mogą wydać tylko nauczyciele.

Nauczyciele, zwłaszcza ci, którzy od 
pewnego czasu systematycznie korzysta­
ją z tych lekcji, mają na pewno jakieś 
spostrzeżenia, mogą wskazać błędy, uste­
rki, wysunąć pewne sugestie pod adresem 
przyszłych programów. Wydaje się rów­
nież, że bardzo cenne byłoby, gdyby zech- 
cieli podzielić się swymi doświadczeniami.

Nikt nigdzie nie uczył nauczyciela, jak 
ma pracować z telewizorem, jak wyko­
rzystywać teleaudycje, by przynosiły jak 
największe korzyści, dlatego cenna by­
łaby taka wymiana doświadczeń. Wyda­
wać by się mogło, że nauczyciele skwap­
liwie skarzystają z możliwości wypowia­
dania się w tej rubryce. A jednak...

Skoro jednak do tego nie doszło, po­
stanowiłam dotrzeć do nich na innej dro­
dze, bardziej bezpośredniej — poprzez 
wizyty składane w szkole, wspólne oglą­
danie teleaudycji i wspólne wyciąganie 
wniosków. I tak zaczęła się moja ge­
henna. Już samo ustalenie, które szkoły 
posiadają aparat, nie było zadaniem łat­
wym. Ale posiadanie telewizora — jak 
się zdążyłam przekonać — o niczym nie 
przesądza. Bo tu jest właśnie w napra­
wie, tam się akurat zepsuł i czeka na 
odtransportowanie do pogotowia techni­
cznego, tutaj wprawdzie jest, ale za to 
brak pomieszczenia umożliwiającego or­
ganizowanie telelekcji z młodzieżą. W tej 
szkole dopiero dokonali zakupu aparatu,

Pod bokiem generalnego gubernatora
JEDNĄ z głównych zalet tej pasjonu­

jącej książki l * 3 4 * * * * * * * *), złożonej z czternastu 
szkiców, które wyszły spod piór naj­

wybitniejszych literatów-dziennikarzy 
Krakowa, jest pokazanie wkładu inteligen­
cji w działalność PPR, GL i AL w po­
łudniowej Polsce. Właśnie tam, w Kra- 
kowskiem, Rzeszowskiem i Miechowskiem 
inteligencja (a zwłaszcza nauczyciele) 
wzięła nader czynny udział w reprezento­
wanym przez PPR rewolucyjnym ruchu 
niepodległościowym. Recenzowana książka 
zawiera m. in. szkice o Ignacym Fiku, 
nauczycielu z oświęcimskiego gimnazjum 
i wybitnym krytyku literackim, który był 
organizatorem i pierwszym sekretarzem 
Komitetu Miejskiego PPR w Krakowie. 
Nauczycielem był Julian Topolnicki, „Mo­
tyka”, szef sztabu krakowskiego obwodu 
GL i Jan Szwaja, „Siekiera”, dowódca 
GL w okręgu miechowskim. Obaj wyka­
zali wybitne zdolności wojskowe i obaj 
polegli w walce z hitlerowcami.

4) „Opowiem wam. jak walczyli. Rzecz o 
dziejach PPH obwodu Krakowskiego”. Wyd. 
Literackie, Kraków. Stewo wstępne: Włady. 
■law Majchejek.

Jestem od lat * wychowawcą Internatu przy 
Szkole Ogólnokształcącej. Czy wychowawcy 
Internatu przysługuje 18 proc, dodatek do 
uposażenia. Jeśli powyższy dodatek przysługu­
je, to czy mogą d«eliodzić go za lata ubiegłe?

W myśl § 4 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 29 maja 1954 roku w spra­
wie uposażenia nauczycieli 1 wychowaw­
ców (Dz. U. nr 26, poz. 103) — wychowaw­
com internatów przysługuje uposażenie 
według stawek określonych w § 2, pkt 1, 
zwiększone o 10 proc, w stosunku do go­
dzin przepracowanych. Stosownie do art 
23 ustawy z 4 lutego 1949 roku o uposaże­
niu pracowników państwowych (Dz. U. nr 
7, poz. 39) — roszczenia z tytułu uposa­
żenia przedawniają się po upływie 3 lat 
od terminu płatności.

W związku z powyższym możliwe jest 
dochodzenie należności z tytułu 10 proc, 
dodatku do uposażenia za okres ubiegłych
3 lat, licząc wstecz od daty zgłoszenia do 
władzy szkolnej podania -O wypłacenie 
omawianego dodatku.

4
Uczę w szkole wiejskiej o 4 nauczycielach

w wymiarze 34 godzin tygodniowo. Jestem po
urlopie macierzyńskim i nie korzystam z
przerw na karmienie dziecka.

Zapytuję: 1) czy karmiącej matee przysługu­
je zniżka godzin z 26 do 20, 2) czy przysługu­
ją przerwy na karmienie dziecka, 3) czy mogę 
korzystać z kilku dni wolnych dla opiekowa­
nia się dziećmi, 4) czy nauczyciel może uzy­
skać dzień wolny na załatwienie spraw osobi­
stych?

1) Zniżka godzin z 26 na 20 dla nauczy­
cielki karmiącej dziecko nie przysługuje
z braku podstawy prawnej.

2) W myśl art. 20, ust. 3, ustawy z 27
kwietnia 1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) — 
nauczycielce karmiącej dziecko piersią 
przysługuje prawo do korzystania z jed­
nej godziny przerwy, wliczanej do czasu 
pracy, jeśli czas jej pracy wynosi ponad 
4 godziny dziennie bez tzw. okienek.

3) W myśl p. 7, uchwały nr 327 Rady
Ministrów z 16 sierpnia 1957 roku w spra­

Zawód nauczyciela i wychowawcy wy­
konywali również, przez dłuższy lub krót­
szy okres i inni działacze PPR z połud­
niowej Polski; artysta malarz — Józef 
Zemanek literat — Stanisław Ziaja, pu­
blicysta i działacz harcerski — Mieczy­
sław Lewiński. Dowódca akcji kolejowych 
GL spod Krakowa, Jan Szumieć „Granik”, 
miał za sobą lata pracy oświatowej w To­
warzystwie Uniwersytetów Robotniczych. 
Utalentowanym działaczem oświatowym 
był także Jakub Halbrajch, dowódca GL 
w getcie krakowskim, organizator i kie­
rownik zamachów na niemieckie lokale 
Krakowa w trzeciej dekadzie grudnia 
1942 r.

Grono działaczy uzupełniają jeszcze wy­
bitny poeta Emil Dziedzic, zamordowany 
przez hitlerowców w październiku 1943 r., 
i prawnik Andrzej Burda, profesor oraz 
b. rektor Uniwersytetu im. Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie. Większości wy­
mienionych osób poświęcono w recenzo­

„Takie będą Rzeczypospolite”
NAKŁADEM Ludowej Spółdzielni 

Wydawniczej ukazały się wspom­
nienia nauczycieli pt. „Takie będą 

Rzeczypospolite”*).  Książka zawiera 40 
wypowiedzi nauczycieli. Spośród 407 — 
wybrano te, które najbardziej obiektyw­
nie przedstawiały istotę pracy nauczycie­
la, jego funkcję w środowisku, walkę z 
przeciwnościami losu, z zakłamaniem, tę­
potą, znieczulicą 1 kacykostwem, walkę 
o dobro szkoły i dziecka, o prawdę i 
sprawiedliwość, o przyszłość młodego po­
kolenia, o budowę socjalizmu w pełni je­
go treści..

Wśród autorów wypowiedzi są nauczy­
ciele starzy 1 młodzi, mężczyźni 1 kobie­
ty, członkowie PZPR, Stronnictwa Ludo­
wego i bezpartyjni. Bez względu na 
przynależność polityczną, wszystkich ce­
chuje pasja pracy i walki o socjalistycz­
ny kierunek wychowania.

rozdaniem nagród za najlepsze zbiory, a 
przede wszystkim za pomoc przy zorgani­
zowaniu całości. Należy szczególnie pod­
kreślić wkład pracy uczestników obydwóch 
kół, którzy sami ustawiali gabloty, za­
kładali szyby, robili napisy.

W. N. ’

Za parę dni włączą program audycji do 
programu Szkolnego. Gdy tylko uporają 
się z trudnościami organizacyjnymi, po­
wiadomią nas telefonicznie i zaproszą na 
lekcję. Nawiasem mówiąc, na to zapro­
szenie czekam już kilka ładnych miesię­
cy i dawno przestałam wierzyć, czy kie­
dykolwiek je otrzymam.

Nieprawdą byłoby twierdzenie, źe nie 
znalazłam w Warszawie (teren to ospb- 
na karta mych doświadczeń) ani jednej 
szkoły, która by z miejsca teleaudycje 
zaakceptowała. Owszem, udało mi się na­
wiązać kontakt z kilku szkołami, tam 
nauczyciele chętnie dzielą się uwagami 
krytycznymi. Nie wydaje się jednak słu­
szne, aby opinię o programach telewizyj­
nych kształtować na podstawie opinii kil­
ku, zawsze tych samych kolegów. Trzeba 
kontakty rozszerzyć. Znów poszły w 
ruch telefony.

„Bardzo nam przykro, ale marny wi­
zytację, nie możemy więc zorganizować 
lekcji telewizyjnej. Może w następnym 
tygodniu...”

Rozumiem zaaferowanie, a nawet zde­
nerwowanie kierownictwa, ale czy wizy­
tacja wyklucza lekcje z telewizorem, 
zwłaszcza jeśli nauczyciel już na kilka 
dni naprzód ją sobie zaplanował?

„Teraz? Przed trzecim okresem, to bę­
dzie trochę trudno. Jeśli już koniecznie 
pani nalega, to zorganizujemy, ale wcię­
libyśmy nieco później”.

Rezygnuję, bo to chyba jakieś niepo­
rozumienie. Lekcja ma być specjalnie 
zorganizowana dla mnie? Być może na­
wet teraz mogłabym odnieść z niej pew­
ne korzyści, ale przeznaczenie jest wy­
raźne — dla dzieci i młodzieży.

Jeszcze kilka zepsutych aparatów, kil­
ka trudnych warunków lokalowych i 
wreszcie rozmowa o pozytywnym wy­
dźwięku.

„Nasza szkoła korzysta ze wszystkich 
lekcji telewizyjnych. Kiedy pani chce 

wanej książce osobne szkice, innym — 
obszerne wzmianki. Warto przy tym pod­
kreślić, że cała książka opiera się na bo­
gatym, w dużym stopniu po raz pierwszy 
wykorzystanym, materiale źródłowym. Nie 
bez znaczenia jest także piękna, literacka 
forma szkiców.

Recenzowana książka prowokuje do po­
stawienia pytania: Dlaczego właśnie w po­
łudniowej Polsce, tuż pod bokiem „gene­
ralnego gubernatora”, który jeszcze 30 ma­
ja 1940 r. zapowiedział całkowite wytępie­
nie polskiej inteligencji — a zwłaszcza 
nauczycielstwa — inteligencja ta wzięła 
szczególnie czynny udział właśnie w naj­
bardziej bojowym odłamie polskiego ruchu 
oporu, tj. w PPR i jej organizacjach 
zbrojnych.

Autorzy szkiców o Emilu Dziedzicu, 
Ignacym Fiku i Julianie Topoinickim 
słusznie podkreślają, że południowa Pol­
ska była w ciągu kilku ostatnich lat przed 
wybuchem II wojny światowej widownią 
szczególnie ostrych, anty sanacyjnych wy­
stąpień chłopskich. Wywarły one poważny 
wpływ na miejscowe nauczycielstwo, 
w jego orbicie znaleźli się zarówno lewi­
cowy socjalista Witold Wyspiański — w 
maju 1944 r. pierwszy przewodniczący 
konspiracyjnej Krakowskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — jak i Julian Topol­
nicki, który wówczas był jeszcze człon­
kiem Legionu Młodych.

Wielu nauczycieli z Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego, a wśród nich 
także Ignacy Fik, brało czynny udział 
w pracach Klubów Demokratycznych, 
gdzie stykali się z członkami rozwiązanej 
KPP. Ci właśnie „czerwoni liberałowie”, 
jak nazywa ich Władysław Machejek, dali 
już podczas okupacji, w noc sylwestrową 
z 1939 na 1940 rok, początek rewolucyjnej 
organizacji konspiracyjnej „Polska Ludo­
wa”. Obok organizacji „Czyn Chłopsko- 
Robotniczy” i Ludowej Socjalistycznej 
Partii dra Andrzeja Burdy, „Polska Lu-

Niełatwa to droga, często usłana cier­
niami. Zacofane i skłócone środowisko 
wiejskie czy małomiasteczkowe, bigote- 
ria, kacykostwo stwarzają wiele trudno­
ści. A jednak troska o szkołę i dziecko, 
troska o postęp społeczny środowiska nie 
pozwalają nauczycielowi kapitulować. 
Nie wybiera łatwizny, nie schlebia, nie 
załamuje się. Spotykają go szykany 1 re­
presje. Przeżywa to głęboko, ale znowu 
podejmuje walkę. Dyrektor szkoły śred­
niej i równocześnie kierownik szkoły 
powszechnej, oznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi za pracę społeczno-polityczną, 
przewodniczący PRN i członek egzekuty­
wy pewnego dnia dowiaduje się, że musi 
natychmiast odejść pod groźbą wywie­
zienia do granic powiatu.

Problematyka wypowiedzi jest bardzo 
szeroka. Dostarcza ona dużo materiału 
dla polityka, społecznika, socjologa i 
historyka. Z kart książki narzuca się 
szereg tematów do opracowania losów 
współczesnych Deczyńskich i Siłaczek.

Socjalizm i rewolucja są motorem 
dziejów — motorem środowiska jest na­
uczyciel. Nikt tak jak on nie żyje wy­
miarami środowiska, jego troskami i ra­
dościami, nikt tak jak on nie pracuje 
nad jego podźwignięciem kulturalnym 
i gospodarczym. Ta pasja każę mu orga­
nizować środowisko do odbudowy znisz­
czonej szkoły, zakładać ogródek czy park 
szkolny, budować remizę strażacką, świe­
tlicę, organizować spółdzielnię produkcyj­
ną, kółko rolnicze, budować szkołę, elek- 
tryfikować wieś, organizować zespoły ar­
tystyczne, i równocześnie uczyć się, stu­
diować, podnosić swoje kwalifikacje, by 
móc lepiej, wydajniej pracować.

Osobną kartę stanowią wypowiedz! na­
uczyciela z Ziem Odzyskanych 1 ich kon­
struktywna, pełna serca praca wycho­
wawcza wśród Mazurów, Ślązaków, na 
Pomorzu 1 Ziemi Lubuskiej. I na tym 
trudnym odcinku nauczyciel spełnił 
chlubnie swoje zadanie.

JÓZEF SOBIERAJ 
Lublin

•) „Takie będą Rzeczypospolite” — wspomnie­
nia 1 wypowiedzi nauczycieli. Przygotował 
i wstępem poprzedził Jan Szczawiej. Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1963 
r.; str. 450.

przyjść? Dzisiaj. Doskonale. Bardzo pro­
simy”.

Oto szkoła pracująca z planem, szkoła, 
której nawet telefon na pół godziny przed 
teleaudycją nie potrafił zaskoczyć — my­
ślę po drodze.

W hallu zatrzymuję się, by spytać o 
gabinet kierownika i staję się mimo woli 
świadkiem rozmowy, która burzy moje 
dotychczasowe wyobrażenie. Jakiś męż­
czyzna, być może woźny, mówi do swego 
rozmówcy poirytowanym głosem: „Do 
luftu z taką robotą. Na parę minut przed 
lekcją mówią mi, że ma być lekcja tele­
wizyjna i że muszę natychmiast przygo­
tować salę”. Dalej już nie słucham. 
A więc jednak bez planu, na skutek me­
go telefonu. I znowu lekcja będzie spe­
cjalnie dla mnie.

Że lekcji telewizyjnych w wielu szko­
łach nie włączono do planu pracy, że ko­
rzysta się nich sporadycznie, bezplanowo 
świadczą również wypowiedzi nauczycieli, 
którzy na ogół potrafią zanalizować 
określony cykl audycji, porównać, wycią­
gnąć wnioski. Mogą mówić tylko o tele­
lekcji, którą aktualnie oglądają. Nie po­
trafią powiedzieć, jaką audycję zaplano­
wali do obejrzenia w przyszłości. Bo ta­
kich planów w ogóle nie mają.

Jakże jest więc z tą telewizją? Czy 
brak wiary w skuteczność programów, 
czy lęk przed nowością i kłopotami or­
ganizacyjnymi wstrzymuje nauczycieli od 
przekonywania się w praktyce, co istot­
nie jest warta?

Starałam się tych swoich smutnych do­
świadczeń nie uogólniać. Jeśli jednak, 
mimo to, wyszedł obraz nieco ciemny, 
jeśli jest — co ważniejsze — niezgodny 
z rzeczywistością, na pewno otrzymamy 
listy, z których dowiemy się, jak jest na­
prawdę. Piszcie koledzy, tym bardziej, 
że milczenie w tym przypadku będzie 
miało również swoją wymowę, niestety, 
negatywną.

(db) 

dowa” stała się trzonem PPR między Kar- 
patami-Sanem a granicą Górnego Śląska.

Zwraca uwagę to, że cl rewolucyjni in­
teligenci potrafili od razu znaleźć wspólny 
język z robotnikami i chłopami, z wy­
wodzącą się z Czerwonego Zagłębia grupą 
„zawodowych rewolucjonistów”, których 
KC PPR skierował do pracy w Obwodzie 
IV (krakowskim). U podstaw leżało zer­
wanie przez PPR z sekciarstwem, pełne 
docenianie roli inteligencji w walce o no­
wa. Polskę. Recenzowana książka mówi 
m. in. o pięknej, głębokiej przyjaźni, jaka 
łączyła Juliana Topolnickiego z Romanem 
Śliwą „Weberem”, pierwszym dowódcą 
krakowskiego obwodu GL, zagłębiowskim 
robotnikiem i długoletnim działaczem 
KPP.

Członkowie PPR z południowej Polski 
konsekwentnie realizowali wysunięte w 
pierwszej odezwie partii hasło frontu 
narodowego. Stąd rozmowy, a później 
bliska współpraca Topolnickiego z Nar­
cyzem Wiatrem, „Zawojną”, komendan­
tem Batalionów Chłopskich Małopolski. 
Jan Szumieć i podległe mu grupy wypa­
dowe współdziałały blisko z PPS-WRN 
i Polskimi Socjalistami, a w drugiej poło­
wie 1944 r. Bronisław Pawlik, „Bronek”, 
p. o. dowódcy IV Obwodu AL, pozyskał 
dla idei Polski Ludowej krakowską orga­
nizację Stronnictwa Polskiej Demokracji 
(obecne SD). „Uniknęli sekciarstwa i wy­
mknęli się z gett pojęć” — pisze o działa­
czach PPR z południowej Polski Włady­
sław Machejek, podkreślając dalej, że 
w okresie kultu jednostki wielu z nich nie 
uniknęło krzywdzących podejrzeń. Doty­
czyło to zwłaszcza Juliana Topolnickiego, 
Mieczysława Lewińskiego, Bronisława Pa­
wlika i Stanisława „Ziaji” — Domań­
skiego.

Jeśli jesteśmy już przy osobie Bronisła­
wa Pawlika, b. harcerza, kazetemowca 
i działacza TUR to warto podkreślić, że 
oddziały AL, którymi dowodził, nawiązy­
wały wielokrotnie współpracę z party­
zanckimi zgrupowaniami AK. I tak bardzo 
często współpracowały ze sobą na Podha­
lu, na jesieni i w zimie 1944 r. 1 pułk 
Strzelców Podhalańskich AK, ppłka „Bo­
rowego” (Jana Stabrawy) i oddział AL 
Im. Ludwika Waryńskiego pod dowódz­
twem por. „Tadka” (Tadeusza Gregorczy- 
ka). Trzeba dodać, że większą część 
kadry dowódców 1 pułku Strzelców Pod­
halańskich stanowili oficerowie rezerwy 
— nauczyciele spod Zakopanego, Gorlic 
1 Nowego Targu. Był wśród nich popu­
larny na Podhalu partyzant, por. „Andrzej” 
(Wojciech Lipczewski), dowódca batalio­
nu „Nowy Sącz”.

Akcje partyzanckie GL i AL w połud­
niowej Polsce paraliżowały niezwykle 
ważne dla hitlerowskiej machiny wojennej 
linie komunikacyjne. Toteż Gestapo zu­
żywało wiele sił i środków, ażeby wytro­
pić i zlikwidować organizatorów wojny 
ludowej. W okresie od października 1942 
do końca stycznia 1944 r. władzom niemiec­
kim kilkakrotnie udało się zniszczyć kie­
rownictwo IV Obwodu. Wpadli w ręce 
hitlerowców i zostali zamordowani: Ignacy 
Fik, Mieczysław Lewiński, Roman Śliwa, 
Julian Topolnicki i wielu Innych. Ale na 
Ich miejsce przychodzili nowi. Również 
rozbicie przez hitlerowców, w lecie 1943 r. 
podczas wielkiej pacyfikacji Rzeszowskie­
go i Podkarpacia, większości operujących 
tam oddziałów GL nie przerwało walki. 
Zmieniły się tylko niektóre jej formy.

Wartość recenzowanej książki podnoszą 
starannie wykonane indeksy i wykazy źró­
deł. Szkoda tylko, że Wydawnictwo nie 
zaopatrzyło książki w mapę, obrazującą 
zasięg działalności jej bohaterów.

WOJCIECH SULEWSKI
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JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
DZIEŁA WSZYSTKIE

Zakład Narodowy im. Ossolińskich wy­
dał kolejny, XIII tom dzieł Juliusza Sło­
wackiego. Zbiór ten opracowany pod re­
dakcją Juliusza Kleinera zawiera nastę­
pujące utwory: „Fragment o Heljaszu”, 
dramat „Samuel Zborowski”, „Książę Mi­
chał Twerski", „Urywki dramatyczne", 
Tom, jak wszystkie poprzednie, zawiera 
ponadto zestawienie odmian tekstu, bo­
gatą bibliografię, opracowania itp. Wyda, 
ny został na papierze satynowanym ki. JĘ 
w płóciennej, czerwonej oprawie.

Poszczególne utwory opracowali: Wła­
dysław Floryan, Jan Kuśniarz i Wiktor 
Har.n.

(„Juliusz Słowacki; Dzieła wszystkie”, Toną 
Xin. część pierwsza pod red. J. Kleinera. 
Wydawnictwo im. Ossolińskich, Wrocław 1963; 
cena 33 zł.).

WYBÓR POEZJI
W cyklu „Biblioteki Narodowej” uka. 

zał się kolejny zbiorek poezji Leopolda 
Staffa. Wyboru dokonał Mieczysław Ja­
strun. Jego też autorstwa jest wstęp, w 
którym poddał on wnikliwej analizie po­
szczególne aspekty twórczości poety.

Zbiorek zawiera najcelniejsze wiersze 
wybrane z cyklów: „Sny o potędze”, 
„Dzień duszy”, „Ptakom niebieskim", 
„Gałąź kwitnąca”, „Uśmiechy godzin”, 
„W cieniu miecza”, „Łabędź i kra”, 
„Ścieżki polne”, „Sowim piórem”, „Ucho 
igielne”, „Wysokie drzewo”, „Barwa mio. 
du”, „Wiklina” i „Dziewięć muz”. Ponad­
to kilka przekładów z poezji francuskiej, 
włoskiej, niemieckiej i chińskiej.

(Leopold Staff: Wybór poezji. Wyboru doko- 
nał Mieczysław Jastrun. „Ossolineum”, Wro­
cław 1963; cena 25 zł).

„MŁODZIEŻ A PRZESTĘPSTWO”
Biblioteka Wychowania Moralnego 

wydała ostatnio obszerną pracę Czesła­
wa Czapówa, poświęconą niepokojącemu 
problemowi młodzieży przestępczej. Nie 
jest to pierwsza praca tego autora, po­
ruszająca tę problematykę. Czytelnicy 
pamiętają jego książkę napisaną wespół 
z St. Manturzewskim — „Niebezpiecz­
ne ulice” i drugą — „Czy Johny zosta­
nie gangsterem”. Obecnie wydana praca 
stanowi dalszy krok w krystalizowaniu 
się poglądów autora na sprawę walki 
z 'demoralizacją młodocianych. Czapów 
oparł się na najnowszych zagranicznych 
publikacjach naukowych próbując je­
dnocześnie zastosować płynące z nich 
wnioski do naszych polskich warunków. 
Duży nacisk kładzie na działalność pro­
filaktyczną, na pracę wychowawczą 
z młodzieżą. Jednym z najbardziej dla 
nauczycieli interesujących jest rozdział 
traktujący o przyczynach zaburzeń 
w zachowaniu dzieci i młodzieży, a tak­
że rozdział omawiający wpływ podkul­
tur środowiskowych — chuligańskiej, 
złodziejskiej, prostytucyjnej — na pos­
tępowanie młodocianych.

(Czesław Czanów: „Młodzież a przestęp­
stwo”. „Nasza Księgarnia” Blbilloteka Wy­
chowania Moralnego. Warszawa 1963; cena 
tomów I i II — 59 zł).

Szkolne audycje telewizyjne
Broda, 1S. V. godz. 9.63 FIZYKA al. klas 

VI, IX pt. „Gorąco, gorąco”.
Czwartek, 16. V. godz. 11,00 POLSKI dla klas 

V—VII pt. „Kukły” z cyklu „O miejsce wśród 
ludzi”.

Sobota, 18. V. godz. 11.00 GEOGRAFIA dla 
klasy VII pt. „Brazylia” z cyklu „Krajobrazy 
1 ludzie świata”.

Sobota, 18. V. godz. 11.45 NAUKA O CZŁO­
WIEKU dla klasy VII pt. „Spotkanie z pra- 
pradziadkiem”.

Poniedziałek, 20.V, godz. 11.00 AUDYCJA 
■UMUZYKALNIAJĄCA dla klas VII — XI.

Środa, 22.V. godz, 9.55. CHEMIA dla klas 
VII 1 X pt. „NAFTA”.

Czwartek, 23.V. godz, 9.55. HISTORIA dla 
klasy VI pt. „WARSZAWA LAT DAWNYCH”.

Piątek, 24.V. godz 11.00 ■ AUDYCJA dla klas 
III i IV pt. „W GÓRACH JEST INACZEJ" 
z cyklu „Kłopoty Toma i Romka”

Sobota, 25.V gdz, 11.00 ZOOLOGIA dla klasy 
VI pt. „MIESZKAŃCY DALEKICH LĄDÓW 
I WOD”.

wie przestrzegania porządku ( dyscypliny 
pracy (Monitor Polski nr 70, poz. 432) — 
pracownicy wychowującej dzieci w wieku 
do lat 14 przysługuje w ciągu roku dwu­
krotnie zwolnienie z pracy na jeden 
dzień.

4) Nauczyciel może być zwolniony od 
pracy na załatwienie spraw osobistych 
lub rodzinnych w przypadkach (określo­
nych w § 4 ust. 1 i 2 powołanej wyżej 
uchwały), jak ślub, urodzenie się dziecka, 
zgon i pogrzeb członka rodziny oraz w 
innych sprawach, które wymagają załat­
wiania w godzinach pracy.

★
Od 1949 roku codziennie dojeżdżam wraz z 

mężem z miejsca zamieszkania w Jarocinie do 
szkoły w Boguszynie. Za bilet miesięczny pła­
ciłam poprzednio 18 zł, a obecnie płacę 96 zł. 
Wydział oświaty i Kultury odmówił wypłace­
nia różnicy ceny biletu miesięcznego, moty­
wując tym, że w miejscu pracy mam do dy­
spozycji pokój. Wobec braku kancelarii szkol­
nej i pokoju nauczycielskiego — wspomniany 
pokój zastępuje nam wymienione pomieszcze­
nia szkolne. Na mieszkanie dla rodziny 4-oso- 
bowej nie nadaje się ze względu na niewielką 
powierzchnię. Czy należy mi się różnica ceny 
biletu miesięcznego?

W myśl § 3, uchwały nr 278 Rady Mini­
strów z 27 czerwca 1959 roku (Monitor 
Polski nr 72, poz. 378) pracownicy dojeż­
dżający do pracy kolejami zachowują 
prawo korzystania z biletów miesięcznych 
pracowniczych według cen obowiązu ą- 
cych do dnia 30 września 1959 r. W myśl 
§ 3 zarządzenia ministra finansów z 26 
sierpnia 1959 roku (Monitor Polski nr 76, 
poz. 404) — jednostki budżetowe dokonu­
ją dopłat do kolejowych miesięcznych bi­
letów pracowniczych z kredytów budżeto­
wych przeznaczonych na ten cel. W kon­
kretnym przypadku Wydział Ośwn ty 
i Kultury powinien realizować dopłaty do 
ceny biletu miesięcznego, zakupując b' et 
miesięczny nauczycielowi — który wp'a- 
ca na bilet kwotę równą cenie biletu ol o- 
wiązującej do dnia 30 września 1959 r. — 
dopóki nie zapewni mu odpowiedniego do 
stanu rodzinnego, mieszkania w miejscu 
jego pracy.


